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Drugi dzień procesu Ciunkiewiczowei
lento ppsiEtf wolewćdziwein I magistratem

w Łodzi
G rc ih r  wybuch przed g.rschem uoieuódzkim . — 

Starsza W dów ka zabita
( Warszawa, 13. 12. (S in ) Z  Łodzi donoszą: 
Dziś o godz. 10.30 rano na ul. Zachodniej obok 
iplacu Poznańskich, gdzie mieści się łódzki 
urząd wojewódzki, pewna starsza Żydówka, 
przechodząc trotuarem, natanęła się na puszkę 
blaszaną owiniętą w  papier. Gdy podniosła 
puszkę, aby stwierdzić co ona zawiera, nastą­
pił głośny wybuch, który rozerwał ową kobie­
tę dosłownie na kawałki. Jednocześnie wypa­
dło kilkanaście szyb w  gmachu wojewódzkim.

Zaalarmowane władze bezpieczeństwa stwier 
dzily, że puszka zawierała silny materjał w y­

buchowy, W  niespełna Kwadrans po tym w y­
buchu znaleziono przed gmachem magistratu 
drugą bombę, którą jednak zdołano jeszcze 
unieszkodliwić. „

Obecny w Sejmie poseł z BB. Waszkiewicz, 
znany działacz robotniczy na terenie Łodz1', 
przypuszcza, że podłożenie tej bomby ma zwią 
zek ze zwiększeniem się liczby bezrobotnych 
i że czynu tego dokonała nie jakaś zorganizo­
wana grupa polityczna, lecz jakaś zanarchizo 
wana jednostka.

Pdacy w Czechosłowacji protestują
przeciw ekscesom antyżydowskim w Polsce

Praga, (Ż A T ) Reprezentant mniejszości pol­
skiej w  parlamencie czechosłowackim dr. Bu­
zek wystosował następujące pismo do żydow­
skich członków parlamentu czechosłowac­
kiego:

„Układ wyborczy stronnictw polskich w  
Czechosłowacji ze Stronnictwem zydowskiem 
przyczynił się w  r. 1929 do zapewnienia Pola- 
'kom drugiego mandatu poselskiego. Na tere­
nie parlamentarnym współpracujemy wspól­
nie i zgodnie o zapewnienie praw mniejszości

polskiej i żydowskiej w  CSR. Pragniemy rów­
nież w' przyszłości kroczyć tą drogą, zapew­
niającą nam korzyści w pracy politycznej 1 
parlamentarnej.

„ W  związku z ostatniemi godnemi pożało­
wania wykroczeniami antyżydowskiemi w  
Polsce ośwadczam, że na te akty gwałtu zgo­
dzić się nie mogę i jaknajostrzej je potępiam.

„Leży to w interesie dobrego imienia Polski 
zagranicą, aby smutne te i niepożądane wy  
padki zostały jaknajrychlej zlikwidowane.'1

Ułażą się losy gabinetu êrriola
(Telegram własny ,Nowego Dziennika")

Paryż, 13. 12. (B ) Sytuacja parlamentarna 
W związku z lcwestją długów wojennych nie 
jest jeszcze wyjaśniona. Główną troską Her- 
riota jest wynalezienie formuły, odpowiada­
jącej stanowisku, jakie zajmie rząd angielsku 
Sądzą, że los swój Herriot związe ściśle z ło- 

‘sem gabinetu brytyjskiego, aby mógł parla­
mentowi wykazać, iż to co zapłaci Stanom Zje 
dnoczonym zyska po drugiej stronie kanału

La Manche w  formie zacieśnionej przyjaźni z 
Anglją.

Komisja zagraniczna i finansowa zajmie 
stanowisko wobec kwestji raty grudniowej 
na dzisiejszem posiedzeniu popołudniowem 
Kola polityczne uważają sytuację rządu Hcr- 
riota za nader krytyczną. Nie brak również 
głosów, iż przy końcu dzisiejszego posiedzenia 
Izby rząd Herriota zostanie obalony.

Anglia zapłaci, ale. mm
Londyn, 13. 12. (L )  Ambasador angielski 

w  Waszyngtonie wręczył dziś sekretarzowi 
stanu Stimsonowi nową notę rządu angielskie 
go w sprawie raty grudniowej. W  nocie tej 
rząd angielski pookreśla, że płatną w  dnia

15 lim. ratę długów wojennych zapłaci, za­
strzega sobie jednak prawo powrócenia do 
sprawy rewizji układu dłużnego. Treść noty 
angielskiej podana została do wiadomości rzą­
du francuskiego.

E z r ś  w  n u m e r z e
(p: ócz irłykbiM
(b ): Równouprawnienie...
B. Singtr: Nie będzie rewolucji chłopskiej 
Vir: Tajemnicze praktyki przy ubezpieczeniach’ 

od szyb
Sensacyjne rewelacje o ś. p. prezydencie Na­

rutowiczu 
Rozłam w  obozie Hitlera 
H. Weber: Z wystawy w żyd. Domu Akade­

mickim
Listy z Tarnowa, Rzeszowa, Nowego Sącza, 

Bielska-Białej.

P iu LD u c ii rcfertnfm
( (eJcfonem od naszego korespondenta)

Warszawa- 13- 12. (Sin) Na dzisiejszem pc- 
siedzeniu komisji administracyjnej Sejmu u- 
stalono, że wszystkie wnioski w  sprawie eksce 
sów antyżydowskich referować będzie poseł 
Duch (BB).

Akcja bojkotowa w  Lwowie
Lwów. 13- 12- ŻAT. Po ostatnich ekscesach 

antyżydowskich endecy wszczęli gwałtowny 
agitację bojkotową. Na ulicach w  tdlzielnicach 
chrześcijańskich kolportowane są masowo Jo t  
ki nawołujące do bojkotu- Na marach wielu 
domów nieznani sprawcy umieszczają napisy: 
Nie kupujcie u Żydów nic na święta, omijajcie 
sklepy żydowskie M . Ostatnio agitatorzy zwro  
cli się do właścicieli publicznych lokali, ka­
wiarń i restauracyj. wymuszając na nich ipod 
różnemi groźbami, podpisanie delklaracyj i zo» 

'bowazań nieczynienia żadnych zaknjpów u Źy, 
dów- Jak donoszą odwiedzane *himnie przez 
Żydów lokale „Piekiełko" i ,,George“ miały pod 
pisać podobne deklaracje-

Ekspose min. Becka - po feriach
Warszawa, 13. 12. PAT. W  dniu dzisiej­

szym prezes komisji spraw zagranicznych Sej­
mu pos. Janusz Radziwiłł złożył wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych p. Beckowi. W5 
czasie konferencji ustalono, że p. minister 
Beck wygłosi expose na pierws^em po feijacE  
świątecznych posiedzeniu komisji spraw za­
granicznych Sejmu.

Projekt pstawy o stypendiach
Warszawa, 13. 12. PAT. Do Sejmu wpłynął 

rzędowy projekt ustawy o państwowych sty­
pendiach oraz innych formach pomocy (Ufl 
młodzieży szkół wyższych.

Moskwa, 13. 12. PAT. W  Moskwie otwarto 
wystawę książek, wydanych w  P3 językach I 
narzeczach rozmaitych ludów, zamieszkują­
cych Związek Sowiecki.
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USTY GENEWSKIE

Daktryner w kuluarach Ligi
(Od naszego 

Genewa, 11 grudnia.

Konflikt mandżurski, japoński „fak t dokonany' 

ca Dalekim Wschodzie i fiasko całorocznych, bez­

owocnych debat Konferencji Rozbrojeniowej za­
chwiały podstawami L ig i Narodów i  wprowadziły 

jW stosunki międzynarodowe zupełną anarchję, wo­

bec której przedwojenna, na przymierzacn i soju­

szach oparta „równowaga sił“  wydawać się może 

czemś ideałnem. Przysłuchując się rozmowom pro 

wadzonym w kuluarach L ig i Narodów, stwierdzić 
można zastraszające rozmia,y spustoszenia, jakie 

anarchja ta wywołała i coraz dalej wywołuje w 

umysłach elity intelektualnej. K ilka urywków 
tych rozmów uświadomi czytelnikowi, lepiej niz 

.wszystkie na Zgromadzeniu wygłoszone mowy, 
prawdę i doniosłość dokonujących się obecnie 

nieszczęsnych „przeobrażeń":

„Jak się Pan zapatruje na mowę Benesza?" 
(Uw.: Benesz wygłobił energiczną mowę w obronie 

zasad Paktu L igi i ostrzegł Zgromadzenie, że tole­
rowanie dokonanego w Mandżurji bezprawia przy­
pieczętuje na dłuższy czas haniebny upadek Ligi 

Narodów.) „M owa przepiękna, mistrzowska, na- 

wskróś logiczna i słuszna od pierwszego do ostat­

niego słowa. A le powiem Panu między nami, że 
w danych warunkach i dla przedstawiciela małego 

państwa nie było zbyt trudnem wygłosić taką mo­

wę. Wszak bije w uczy', że Japonja nie w jednym, 

ale w stu punktach naruszyła i pogwałciła mię ■ 
dzynarodowe pakty i  traktaty. A le  to jest, pros/ę 
Pana, dziedzina czystej teorji, która, jak już powie­

dział Goethe, jest- zawsze szarą. Polityka stać mu­

si na gruncie rzeczywistości. Patrząc pod tym ką­
tem widzenia na akcję Japonji, trzeba przyznać, że 
politycznie niema dla niej innego wyjścia niż to, 

które sama obrała, 65-cio miljonowy naród wys­
piarzy ma tuż obok siebie ogromną Rosję sowiec­

ką, za sobą, morzem oddzieloną, potęgę amerykań­
ską —  które obie nie są członkami L ig i —  a na­
przeciw siebie falujące, burzą rewolucji rozkoły­

sane morze potwora chińskiego. Czemże może być 
wobec tej rzeczywistości roztrząsany w maleńkiej.

0 tysiące kilometrów oddalonej Genewie —  Pakt 
L ig i Narodów? Wobec takiej sytuacji L iga Naro­
dów jest bezsilną i ośmieszałaby się tylko wyda­

waniem jakichś profesorskich orzeczeń." Słowa te 
wypowiedział dyplomata, który od blisko dziesię­
ciu lat uczestniczy aktywnie we wszystkich pra­
cach L ig i Narodów. Bronił dotychczas z zapałem 

bezwzględnego pnestizegania postanowień Paktu
1 zdawać się mogło, że jest duchem Ligi do głębi 

przejęty. Dziś, z okazji konkretnego wypadku w 
Mandżurji, ceni ideał prawa i sprawiedliwości 

snać zbyt wysoko, by zgodzić się na zastosowanie 
go  w rzeczywistości politycznej. W oli pozostawić 

prawo w sferze czysto abstrakcyjnej, polityką bo­
wiem kierować muszą wyłącznie „interesy żywot­

ne" każdego państwa. A interesy te są jak wiado­
mo tern ..żywotniejsze" im większą jest siła ma­
terialna broniącego je państwa.

W  innym kącie sa.li słyszymy znowu taką roz­

mowę: ,.Nie chodzi mi o potępienie Japonji, ale o 
los L ig i Narodów. W ielkie mocarstwa popierały 

od samego początku Japonję i paraliżowały wszel­

ką akcję Ligi. Obecnie stała się Liga współwinną 

aktów Japonji, jakże więe ją może potępiać0 
Świat to wszyscko widział i dobrze zrozumiał. Co 

mu można teraz odpowiedzieć, by oczyścić Ligę 
*  ciążącego na niej podejrzenia? Proszę Pana. naj­

lepiej mówić prawdę. Wśród wielkich mocarstw, 

członków Ligi. nie ceni ani jedno interesów Ligi 

tak wyeoko, by poświęcić dla nieh swoje własne,

K O N K U R S  Z I M O W Y
„N ts. W E G C  D Z I E N N I K A "

korespondenta) j
polityczne i gospodarcze interesy na Dalekim 

Wschodzie. N ie przypuszczały one może, że Japo- 

nja posunie się tak daleko. A le mają wszak same 

bardzo dużo „masła na głow ie". W iedzą pozatem, 

że antyjapoński werdykt L ig i spowodowałby na­

tychmiastowe wystąpienie Japonji z instytucji ge­

newskiej. Wystąpienie Japonji byłoby dałszem o- 

słabieniem L ig i, je j widoczną i natychmiastową 

feięsicą, pocieszającą chyba tylko zwolenników za­

sady „fia t justitia pereat mundus". Z dwojga złe­

go wolą wybrać mniejsze. A le  to są tylko rozwa­

żania „teoretyczne". Stanowisko mocarstw nie jest 

podyktowane temi teoretycznemu względami ne­

gatywnemu, ale bardzo ważnemi, pozytywnemu 

względami politycznemi: Zainstalowanie się Ja­
ponji w  Mandżurji zagraża tylko —  pominąwszy 

mogącą obchodzić ludzi sentymentalnych krzywdę 
Chin —  interesom Rosji sowieckiej oraz Stanów 
Zjednoczonych, podczas gdy dla innych mocarstw 

jest ono w mniej lub większej mierze pożądane. 
N ie będę Panu tycb względów każdego państwa z 

osobna wyliczał, bo je Pan napewno zna. A le mó­

wiąc całkiem ogólnie: nie przypuszcza Pan chyba, 

że którekolwiek z zainteresowanych mocarstw ka­

pitalistycznych zechce bronić tam. choćby pośred­
nio, interesów Rosji Sowieckiej? Albo interesów 

Stanów Zjednoczonych, tak egoistycznych w ich i 

polityce zagranicznej i tak nieustępliwych w spra­
w ie długów wojennych? Tego oczywiście tak 

otwarcie nikt nie powie, ale dziwi mnie, że czło­

wiek o tak wielkim zmyśle politycznym jak Edward 
Benesz mógł pójść na lep płytkich doktryn i  teo- 

ry j płaczliwych pacyfistów."

Przy bufecie kuluarowym stoi —  jeden z ostat­

nich Mohikanów —  jakiś smutny „doktrycer" i 

zalewa robaka. Boleje biedak szczerze nad losom 

Ligi Narodów, którą z godnym uznania uporem 

wielbił jako największą zdobycz kulturalną powo­

jennej ludzkości. Schronił się tu, by nie musiał słu­

chać więcej mądrych, realno-politycznych rozwa­
żań kuluarowych, w których czczona przez nieg? 

„zdobycz ludzkości" jest jawnie poniewierana i

Kupon Nr. 25
Imię i nazwisko

Zawód

Miejsce zamieszkania

5 miejsc E E Z f W N Y C ł f  uł Zakopanem

Wyciąć przechować wedle instrukcji konkursowej.

cynicznie wyszydzana przez ludzi udających w 
swoich publicznych przemówieniach wzniosłych 
pacyfistów i gorących obrońców L ig i Narodów. 

Doktryner widzi jasno, że tok przez realnych poli­

tyków zachwalana i przez ■wielkie mocarstwa 

mniej lub bardziej jawnie popierana rzekoma ia -  

tysowiecka, w rzeczywistości raczej antyamery- 

kańska akcja Japonji w Mandżurji stać się musi 

niebezpiecznym i potężnym argumentem dla pro­

pagandy komunistycznej. N ie wierzy w  błogosła­

wione skutki tej awantury, która według zapew­
nień generałów japońskich uratuje świat cały przed 

ezerwono-żółtem niebezpieczeństwem i  stanie się 

pierwszym aktem powrotu do nowej ery „prospe­
rity " opartej ma imperjalistycz.no-kapitalietycz.nym 
porządku świata. Uparty doktryner widzi w  tej ak­

cji tylko zalążek nowej, choć jeszcze dalekiej woj­
ny i bezpośrednie unicestwienie resztek nadziei, 
jakie pokładały budzące się masy Dalekiego Wscbo 

du i dostatecznie uświadomione masy Zachodu w 
międzynarodowej instytucji genewskiej., której 
powstanie okupione zostało krwią 10 miljonów za­

bitych i biljonowc.nii stratami materjalnemi.

M. KAHANY.

Naeiuiitsk! i Itothehawskl 
skazani

Lwów. 12- 12- Aresztowani w związku z zaj­
ściami lwowsikiemi studenci endeccy Maciulhi 
ski i Matłachowski skazani zostali przez staro 
stwo grodzkie, p ierw szy na 6 tygodni, drugi na 
2 miesiące aresztu-

Mackdiński jest prezesem Lwowskiego Komi­
tetu Akademickiego, a Matłachowski prezesem 
młodzicy Obwieipolskiej

Protesty przeciwko ekscesom
Paryż. 13- 12- ŻAT- Gmina Żydów wschodnio 

europejskich w Metzu uchwaliła rezolucję pro­
testującą przeciwko ostatnim ekscesom w  Pol 
sce- M in. rezolucja apeluje do rządu polskie­
go. aby zalegalizował samoobronę żydowską- 

* • •
Radom- ]3. 12- ŻAT W czoraj nad ranem zo­

stały zamknięte obrady okręgowego zjazdu 
sjońskiego województwa kieleckiego. W  zjeź 
dzie brały udział delegacje z szeregu miejsco­
wości. Zjazd uchwalił szereg rezolucyj- m. in 
rezolucję protestującą przeciwko ekscesom anty 
żydowskim w e Lwowie

Nareszcie nroces Dunikowskiego
Paryż, 13. 12. P A T . Term in rozprawy prze­

ciwko Dunikowskiemu wyznaczony został t>- 
statecznie na 23, 24 i 30 grudnia. Na wniosek 
obrony przesłuchani będą świadkowie i rzeczo 
znawcy angielscy, włoscy, szwedzcy oraz rze­
czoznawcy francuscy, którzy badali już ma-

Wnioski Klubu łi?rcif> » e w
Warszawa, 13. 12. (S in ) Klub Narodowy 

zgłosił wniosek nagły, w zyw ający prezesa ra­
dy ministrów, by w  dniach najbliższych przed 
stawił na plenum Sejmu całość położenia go­
spodarczego i finansowego państwa oraz ujaw  
nił planowane przez rząd środki zaradcze w  
walce z zaostrzająeem się przesileniem. Jedno­
cześnie Klub Narodowy zgłosił drugi wniosek 
nagły, że rząd przez niezachowanie terminu 
przewidzianego w  art. 44 ustawy konstytucyj­
nej o złożeniu Sejmowi rozporządzeń Prezy 
denta z mocą ustawy, dopuścił się naruszenia 
konstytucji.

RskowEUla n^riflpwe pulski- 
Kusfirekie

Wiedeń, 13. 12. PA T . W czoraj wieczór od­
była się pierwsza konferencja m iędzy delega­
cją polską z posłem Rzplitej Łukasiewiczem 
na czele, a delegacją austrjacką w sprawie 
traktatu handlowego.

Dzisiaj wieczór odbędzie się druga konferen 
cja. Zdaniem kół austrjackich obrady m e ry ­
toryczne rozpoczną się z początkiem przyszłe 
go tygodnia.

szynę Dunikowskiego.
Jak wiadomo sprawa Dunikowskiego ciągnie 

się już od półtora roku, i przez ten cały czas 
Dunikowski przebywa w  w ięzieniu śledczem.
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Burzliwe posiedzenie Sejmu
(Telefonem od n-szegn korespondenta)

Warszawa 12- 12. (Sin) Początek dziisjejsze- 
,go posiedzenia Sejmu upłynął naogół spokoj- 
ąue. Doszło dopiero do większego poruszenia 
Jprzy rozważaniu nagłych wniosków, a szczegół 
nie p,2y rozważaniu nagłego whijłJcu S^on- 
nlctwa Ludowego w  sprawie wypadków w  
'Łapanowie, Lubił, Jadowie itd- Widoczne się 
iśtały skutki rezolucji Stronnicowa Indowego  
jo zaostrzeniu opozycji tak „w  terenie", Jak i  
|w Spjruie. Toteż przy rozważaniu tego wnio 
5ku nieustannie bito w  pulpity, krzyczano w 
stronę marszałka i w  stronę rządu, podniecenie 
łbylo dość silne-

ZAMKNIECIE RACHUNKÓW
Na wstępie marszałek zawiadtomił, że otrzy 

priaŁ od ministra skarbu zamknięcie rachunków 
'państwowycu za o Kres budżetowy 1930/31 i 
odsyła je do komisji budżetowej. Następnie ra­
tyfikowano cały szereg drobnych ustaw raty­
fikacyjnych a wiec umowę o ruchu granicznym 
z Niemcami, układ z Niemcami w  SDrawie 2a- 
pizastania działalności mieszanego trybunału 

. SftdL Ustawy te zostały przyjęte- Przeciwko 
mim przemawiali jedynie przedstawiciele Stron­
nictwa Ludowego

ZNIŻKa  OPROCENTOW ANIA
Przystąpiono do pierwszego czytania rządo 

.'wego projektu ustawy o obniżeniu oprocento­
wania i przedłużenia okresu umorzenia wierzy­
telności długoterminowych, zabezpieczających 
tlisty zastawne 1 obligacje- 
! Poseł Langer (Str. Lud.) uważa ustawę za 
;niedostateczna wobec ogromu kryzysu i ostro 
,'j'ą krytykuje. Projekt ustawy odesłano do ko- 
| misji budżetowej.

W NIOSEK STRO NNICTW A LUD O W EG O
W  pierwszem czytaniu odesłano do komisji 

cały szereg wniosków, poczem przystąpiono 
do nagłości wniosku Stronnictwa Ludowego- 
Przemawia pości Madejczyk (Str. Lud-), który 
poświadcza, że ruch Judcwy był Zaw sze dławio 
iny- Daje przebieg historji ruchu ludowego i 
! twierdzi, że rok 1930- zapoczątkował erę 
gwałtów i represyj wobec chłopów. Prawo oby 
watełskie i wolność osobista stały się, zdaniem 

,mówcy, dla chłopów martwą literą. Na tern 
|tile zrozumiałą staje się krwawa tragedja, jaka 
(Ozegrąła się w  Lubi i, Łapanowie i Jadowie- 
Życie obywatela musi być jednak uznane za 
ważniejsze od uporczywego trzymania się 
■przy władzy jedineso obozu- (Oklaski na ła­
wach opozycji)- Nieprawdą jest, jakoby ludność 
podniosła bunt przeciwko państwu- T o  policja 
naraJła na spokojny tfoim- (W rzawa na lewi­
cy. głosy: Gdzie minister? (Ministra spraw we  
wnętrznych na saii nie było). Oprócz tego are 
sztovvanych chłopów--.

Marszałek: Czas pańskiego przemówienia 
1 upłyną f.

Poseł Madejczyk: Wobec tego nie mogę od­
czytać listów tych aresztowanych chłopów- 
Mówca zwraca się do marszałka. który mu 
jednak nie pozwala dale? przemawiać-

W R ZAW A
, W  tęj chwili wybucha wielka wrzawa, bicie 
w pulpity 1 krzyki, w których poza lewicą 
bierze także udział Stronnictwo Narodowe-

Poseł Madejczyk: Krew przelana niewinnie 
będzi yołała-. Dalsze słowa mówcy giną w  
wielkiej wrzawie.

NAGLOŚĆ _  ODRZUCONA
Marszałek zarządził głosowanie- Przed gło­

sowaniem zabrał głos poseł Długosz (BR), któ 
ry zarzuca Stronnictwu Ludowemu, że ono wy  
wołało te krwawe rozruchy Następnie wsta­
je jeden z posłów Stronnictwa Ludowego i do­
maga się imiennego głosowania. Cała lewica 
pople-a wniosek Stronictwa o imienne głosowa 
nie. W  imiennem głosowaniu głosami klubu 
BB przeciwko wszystkim innym stronnictwom 
nagość wniosku została odrzucona-

Wynik głosowania był następujący: oddano 
kartek 337, nieważnych 6, za nagłością gło­

sowało 134, przeciwko 197-
Podczas w izawy przy głosowaniu nad wnio. 

skaem Stronnictwa Ludowego marszałek przy 
wołał do porządku i zapisał do protokołu po­
słów: Noska, Pawłowskiego, Margułę, Czerni 
ckiego, Springerową : Wojtasika, wszystkich 
ze Stronnictwa Ludowego.

KONFISKATY
Z kolei przystąpiono do wniosku nagiego 

P PS  o konfiskatach i cenzurze. Głos zabiera 
poseł Dubois (PPS), który oświadcza m. in--: 
Czytelnik nauczył się już czytać z tych bia­
łych pam  w  pismach- Skonfiskowane nawet 
votu-.n separatum sędziego, który cenił więcej 
swoję sumienie, niż karierę- (Oklaski). Czytel­
nik nie może się dowiedzieć iłu ludzi zabito 
w  Lubić czy Łapanowie- Ceorcor warszawski, 
czy prowincjonalny poprawia pana marszałka 
Sejmu, który skreśla ustępy uznane przez nie 
go za niewłaściwe- Isfmeje cenzura filmowa i 
artystyczna- I tak np- artyście Jaraczowi pole­
cono. aby zmniejszył ekspresję w  odegraniu pe 
wnej sceny w  „Kapitanie z Koepenick*. Nie łu­
dzimy się co do *ego, większość odrzuci tę na 
głość, ale chcemy podnieść głos protestu w  
mieniu kraju- Na panach z BB nam nie zależy 
Możemy tylko .powiedzieć tę. co powiedzT1 
Janusz Radziwiłł przy pewnej sposobność' • 
Przyjdzie chwila- że przed społeczeństwem za

TEATR BAGATELA, KARMELICKA 4. Telefon 133-49 
Gościnne występy „ D I  lO IS Z E  B A N B E “  

P o r a ź  o s ia tn i  — dziś we środę o godz. 8.30 wieczór

T A N C T  ID E Ł E C .i T A N C T
Jutro, wę czwartek 15 bm S-30 wiecz. druga premjera 

„Dl WELT SZOKELT SICH“
Bdety w kasie teatru od godziny 10-ej rano. 15! lx
pą— M— J— — — . ~~MMBMilllM tUWM

wszystkie w iny będzie się musiało ponieść od­
powiedzialność- Ta  polityka konfiskat jest ja- 
skrawem zaprzeczeniem słów  p. Sławka i 
stwierdza ze w  Polsoe jest stosowany przymus 
(Oklaski na ławach lewicy)-

PR A W O  O STOWARZYSZENIACH
Nagłość wniosku odrzucono, poczem przysną* 

piono ido nagłości wniosku Stronnictwa Ludo­
wego, PPS, NPR  i Ch- D- o uchyleniu rozporzą 
dzeńia Prezydenta w  przedmiocie prawa o sto 
warzyrzeniach- 

Pcsei Jankowski z  NPR  dowodzi, że nowy de 
kret zdaje na łaskę i niełaskę administracji 
w szystk ie  stowarzyszenia, że wła.dlze mogą wo- 
góle zakazać powstanie wszelkich stowarzy­
szeń .Związki i stowarzyszenia, które dotych­
czas na mocy dekretu z 1919 roku podpisanego 
przez Fiłsudsikiego i Paderwskiego podpadały 
tylko ministrowi pracy teraz będą odpowia­
dać ministrowi spraw wewnętrznych- 

Przeciw ko nagłości wniosku przemawia po 
seł Zd?isław Stronsk* (BB). Nagłość odrzuco­
no, poczei.i posiedzenie zostało zamknięte. 
Następne posiedzenie w  piątek o godz. 4 popo 
łudniu- Na porządku dziennym m. in- sprawa 
konwersji pożyczek-

H errlot chce p łn c iŁ .
Paryż, 13. 12. (B ) Premjer Ilerriot przedło­

żył dziś parlamentowi francuskiemu treść no­
ty do rządu amerykańskiego, opracowanej 
na przedpołudniowem posiedzeniu Rady mi­
nistrów.

"W nocie swtj rząd francuski potwierdza 
odbiór odpowiedzi rządu amerykańskiego z 
dnia 8 bm., w  Której rząd amerykański za­
strzega sobie prawo zbadania faktów wymie­
nionych w  wniosku francuskim w sprawę  
rewizji układu dłużnego. Rząd francuski pro­
si o natychmiastowe otwarcie pertraktacyj w  
sprawie rewizji systemu, który nie jest zgo­
dny z prawną i faktyczną sytuacją, jaka po­
wstała przez moratorium, wprowadzone z ini 
cjatywy prezy denta Hoovera, oraz wynikłych 
stąd następstw, na podstawie których zawie­
szone zostały spłaty reparacyjne. Rząd irancu 
ski żaplaci 15 bm. ratę wynoszącą 19.261 ty­
sięcy dolarów, będzie jednak żądał, aby suma 
ta zaliczona została na poczet długu, któi ego

v ysokość ustalona zostanie w  nowym ukła­
dzie.

Równocześnie zawiadamia rząd francuski 
Stany Zjednoczone, że Francja nie jest w sta- 
m * ponosić dalszych ciężarów jak długo 
istnieć będzie stan, wytworzony wskutek mo- 
ratorjum i dopóki nie zostanie uregulowany 
system długów międzynarodowych. Ponosze­
nie dalszych ciężarów przez Francję byłoby 
usprawiedliwione tylko wtedy, gdyby podjęte 
zostały spłaty reparacyjne.

...płączcne korisje trawią 
nie!

Paryż, 13. 12. (B ) Premjer Herriot zawia­
domił dziś zjednoczone komisje zagraniczną 5 
finansową z treścią nowej noty rządu francu­
skiego do Ameryki. ,

W  głosowaniu komisje 24 głosami przeciw 
9 wypowiedziały się przeciw zapłaceniu raty 
grudniowej.

Nictfoszlyzziraehr^ec-umysłowoshoryR:
Olbrzymie wrażenie udaremnionego zamachu

na Wilhelma II.
Amsterdam, 13. 12. (R ) Jak już w części 

wczorajszego nakładu donieśliśmy, w  og-o- 
dzie pałacu ex-kaisera Wilhelma w Doom  
ujęła służba pewnego osobnika, który usiło­
wał dostać się do wnętrza. Na zapytanie służ­
by czego sobie życzy i którędy przyszedł o- 
świadczył, że przeszedł przez ogrodzenie i pra­
gnie się rozmówić z ex-kaiserem w  imieniu 
Hitlera.

Osobnika oddano w  ręce straży holender­
skiej. która odstawiła go na policję. Miał on 
przv sobie lewolwer 5 sztylet. Zapytany na co 
brał ze sobą broń, oświadczył, że slrzaianti 
rewolwerowemi chciał na siebie zwrócić iro a- 
gę ex-keisera, w  razie gdvbv go spotkał w o- 
grodzie. Sztylet zaś zabrał, aby się obronić 
przed psam< Nie wiadomo, czy chodzi o usi- 
łowany zamach :ia ex-kairesa, czy też o r.złc 
wieka umysiowo chorego.

Amsterdam, 13. 12. (R ) Aresztowany wczo­

raj w  Doorn osobnik jest Niemcem z Neuss w 
Nadrenji i nazywa się Heinrich Fuecker. —  
Zdradza on objawy choroby umysłowej. Poii 
cja holenderska odstawiła go do granicy nie­
mieckiej.

• • •

Berli.i, 13. 12. TAT. Z Doorn donoszą, że 
wczorajszy incydent na zamku b. cesarza W il­
helma wywołał olbrzymie wrażenie w  całym 
świecie. W  ciągu wieczora i nocy usiłowano 
telefonicznie zasięgnąć > -.formacyj o zamachu. 
Straż pałacowa i policja odmawiają bliższych 
wyjaśnień co do osoby niedoszłego zamachow­
ca.

Okazuje się, że już w niedzielę udało się are 
sztowanemu wkraść do pałacu. W  chwili, gdy 
w bramę pałacową wjeżdżał samochód, osob­
nik ów przedostał się na podwórze i wszedł 
na werandę, domagając się od służby wpu­
szczenia go do mieszkania b. ces. Wilhelma. 
Służba wydaliła natręta
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Równouprawnienie
Układ pięciu mocarstw —  Anglji, Francji, 

Stanów Zjednoczonych, Włoch i Niemiec —  
odnośnie do równouprawnienia Niemiec w 
dziedzinie zm„jeń, wywołać musi uczucia co- 
najmniej mieszane... Równouprawnienie samo 
dla siebie, równouprawnienie jako takie jest 
Oczywiście czemś bardzo chwalebnem i god- 
tnem uznania. Każdy akt równouprawnienia 
musi byc ze stanowiska demoitracji i postępu 
uważany za akt pozytywny i konstruktywny. 
Inaczej jednak, zupełnie inaczej wygląd* 
sprawa, jeśli równouprawnienie rozciąga się 
na taką dziedzinę, która sama w sobie pozo­
staje w zasadniczej kolizji z pojęciami —  de­
mokracji i postępu. Nastąpiło równoupraw­
nienie Niemiec w dziedzinie —  zbrojeń. A. 
przecież wszyscy bez wyjątku zdajemy sobie 
doskonale z tego sprawę, że świat nie ruszy 
naprzód z martwego punktu kryzysu i chaosu, 
W jakim jest dzisiaj pogrążony, jeśli szał 
zbrojeń nie zostanie w  jakikolwiek sposób 
przezwyciężony. Wszystkie bez wyją tka pań­
stwa załamują się ekonomicznie pod ciężarem 
swoich budżetów zbrojeniowych. Jedną trze­
cią część, o ile nie blisko połowę fiskalnych 
wydatków każdego obywatela pochłania mo­
loch czyhającej wojny. Kryzys ekonomiczny 
'świata ma zapewne jeszcze i różne inne źró­
dła, nie ulega atoli żadnej wątpliwości, iż 
Ijednem ze źródeł głównych i najgroźniejszych 
j e s t —  armja i jej coraz większe potrzeby. W  
takiej sytuacji proklamacja równouprawnie­
nia zbrojeniowego Niemiec nie wywołuje zai­
ste żadnych wesołych nastrojów...
' Układ pięciu mocarstw zawarty w  Genewie 
przewiduje wprawdzie, że równouprawnienie 
zbrojeniowe Niemiec oraz reszty państw po­
konanych we wojnie światowej (Węgier, Au- 
Strji, Bułgarji) nastąpi „w ramach systemu 
zapewniającego wszystkim państwom bczp .e- 
rzeństwo", postanawiając równocześnie, iż 
„zasada ta ma być ucieleśniona w  przyszłej 
konwencji, jaka uchwalona zostanie przez 
konferencję rozbrojeniową". Ostatni punkt 
układu zapowiada też usiłowania pięciu sy- 
gnatarjuszy w  kierunku rychłego doprowa­
dzenia wraz z innemi państwami biorącemi 
udział w  konferencji rozbrojeniowej *,do isto­
tnego obniżenia i ograniczenia zbrojeń". —  
Te słowa brzmią bardzo ładnie, ale na pod­
stawie licznych doświadczeń dobrze wiemy, 
że przyrzeczenia pacyfistyczne pro futuro po­
siadają zgoła iluzoryczną wartość. Ileż to już 
razy składano tego rodzaju pacyfistyczne de­
klaracje —  paru autorów takich poetvcznych 
'dokumentów otrzymało nawet nagrody polco- 
'jpwe Nobla! —  a jednak zbrojenia szły w  tem­
pie coraz szybszem, a w każdym razie nie 
ustawały ani na jeden moment. Toteż efe­
ktywny punkt ciężkości układu genewskiego 
z ubiegłej niedzieli ikwi nie w  przyrzeczeniach 
redukcji zbrojeń w przyszłości, lecz w  zgodzie 
na równouprawnienie Niemiec w  zbrojeniu 
się już teraz, już dzisiaj — w teraźniejszości, 
i dlatego właśnie układ ten jest smutnym zna­
kiem czasu, choć ubrany jest w kuszącą szatę 
—  równouprawnienia.

Jeden tylko rodzaj równouprawnienia w  
dziedzinie zbrojeń będzie z radością powitany 
przeć znękany i zmaltretowany świat współ-

Nie będzie rewolucji chłopskiej
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Warszawa, 12 grudnia strun" byl Kiernik, Osiecki, Lasków areki, sto-.; 
W  niedzielę wieczorem rozbrzmiewały tele- i wa: „panie marszałku j dały się słyszeć w  

fony międzymiastowe. Dziennikarze zapowie- i zwrotach do Macieja Raiaja, który jest dzi-> 
dzieli redakcjom w rozmaitych miastach, że i siaj tylko redaktorem „Zielonego Sztandaru'* 
nie należy się niczego obawiać... chłopi nie j i me może się doczekać, by opióźaionc- dla
biorą jeszcze kos do rąk, aby ścinać głowy. 
Rewolucja chłopska ze wszystkiemi rewolu- 
cyjnemi konsekwencjami została odroczona 
do nieprzewidzianego terminu.

Oto końcowy efekt posiedzenia Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego Przed kilkoma 
dniami zapowiadano wielkie wydai zenia, rewo­
lucyjne rezolucje, prezes Witos zapowiadał w  
wywiadzie z socjalistycznym „Naprzodem", 
że Stionnictwo Ludowe pójdzie z lewicą, że 
będzie żądało wywłaszczenia ziemi bez od­
szkodowania, że posłowie cnłopscy zamierzają 
opuścić Sejm.

Endecja udawała, że jest przerażona, w „Ku- 
rjerze Poznańskim" zarzucano już Witosowi, 
że zaradził swoich sprzymierzeńców i że znaj­
duje się pod radykalnym wpływem W yzwo­
lenia. I P. P. S. poniekąd się przeraziła. Witos 
proponuje opuszczenie Sejmu, a Niedziałkow­
ski będzie musiał opuścić swoje prywatne 
mieszkanie w  gmachu sejmowym i zacząć bu­
dować —  barykady... Witos zapowiedział, że 
zamierza zwrócić się ku lewicy,. i dlatego P. 
P. S. wypożyczyła swój lokal sprzymierzeń­
com. W  gmachu robotników kolejowych w sa­
li konferencyjnej związków zawodowych od­
były sie narady Stronnictwa Ludowego.

Zaszumiało tedy w gmachu, gdzie znajduje 
się teatr „Ateneum"'. Ponad dwustu delegatów 
dusiło się w sali konferencyjnej pepesowskich 
związków zawodowych. Mowy nyły radykal­
ne, ostro przemawiał poseł Wrona, groźnie
grzm iał poseł Bagiński. Na posiedzenie przy- dzie z „Naprzodem ". A  polem Wedle zwyczaju

niego miejsce w Sejmie.
Pozwolono tym wszystkim rozgoryczonym, 

ludziom wypowiedzieć wszystko co im leżyj 
na sercu. Ale tymczasem w biurze „Zielonego^ 
Sztandaru" przy ul. Marszałkowskiej były już, 
przygotowane rezolucje trochę wody no rozr* 
gorączkowane głowy radykałów. . ;

Wywłaszczenie? Tak. Ale tylko dla aDszar-< 
ników, którzy nie zapłacili podatkow, dla m a« 
gnatów posiadających kapitały zagranicą.

Opuszczenie Sejmu? Tak. Ale w  odpowie-! 
dnim momencie, kiedy caia opozycja zgodzi 
się na to. Albowiem nazajutrz po opuszczeń tt 
Sejmu — oświadcza Witos —  będzie przecież 
trzeba przejść do rewolucyjnej taktyki.

A więc taktyka rewmiucyjna? Witos odpo­
wiada: zaostrzona Opozycja w  ramach prawa, 
Pamięta widocznie doskonale słowa swegJ 
przyjaciela Ignacego Daszyńskiego: rewolucja 
w majestacie prawa! Rada naczelna żąda wiec 
tylko rozwiązania Sejmu, chociaż wszyscy 
wiedzą, że w  tych sprawach Witos już dawno 
nie ma nic do gadania. Aby atoli całość wy­
glądała przecież poważnie, doczepiono do re­
zolucji trochę polityki zagranicznej. Zabrał 
więc głos b. urzędnik min. spraw zagranicz­
nych b. poseł Graliński, a w dyskusji wzięli 
udział także inni dawni urzędnicy tego mini­
sterstwa.

W  niedzielę o godz. 10.45 w  nocy zaKończo- 
no grę. Jeszcze raz zabrał głos poseł Witos i 
cofnął wszystkie groźby zawarte w  wyw ia-

byli dawni, zapomniani adjutanci posła W i ­
tosa. Zjaw ił się b. poseł Gruszka, minister fi­
nansów partji Witosa, przybył b. poseł Bobek, 
Certowano się wzajemnie, używając dawno 
już przebrzmiałych tytułów. „Panem prezy­
dentem" nazywano Witosa, „panem mini-

odśpiewano chłopską pieśń gniewu: „O cześć 
wam, panowie magnaci!"

Można więc nadal spokojnie spać. Nikomu 
nie spadnie włos z głowy. Posłowie chłopscy 
będą jeszcze długo siedzieć wygodnie w  — bu­
fecie sejmowym... B. Singer

— Z KRAKOW SKIEGO TE A TR U  ŻYDOW SKIE
GO. Dziś w  środę, czwartek : piątek teatr zam­
knięty z powodu wyjazdu na prowincję. W  so­
botę wystawiony zostanie na popołudniowem 
przedstawieniu „H irsz Lekert“ , a wieczorem 
„Powstanie".

_  O STATNIE  PR ZE D STA W IE N IE  PRZEBO 
JU „TA N C T  IDEŁECH TAN C T“ . Dziś w  środę 
o godz. 8'30 wiecz. ostatnie przedstawienie „Tanct 
Idełech Tanct", którego przeboje i aktualja roz­
niosły się po całym Krakowie. Jutro znakomity 
zespół Di Idisze Bandę wystawia drugą przebo­
jową premjerę „D i W elt Szokelt Zych" z udziałem 
K. Grosberg, R. Gazel, L. Folman, Z. Kaca, D. 
Ledermana, M. Openheima, B. Szwarcsteina i reż. 
I. Nożyka. Druga ta premjera posiada bardzo 
w iele aktualności, satyry i skocznej piosenki. Bi­
lety w  kasie.

—  Z TE A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
po cenach zniżonych powtórzenie barwnej i we­
sołej krotochwili „Krowoderskie zuchy". „W ese­
le" dramat St t.iisław i Wyspiańskiego zostanie 
powtórzony jut; o i w  sobotę wieczorem na przed 
stawieniach po cenach zniżonych w  premjerowej 
obsadzie. „Marjusz" sztuka Marcelego Pagnoi‘a, 
ostatnia nowość repertuaru naszej sceny, ukaże 
się po raz pierwszy na popołudniowem przedsta­
wieniu po cenach zniżonych w  najbliższą niedzielę

— JAD W IG A  DĘBICKA W  „M ADAM E BUT- 
T E R F L Y ", znakomita primadonna oper zagrani­
cznych i polskich, któia na premjerze niepospoli­
tą kreacją zdobyła w ielki sukces, wystąpi powtór

czpsny —  równouprawnienie in minus, tj. —  
o ile już nie może być tiarazie mowy o zupeł­
nym rozbrojeniu — powszechna redukcja zbro­
jeń. Wszystko inne oznacza zwarjowane, fa­
talne, tragiczne przygotowywanie — nowej 
wojny. (b )

nie i po raz ostatni w  tej operze w  poniedziałek, 
nia 19 bm. na przedstawieniu • po cenach zn,żo- 
nvch.

— PR ZE D ŁU ŻE N IE  W Y S T A W Y  DRUEOW  I  
K s IĄ Ż E K  ST. W YSPIAŃSKIEG O . Pragnąc udo­
stępnić szerszemu ogółow i, a zwłaszcza młodzie­
ży szkolnej i przyjezdnym w  czasie świąt zw ie­
dzenie wystawy, dyrekcja Muzeum Przem ysłowe­
go zawiadamia, że zamknięcie wystawy nastąpi 
dopiero dnia 8 stycznia 1933 r. W ystawę zwiedzać 
można od godz. 10—1 i od 5—7 wieczói.

— W Y S T A W A  D Z IE Ł  W YSPIAŃSKIEG O , cie­
sząca się ogromnem pogodzeniem, tiw ać będzie 
jeszcze tylko dwa tygodnie.

— EDW ARD STEUERMANN, jeden z najwy­
bitniejszych pianistów doby współczesnej wystąpi; 
z jedynym koncertem dziś, w  środę dnia 14 bm. 
w  sali Bolońskiego. W  programie: Bach, Beetho- 
ven, Reger, Ravel, Busoni, Debussy i Chopin.

— NOW E AKCJE TOW. PRZYJ. SZTUK P IĘ K  
N I  (..H N A  ROK 1933. Od 16 bm kasa Pałacu Sztu 
ki spizedawać będzie nowe akcje na rok 1933 po 
niezmienionej cenie, tj. po 20 zł za cały rok.

TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Środa 8 wiecz.: „Krowoderskie zuchy'
Czwartek 8 wiecz.: „W esele".

T E a T R  „ B A G A T E L A "

Środa 8‘30 wiecz • „Tanct Idełech Tanct".
Czwartek 8‘30 wiecz.: „Di Welt Szokelt Zych".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
AD RIA ; „C k  Komenua serc (Doiły Haas).
A PO LLO  „190 metrów m iłości" (Pogoizelska. 

Kalinowna, Dymsza. Lawiński. Tom).
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „M  łość kozaka" (John GU 

bert, Renee Aduree).
PROMIEŃ: „Nad pięknym modrym Dunajem"

(Lya Mara. Harr\ Liedtkc).
SLOŃCF: „Żegnaj, Mascotte!" (L ilian  Harvey).
SZTU KA: „Bracia Ram m azow " (według pow. 

Dostojewskiego). i
UCIECHA: „Szatan zazdrości" (Garry Cooper).
W AND A- „Frankenst-in" (Boris K arlo ff)
ATLANTIC: „Cham" (Elizy Orzeszkowej).
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Ś w i a d k o w i e  m a j a  e l o s . . ,
Drugi d?iiA pimesu przerw Mirjl Ćiuhkfewiczowej

Kraków, 14 grudnia.
(W  Postępowanie dowodowe otwarte! Po kilku­

godzinnych opowiadaniach oskarżonej o jej roz­
licznych podróżach po szerokich szlakach Europy, 
Wżenosimy się obecnie do Krakowa, na teren ta­
jemniczej kradzieży, czy też oszustwa'... W  prze­

wodzie .sądówym wertuje się obecnie ściśle każdą 
.niumai sekundę pobytu oskarżonej w Krakowie., 
każde jej słowo idzie na wagę złota.

Oskaużona siedzi w brązowej sukuii, w płaszczu 
;sobolowym, narzuconym na ramiona, opiera się o 
poręcz ławki i słucha. Napo„ór spokojna, jakby nie 
linteresowało ją zbytnio to wszystko, co się tutaj 
'obecnie rozgrywa. Tylko dwukrotnie w ciągu ea- 
:łej wczorajszej rozprawy porozumiewa się ze swym 
'obrońcą.
\ ZeZiDam;um świadków przysłuchuje się jakLy bez 
[wrażenia. A  jednak... Inną jest jej twarz, gdy stoi 
lobok niej świadek Galasiński i opowiada o kwocie 
350.0C0 funtów szt., a inną jest, gdy świadek Ter- 

;dy mówi o jej przyjeździe. Z ironicznym jakby u- 
Iśmiecbem przysłuchuje się zeznaniom wywiadowcy 
Madeja, ale w miarę, gdy kreśli on całokształt 
.swych dochodzeń, twarz jej pokrywa się coraz

silniejszym rumieńcem.
Oskarżona zjawia, się na sali o godz. 9-tej. W  

ciągu parę minut, potem zjawia się obrońca i pro­
kurator. Zegarek wskazuje godz. 9.20, gdy trybu­
nał zasiadł za stołem.

Przewodniczący: Panie woźny, proszę wezwać 
świadków na salę. Przewodniczący odczytuje naz­
wiska świadków. Wszyscy zjawili się za wyjątkiem 
świadka Leszezyszyna. Pouczam świadków, iż ma­
ją zeznawać szczerą prawdę. Niech się świadkowie 
udadzą do poczekalni, będą kolejno wywołam. 
Przystępujemy do przewodu sądowego. Oskarżo­
ną pouczam, że ma pra wo czynić uwagi co do każ­
dego dowodu. Proszę wezwać świadka Galasiń- 
skiego.

Kazimierz Galasiński., (lat 49;, dziennikarz, zam. 
w Krakowie, zeznaje po zaprzysiężeniu:

Dnia 19 stycznia dostałem telefon do redakcji 
„U. Kur jera- Codz “  od dawnej znajomej p. Za­
krzewskiej, iż bawi w Krakowie i prosi, abym ją 
odwiedził w Grand Hotelu. W  hotelu zastałem p. 
Zakrzewską, która, poinlormowała. mnie, że przy­
jechała z p. Ciunkiewiczową.

Nie chciał składać h ułdów
Ci unkie wieżowej

Znałem p. Ciunkiewiczową z opowiadań z daw­
niejszych czasów Ociągaiem się z poznanem Ciun 
kiewiesowej. Dlaczego? —  pyta przewodniczący. 
!—  Była ona osobą głośną i nie chciałem stać w o- 
gome ludzi, którzy oaaawali jej nołay. Świadek 
przedstawia następnie zapozname się z oskarżoną. 
Z paniami spotkałem się następnego dnia w Espla- 
nadzie.

—  Czy świadek pamięta, jak Ciunkiewiczową 
była wtedy uDrama?

—  Była ubrana dostatnio, ale nie tak, jak moż­
na było ,.w/rymować“ z jej oplują. Żona moja za- 
uważyła u niej na palcu piersi>.eń z czarnym bry 
1 mtem i prócz tego jakąś kolję.

—  Czy Ciuhkiewiczowa wychodziła na jakiś 
czas? —  Wyszła na okres od kwadransa do pół go­
dziny.
. Następnie św.adek kreśli przebieg krytycznego 
dnia, 22-go stycznia: Przedpołudniem dostałem do 
redakcji telefon od p. Zakrzewskiej, że panie jadą 
popołudniu do Zakopanego. Po przyjściu do domu 
na obiad, otrzymałem znów telefon od p. Zakrzew­
skiej, anym przyszedł natychmiast do hotelu.

—  Czy podała powód? —  Powiedziała, nie mo­
gę tego powiedzieć, proszę przyjść osobiście. W  
pokoju Ciunkiewiezowej zastał świadek obie pa­
nie. —  Jakie wrażenie odniósł pan? —  Oskarżona 
zdradzała zdenerwowanie, ale nie tak silne, 
tej miary, jak możnaby się spoazlewać po rozmia­
rach kradzieży. —  Ale czy była jakby nieprzytom­
na? —  To było fazowe. —  O Takcie opowiadała 
ml Zakrzewska, natomiast Ciunkiewiczową zabie­
rała głos od czasu do czasu.

A jednak 650.000
—  Co słyszał świadek z ust oskarżonej? —  To 

było wypowiedziane we formie westchnień. —  
Co mówiła co do gotówki? —  Ze 650.000 we fun­
tach szterlingach. —  Przypomina sobie świadek, 
że mówiła o 650.000 funtów szterlingów? — ■ Tak.
—  A  o 10.000 franków nie mówiła? —  Mówiła. —  
A  co do futer, czy wyliczała? —  Nie. —  A  co do 
biżuterji? mówiła o wartości? —  Czy wymieniała 
cyfry, tego nie pamiętam.

—  ń. czy wspomniała wtenczas, że jest ubez­
pieczoną? — Wtenczas nie, dopiero później. —  
( zy mówiła, aby się pan tern zajął? — Raczej było 
to z mojej inicjatywy. Następnie pojechałem do 
komisarjatu policji, a stamtąd zatelefonowałem do 
mieszkania naczelnika Polaka, który poprosił mnie 
do siebie. W mieszkaniu naczelnika Polaka, było 
to w formie prywatnej rozmowy, oświadczyłem, że. 
popełniono kradzież 650.000 funtów czterlingów.
—  A  pan wyklucza 6.500? — Mam wrażenie, że 
650.000. —  A  co do innveh rzeczy? — W ym ien i­
łem te, o których wiedziałem. Stąd pojechałem do

hotelu. W jakiś kwadrans później przyszli wywia­
dowcy i rozpoczęli śledztwo. — Czy przed policja
wyszczególniano p o zy c je ?  Tak jest. —  Jak
powiedziała pani Ciunkiewiczową na pytanie, ii o 
było gotówki? —  Powiedziała, że 650.000 funtów 
szterlingów. — A  to, co pani Ciunkiewiczową ze-

Nieszkodliwy, roślinny, nietłusty, najlepszy 

z pudrów, to

FlIEER ABARID
o miłym, subtelnym zapachu, doskonale 

przylega, nie niszczy cery, nie zatyka por 

skóry, a nadaje jej matową delikatność 

i świeży młodzieńczy wygląd.

Cena dużego pudełka 2‘50 małego 1‘50

znawała, czy policja spisywała? — Tak.
Gdy policja odeszła, Ciunkiewiczową powiedzia­

ła, że miała rzeczy ubezpieczone i wyraziła wątpli* 
wość, że może źle zrobiła, nie mówiąc o tern po­
licji. świadek odpowiedział wówczas, że uęuzie to 
może lepiej, bo policja będzie może lepiej szukała.

—  Czy świadek może stwierdzić i wykluczyć 
twierdzenie oskarżonej, że świadek zanim przyszłui 
policja poradził jej., aby policji o tem nie mówiła? 
Czy pan powiedział oskarżonej zanim była prze­
słuchana przez policję, aby o asekuracji n'e wspo­
minała? —  Mogę stwierdzić, źe była o tem mowa 
po przesłuchaniu, ale nie pamiętam, aby o tem by­
ła mowa przed przesłuchaniem.

Wotant so. Krupiński: Jak pan przyszedł do ho­
telu, czy oskarżona powiedziała, kiedy kradzież 
miała miejsce? —  Nie. —  Przy wejściu do pokoju 
czy uderzyło pana gorąco? — Pamiętam, że była 
mowa o silnem ogrzaniu pokoju, ale nie uaerzyło 
mnie to.

Jeśli nie w Krakowie
to w Zakopanem

Wotant so. Ostręga: Czy Zakrzewska mówiła, ile 
skradziono funtów szterlingów? —  Mam wrażenie, 
że obie panie obracały się w tychsamych cyfrach. 
— Czy pan nie przekonał oskarżonej, źe jest nie- 
możliwem, aby tyle pieniędzy zmieściło się w tych 
walizach? —  Wiem, że taka kwestja była, ale nie 
pamiętam kiedy to było. —  Czy pani Zakrzewska 
odniosła się do pana z uwagą: „Jeśliby ta kradzież 
nie była popetaiona w Krakowie, oyłaby popełnio­
na w Zakopanem ?“ —  Mam wrażenie, że nie.

Obrońca: Czy pan Ciunkiewiczową z-nał przed 
19 stycznia? —  Nie znałem. —  A  wszystko co 
pan słyszał o pani Ciunkiewiezowej, to pan słyszał 
od Zakrzewskiej? —  Tak. —  a  dlaczego pan nie 
chciał poznać pani Ciunkiewiezowej? —  Mówiąc, 
że nie chcę stać wśród jej hołdownoków, nie myśla­
łem źle o Ciunkiewiezowej.

Obrońca: No tak, różne mogły być cele tycL, co

stali w ogonku.
—  Czy pani Zakrzewska wszystko mówiła, a pa ■ 

ni Ciunkiewiczową tylko wtrącała się? Pani Za­
krzewska wszystko mówiła. P. Zakrzewska stwier 
dzila, że pan był projektodawcą niemówienia poli­
cji o ubezpieczeniach, przedtem zanim pan poszedł 
na policję. —  Nie pamiętam. —  Czy panu dykto­
wano telegram do Towarzystwa Asekuracyjnego, 
czy pan sam go napisał? —  Ciunkiewiczową poda­
ła mi treść: „Zupełnie okradziona z rzeczy ubez­
pieczonych u Fanów pollcą, szczegółowy wyka* 
uastepi". Ja to napisałem po francusku.

Po zakończeniu zeznań tego świadka obrońca 
okazuje trybunałowi banknot pięciofuntowy na 0- 
koliczność, iż Dankuoiy te są cienkie. Po oglądnię­
ciu banku o tu przez sędziów oskarżona chowa 
banknot do torebki.

Sensacyine zeznania
Naczelnika Wydziału Śledczego

Z kolei zeznaje naczelnik wydziału śledczego w 
Krakowie, Stanisław Polak (lat 44), nadkomisarz 
policji zeznaje bez zaprzysiężenia. Dnia 22 stycz­
nia o goaz. 5-tej popołudniu otrzymałem telefon z 
urzędu śledczego, że zgłosił się redaktor „I. K- C.“ 
p. Galasiński z zawiadomieniem o sensacyjnej kra­
dzieży. P. Galasiński odebrał słuchawkę i powie­
dział, że chce ze mną osobiście rozmawiać. Dowie­
działem się od niego, że do Krakowa przyjechała 
pani Ciunkiewiczową ze swą przyjaciółką Zakrzew 
ską z Warszawy, zatrzymały się w Grand Hotelu i 
tam ją okradzione. Skradziono gotówką 650.000 
funtów szterlingów, oraz biżuterję i futra mlljono- 
wej wartości. Zdz’wUo mnie odrazu, że tak wiel­
kiej ilości gotówki nie złożyła w banku, pytam więc 
jeszcze raz —  ile? P Galasiński odpowiada, że 
650.000 funtów szterlingów, wyliczając po chwili, 
że jest to 20-miljonów złotych.

Wysłałem na miejsce wywiadowców, a gdy mi 
to potwierdzili, udałem się do hotelu. Tutaj oświad 
ezyła mi Ciunkiewiczową, ii skradziono jej 650 ty - '

sięcy funtów szterlingów. Zadałem jej pytanie: —. 
Jak pani mogła nosić tak znaczną sumę ze sobą, 
na to są przecie banki i czeki? —  Banki są nie­
pewne. —  W  jakich banknotach były pieniądze? 
—  W stufuntowych. —  A  jak były 'ułożone? ■—  Po 
10 sztuk. — Dopiero gdy zwróciłem na to uwagę, 
Ciunkiewiczową zmieniła, że były w paczkach po 
sto sztuk. W  ciągu dłuższej rozmowy tlómaczyłem 
jej, że 65 paczek banknotów zajmie przecież pół 
walizki. Odpowiedziała, że to było w dużej koper­
cie. Do rozmowy wtrąciła się również p. Zakrzew­
ska, mówiąc, że to doprawdy zajmie pół walizki

Poprosiłem p. Zakrzewską do drugiego pokoju 
i zapytałem ją, czy Ciunkiewiczową jest ubezpie­
czona. Nie wiedziała tego. Gdy rozmawiałem z Za­
krzewską, nadbiegł wywiadowca Pawłowski i zgło. 
sił mi, że Ciunkiewiczową zmieniła zeznanie że 
już nie 650.000, ale 6.500. Kazałem to wszystko 
spisać i zająłem się oglądnięciem pokoju.

Zbadałem drzwi, okna. oraz drzwi, prowadzące 
do sąsiedniego pokoju. Nigdzie nie znalazłem ża b
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nych śladów. Zarządziłem przeszukanie Iio-Łelu 
wolnych pokoi, strychów i piwnic. Walizek z po­
wodu słabego światła nie badałem dokładnie, lecz 
kazałem zabezpieczyć do dnia następnego. Na­
stępnego dnia ranc zabrałem walizki do pokoju nr. 
8 i z wywiadowcą Madejem rozpoczęliśmy oglę­
dziny. Nie było nawet fragmentów śladu palca.

Znalazłem tylko próbne przedziurawienia. Zdziwił 
mnie brak części górnych brzegów walizki. Szuka­
liśmy ich, ale nie znaleźliśmy.

Następnie przeprowadziłem wywiad we wszyst­
kich krakowskich hotelach i domach zajezdnych. 
Jeszcze pierwszego dnia nadałem telegramy do 
wszystkich urzędów śledczych.

Teleffonogram
do Bydgoszczy

Badając pokój nr. 29 stwierdziłem, że zamek nył 
nienaruszony. Natomiast kluczem z sąsiedniego 
pokoju nr. 30 można było otworzyć, po lekkiem 
naciśnięciu, drzwi do pokoju Ciunkiewiczowej. Na-
skutek tego przeprowadziłem rewizję w tym poko­
ju. W  koszu znaleziono rachunek z hotelu katowic­
kiego na nazwisko Pfefferberg W  rym pokoju 
mieszkał niejaki Pfefferberg. którv pochodził z 
By' 'goszczy. Porozumieliśmy się z Bydgoszczą, 
gdzie stwierdziliśmy, że jest to właściciel kilku ka­
mienic i fabryk

Oskarżona podała przy pierwszem badaniu, iż 
skradziono jej siedem futer i czternaście sztuk bi- 
iuterji.

Dalsze badanie walizek przeprowadzał świadek 
w urzędzie śledczym. W  rogach jednej z walizek 
znalazł ciemny proszek, który przesłał do labora­
torium W. S. H. Stwierdzono tam, że były to krysz 
talki węgla.

W  dalszym ciągu świadek zeznaje: Szczególnie 
uderzył mnie czwarty dzień pobytu w Krakowie 
Panie powróciły do hotelu o 9 tej wieczór. Ciun- 
kiewiczowa poszła do swego pokoju. Zakrzewska 
zaś do swego. Około godziny 10-tej, gdy pani Za­
krzewska przyszła po Ciunkiewiczową i zapukała 
do drzwi, ta dopiero po kilkakrotnem pukani u ka­
zała jej przez drzwi zejść na dół i tam czekała na 
nią do 11-tej, gdyż wtedy dopiero Ciunkiewiczowa 
zeszła na dół.

Zwróciło jeszcze moją uwagę, że gdy przysze­
dłem do po-koju, było tam duszno i gorąco. Madej 
otworzył nawet okno. Następnego dnia t. j. w so­
botę rano posłałem wywiadowcę Nycza, aby zba­
dał piec. Znalazł on tam ogień. Wiedziałem, że w 
piątek służba w  piecu nie paliła, służba wtedy bo­
wiem zeznała, że ostatni raz paliła we czwartek. 
.Wtedy również ustalono, że w pierwszy albo dru­
g i dzień po przyjeździe Ciunkiewiczowa zażądała 
haczyka do pieca, który już pozostał w jej pokoju.

Obciaiafacy nożyk
Nożyk wyszedł na jaw dopiero 1 lutego. Celem 

rozpytania udałem się do pani Ciunkiewiczowej. 
W czasie rozmowy weszła zarządczym hotelu, któ­
rej pani Ciunkiewiczowa wręczyła jakiś nożyk 
Wziąłem go do ręki, a wtedy Ciunkiweiczowa od- 
razu sama powiedziała, że nożyk jest wyszczerbio­
ny, ponieważ zacinała nłm ołówek.

Przewodniczący: Widzę, że świadek przedstawił 
wszystko szczegółowo, ja nie mam pytań.

Wotant so. Ostręga: Gdy pan był w pokoju po 
raz pierwszy, było tam duszno i gorąco. Czy był 
tam dym z papierosów? — Nie, tam było tylko go­
rąco.

Po kilku pytaniach prokuratora i obrońcy prze­
wodniczący zarządza przerwę.

Po pi zerwie zez-na.ie świadek Jan Pawłowski 
■wywiadowca pohcij Był on jednym z pierw 
szyoh którzy pfo-wsdaiJ1: do-chodzema w Gnana-Ho 
telu. Ma mii&fcsai zasiał już wywiadowcę Madeja. U- 
dapzyła go ogromna sunia dochodząca do 20 milio­
nów złotych- Ciunkiewiczowa zapytana kiedy doko 
nano kradzieży, podała, że miedzy 20 a 22 stycznia. 
Ciiuikiou jazowa, zeznaje świadek, gdy przyszedłem 
do pokoju, leżała ma łóżku zupełnie spokojna, jak 
gdyby nic nie zaszło. Mnie przeraziłoby bardziej, 
gdyby mi skradziono 100 złotych. Zwróciłem na to 
uwagę kol. Madeja. że robi ona wrażenie, jak 
gdybv skradziono jej 20 zl.

—  Czy znalazł pan jakieś ślady? —  Ni-gdzie żad 
nych śladów. Na kotarze nad drzwiami dc sąsied 
niego pokoju byt nawet tar z, któryby musiał opaś* 
gdyDy kłoś tamtędy wchodził.

Tro p ik a ln y  u p a l w p o k o iu
—  Czy zwrócił pan uwagę na atmosferę w po­

koju? — Było tak gorąco że musiałem się r°ze- 
bidć,, bo się pociłem. P- Gaiasiński otwierał okna 
cztery razy. — Czv pan prowadził dochodzenia w 
Warszawie? — Prowadziłem dochodzenia wśród tam 
tejszych szczurów h°telowych.

Ciunkiewiczowa podeirzana 
o szpiegostwo

W  dtołteizyin ciągu świiiade-k opowiada, że -dowie­
dział s;e. iż Ciunkiewiczowa, gdy była po raz pier­
wszy w Warszawie, była podejrzana o kontakt z 
sowietami.

Obrońca: Kiedy pan wyjechał do W arszawy? — 
22 stycznia w  nocy. — Cz.y zabrał pan akta, dotyczą 
Ce szpiegostwa pani Ciuiuiklewicz-owie-j do Warszawy? 
«— Nie zabrałem żadnych dokumentów, w  Warsa a 
wSe udałem się do urzędu śledczego, brygady poli- 
kyczeiei, gdzie w aktach z roku 1930 odnośnie Ciun 
kie wieżowej znajduje się pismo starostwa grodzkie­
go w Warszawie, gdzie jest notatka, że Ciunkiew 
czowa utrzymuje kontakt z sowietami.

Obrońca: Ale ta brygada polityczna ies-t w Kra 
ikowie? —  Nie. to było w Warszawie. Jadąc do 
Warszawy, otrzymałem polecenie od naczelnik 
Polaka, abym zbadał jej działalność polityczną, po 
niewai pan naczelnik miał już doniesienie odno 
śnłe Jej działalności politycznej.

— Czy lite był t-a-ki gość w hotelu, co do któreś' 
nie wszystko się zgadzało? — Ja nie wiem, co ja 
zrobiłem, to się zgadzało.

— Jak dtu«o był pan w  pokoju nr. 29? — Od 
5tej do 10 30 w nocy. —  O ozem rozmawiał pan z o- 
skaiiżoną? — Prócz tych funtów pokazywałem lej 
album fotografii przestępców. — Ile ich było? — O- 
keło 200

Wo*aut s. o Krupiński: Czy badał ią pan w kie­
runku szpiegostwa? — Broń Boże! Tylko w kierun 
kiu wyświetlenia lej osoby-

Całkowity obraz dochodzeń polkyipych zinakfu.-e 
my w zeznaniach świadka Jana Madeja, wywia­
dowcy policji, który oświadcza: Dnia 22 sityczflśa.
około godz. 5-tej popołudniu otrzymałem telefoni­
czne polecenie od p. naczelnika. by udać się do 
Grand Hotelu i zbadać sprawę kradzieży. Udałem 
sóę pod wskazany n-umer pokoju, Pani Ciunkiewi- 
czow.a icżafa w łóżku a p. Lot (Gaiasiński) w to­
warzystwie p. Zakrzewskiej siedział przy stok 
Piec Dyl rozpalony \ gdy usiadłem na krześle obok 
pieca musiałem zdjąć palto a potem przenieść się 
na krzesło pod okno, które nawet kilkakrotnie o- 
t warto

Milionowa kradzież 
to głupstwo

Mb wstępne pytania udziela! wyjaśnień p. Lot i 
p. 7altraowska. Ciunkiewiczowa zajęła dziwne sta

nowisko. jakby wielka pani, gdy ją pytałem o 
szczegóły powiedziała, że ta kradzież to dla niej

głupstwo i że jej to nie zrujnuje. Chodzi jej tylko
0 pieniądze, gdyż były to ogromne sumy. Pytałem 
się oskarżonej o szczegóły, najwięcej wyjaśnień da 
waia jednak p. Zakrzewska i pomagał jej p. Low

P. Ciunkiewiczowa powjedizi.ała. że na stosunki 
krakowskie jest to olbrzymia rzecz, ale na stosunki 
międzynarodowe to jest to głupstwo. Pytana o ltwo 
tę powiedziała, że 630.000 funtów szteriingów. W  o 
góle nastrój w pokoju był niesamowity, jakiś cie­
kawy. Bolało to zdaje się p. Zakrzewską, która! 
zwracała się do p. Ciunkiewiczowej ze słowami;1 
„Marysiu, powiedz!"

Zacząłem notować sztuki: brakujące, ale salo md, 
to bardlz.o trudno. Oskarżona p°dawała ilość futer
1 biżuterii Lardzo mętnie.

Zmysł spostrzegawczy 
Ciunkiewiczowej

— A  wię-a, z początku bac: i a szły w kierunku 
kradzieży? — Tak jest. Badałem p. Ciuokie w tezo­
wą co dio osób. które wchodziły w grę. Opowiada 
ła ona, że zauważyia na dw°rcu w Warszawie 
człowieka porządnie upranego w płaszcz z fntrza-. 
nym kołnierzem o semickim wyrazie twarzy, któiy! 
ją obserwował, ale nie zwróciła na to większej n-l 
wagi. Gdy wychodziła z dworca w Krakowie, za-j 
uważyła tego samego osobnika, a tegoż dnia ujrza-j 
ta znów tego osobnika na logu ul. Tomasza i Sław-J 
kowskiej. O tern powiedziała Zakrzewskiej. Ta po- i 
twierdziła., że Ciunkiewiczowa mówiła lej o tym 1 
osobmiku, dudajqe jednak abym na to Me zwracał 
uwagi, ponieważ Ciunkiewiczowa fantazjuje i zmyśla

W  dalszym ciągu pr-dala. Ciunkiewiczowa, że te 
g-oż dri.a po przybyciu do botolu spotkała w hallu ju­
rnego osobnika, kicóry do niej podsz-edt i powiedział 
„Dobry wieczór". Opis tego osobnika był jednak 
bardzo mętny, podała iż był średniego wzrostu, wy­
gląda! na Żyda, łysawy.
Późnie- przystąpiłem do przeglądnięcia pokoju. Szu 

kałem, -którędy sprawca mógł się dostać do środka 
i wyjść z pokoiu. W  poko-iu nr. 29 nie było żadnych 
śla-dów. Ciunkiewiczowa opowiadała, że w czwar­
tek wieczór, gdy wróciła z restauracja do pokoju, i 
myła sobie ręce. usłyszała za szafą iakieś trzaskanle 
i szmeiy. Odniosła wrażenie, że tam ktoś jest, bała 
się jednak zaglądnąć. W tymsamym czasie usłyszą 
ła pukanie do drzwi i glos męski zmieniony na ko­
biecy. Ktoś pytał się o coś niewyraźnie. Na jej za­
pytanie „Kto tam?" odpowiedziano „To ja". Myśla­
ła. że to jest Zakrzewska i odpowiedziała „Ja tam 
zaraz przyjdę".

Pau: Zakrzewska sitarała się przekonać p. Ciunkie 
w,-azową o tem. że tak ni-e było. a mnie powiedzia­
ła: „Ni-ech pan na to n-le zwraca uwagi, ona jest 
przeczulona i zawsze się boi".

Badania osób, które wchodziły i wychodziły w 
tym cząs-ie z hotelu wykazały, że.w tym czasie wnić 
sion-o tylko do hotelu pakc z obrażam: do pokoju
jednego z gości p. Modzelewskiego pakę te w obec­
ności iednego ze służby hotelowej wypakowano i 
z powrotem zapakowano P. Modzelewski trudnił 
się bowiem sprzedażą obrazów.

W  związku z badan-i-em gości w Grand Hotelu ze 
znate świadek, że dnia 19 styczma mieszkała w  
przylegającym do pokoiu p. Ciunkie wieżowej po­
koju pewna pani. pocn-odząca z arystokracji pol­
skiej. Os°ba ta. nie budzącą żadnych wątpliwości, 
skarżyła się w hotelu, że nie mogła spać w pokoju, 
ponieważ w sąsiednim pokoju śpiewano do 3-clej 
nad < anem.

W d-u.gim dniu dochodzeń na badanie oskarżonej 
przybył już sędzja śledczy d-r. Wa-tor. świadek nafo 
mi.asf zajął s-ię szukaniem śladów Pa walizach. Za­
gadka było. że na walizach nie znaleziono żadnycb 
linij papilarnych, a przecież nawet oskarżona mu­
siała ich dotykać.

To w połączeniu z niefachowem rozcinaniem wa 
Hz bud/Ho pierwsze watoliwości

W międzyczasie nadszedł wyw.-adowca Nycz, 
który badał zawartość pieca Zn-alazi on tam pełno 
ognia popiołu. Pobiegłem pa miejsce i znalazłem 
iak-ieś stopy, którei późn-i.ei okazały się sakiem. W 
tym momencie prżypomniałem sob.e. że właśnie pod 
czas wczorajszego przesłuchania pani Clunklewiczo 
we? wszedł do pokoju numerowy, któremn powie­
dziano że palenie jest zupełnie niepotrzebne.

Tn szczegół odegrał w-ięc rolę. Zacząłem rozpy­
tywać służbę. Jakto? Wczorai nie palono, a dzisiaj 
jest ogień? Okazuje się, że wydzielano 8 kg wę­
gla oa piec i jest niemożliwe, aby zostawało tyle 
ogniu.

— A czy palon-o może w piątek rano? — Nie. 
Pytaliśmy się i stw.erdzono. że ostatnim razem pa 
lono w piecu we czwartek wieazór.

To było więc bardzo znamienne. Wziąłem część
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P I E R W S Z Y  K O N K U R S
„PRZEGLĄDU TURYSTYCZNEGO"

OLA AB0KENTÓW J GWE6D r ZPENNIKA
Bezpłatnie: Paryż, Warszawa, Zaktpene ? R a b k g g
Dnia 5 stycznia 1933 r. o god/. 4 pop. rozlosowane będą w  lokalu krakowskiego oddziału Światowej Organizacji Podioży

l i a g o n s  M i s  // C o o k ,  n i .  S l a w k o w s u k a  1 2 , następujące

4 premie wśród Abonentów „Nowego Dziennika
I .  l i r n u j d

7-Mio dniowy bizytztny pciiyt w Paryżu
obejmujący: bezpłatną poaróż koleją do Paryża i z powrotem,

« ■

pełne utrzymanie, hotel, zwiedzanie miasta i muzeów, napiwki, 
wszelkie wizy zagraniczne, jednak bez paszportu. Nagroaa ważna 
jest na jednorazowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa 
Z grupaiń: Światowej Organ zacji Podróży W agons Lits H Cook 
w ciągu całego roku 1933 i może być ewent odstąpiona przez 

abonenta innej dowolnej osobie.

IV. premja

MI. premja

i  dni sz Rihitzbisdzie, róż i pobyt w  Zakopanem
w  czasie od 2— 5 lutego 1933, peine utrzymanie, mieszkanie oraz 

wstęp na imprezy sportowe.
III. premja

obejmująca: bezpłatną podróż, ho­
tel, utrzymame, teatr, napiwki, 

zwiedzanie zabytków, muzeów i miasta. Wyjazd nastąpi z naibliż- 
szą wycieczką urządzoną przez Świat. Org. Podr. Wagons Lits Cook.

3 dni w Wsrszswie

7 l i i i !  I t n h v f l l  LII S łsthpp Pelne utrzymanie w  pierwszo- 
l l l l l  j t U U / l l l  W  H O l l I l C .  rzędnym pensj. w  dowolnym  

przez aDonenta obranym czasie, w  sezonie zimowym lub letnim 1933

WARlJNKi UC ZESTNIC TW A w  Pierwszym konkursie Przeglądu Turystycznego ,,Nowego Dzienniica“ :
1. W  konkursie mogą brać udział:
a) DO TYCH CZASO W I ABONENCI (prenumeratorzy) „Nowego Dziennika", którzy natychmiast, a najpóźniej do 25 b. m- wyrównają 

zaległość z tytułu prenumeraty za wzas 1o grudnia b. r. włącznie;
b) N O W l ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 25 b. ni. wpłacą w  Administracji ,,Nowego Dziennika1, lub czeiaem P*K. O.,

prenumeratę za czas od 15 grudnia lub ud 1 stycznia 1933 do 31 marca 1933 r*;
c) ABONENCI. PRENUM EkUJACY PISM O NASZE BEZPOŚREDNIO W  AUENCJaCH ( w  Krakowie lub na prowincji.) AL ajenci cl 

a&ł&szują uczestnictwo w  konKursie w  danej agencii- która do dnia 26 b. m< ROW NOCZEŚN i£  z  N aLEZYTO śC IĄ  ZA GRUDZIEŃ prześle 
Administracji imienny spis, z dokladremi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do grudnia włącznie i mają 
prawo do uczestnictwa w  konkursie.

O uzyskanem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentualnych pomyłek —  zawiadomią do 25 b* m- również nezposia- 
iŁnio Administrację „Nowego Dziennika"*

d) ABONENCI, którym z jakichkolwieknądz powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o  ile bezzwłocznie, a najpóźniej Jo 25 b. m. ,
wyrównają zaległość (bez ttosztow adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę.

2- Członkowie Redakcji i Administracji nie mogą brać udziału w  konkursie.
3 l osowanie konkursowe odbędzie się w  obecności przedstawiciela Wagons-Lits Cook t Redakcji i wydawnictwa .-Nowego Dziennika"

oraz i-.otarjusza I publiczności* Nazwiska wylosowanych zostana ogłoszone w  numerze z dnia 6 stycznia 1933 r*
Dnia 25 b m- wydrukowany będzie w  naszem piśmie kupon, klóry abonent —  po wycięciu i wypełnieniu go dokładnem iazwi&klem 

1 adresem — prześle do diiia 26 b- m- włącznie pod adresem „N O W Y DZIENNIK" (KONKUKS D LA  ABONENTÓW ). Kraków, ul. Orzeszko­
wej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zaiega z zapłatą prenumeraty za czas do grudnia włącznie, będzie wpisany na listę uczestników Kon
kursu

I popiołu do diriadizy. pon.eważ przypuszczałem, że 
ipatoao tam coś innego, aniżeli węgiel, tęmbardijęi, 
'że znal.iZ.fEm tam jakby resztki blachy i dwa do 
trzecn gwoździ. Pytałem dyrektora i służbę bole- 
j hi. jakiego używała drzewa. Dowiedziałem się. 
że bi trą drzewo z kółek nlezbijane ani fliczem 
r lespajane*

, Mim.) wszystko szliśmy równocześnie w kierun 
ku kradzieży. Badałem służbę celem ustalenia,. kto 
mógł zaczaić się za kotara w  pokoju Ciunkiewiczo- 
,wej, kto mógł być za drzwiami i wtedy dowiedz:.i 
lem się od służącego Wodniaka, że on byl przed 
drzwiami 1 pukał. Niczego nie mówił1, ale Uluim.e- 
wlczowa odpowiedziała mu , .Zaraz tam przyjdę".

Usłyszał on u noko;u glosy i stzmeiy- S z j e r y ,  
to  m o żliw e , a le  sk ą d  te  g lo s y , sk o ro  p. C iunK lęw i- 
c z o w a  b y ła  w te d y  sam a.

Przeprowadziłem konfrontacje D Clunklewiczo- 
wej z Wodniakiem. i Wodniak to Dod.rzynnf.

Trzy obctoia/ęce iromenty
Ten szczegół przedstawia! wielka wartość, ho 

szukałem sprawcy.
Następnie świadek przedstawia badanie waliz 

. Ciunkiewiczowej. gdzie znaleziono kryształki wę­
gla.

ZN \LFZIENIE KRYSZTAł KÓW W ŁGLA, ROZ­
PALENIE PIECA, POMIMO ŻE ŚLUŻBA NIE 
PAL*ŁA. POŻYCZENIE HACZYKA, TO WSZYST- 
V  RYł OBI JAKBY W  JFDNEJ Ł ą CZNOŚCI, MO 
W I ŚWIADEK JAN MADEJ.

Clankiewtczowa z '•ozpalonein obliczem przypa­
truj* om »i* skup.1' ulu •  l . alt Dasujp przytła­

czająca wprost cisza...
W O IA N T  S. O. KRUPIŃSKI: Co widział pan na 

przedpolu pieca? —  Kawałki węgla. —  Czy były 
to kawałki brykietu, ozy też węgia górnośląskie­
go’  —  Nie zauważyłem, 

f —  Jak wyglądała ta historia z nożykiem? —  Po 
[ prroprowadzeniu różnych wywiadów, przyszliśmy 

z na cz eta iksem Polakiem do p. Ciunk i e wiczow e j dla 
roapytanla. Wtedy weszła p. Pechowska. zarząd­
czy ni hotelu. Ctartkiewlezowa wręczyła Pecho- 
wskiej pożyczony nożyk. Pan na jzetaJk w z ’ął nożyk 
do rę.ta, Ciunkiewlczowa rzekła wówczas „To nie. 
to ntei", a widząc, że ja się patrzę na wyszczerbię 
nie na ostrzu, powiedziała; „On jest wyszczerbiony 
na ołówku".

Nożyk ten fam ą  i sxerokiośctią swoją zwrócił 
odrezu uwagę na identyczne otwory w walizach-

— Czy nani Ciunklt wieżowa mówiła panu o ubez 
pieczeniu? — Nie mówiła mi lego, dopiero słysza­
łem na drugi dzień, gdy mówiła o tera sędz'emu 
Wą tor Owi.

Wotant s.o. Ostręga; Czy przepałone blaszki by 
ły może z zawiasów? — Mam wrażenie, że tak. 
— A czy były w nich dziurki, jak na zawiasach? — 
Nie można byfo tego stwierdzić, bo były przepalo­
ne.

Obrońca: Ale gdy laboratorium wykapało, że tam 
były śiady metalu, to pan Madei musi też tak 
t-wierdzić.

Z "owodu nłe ta w i en'a się świadka Aleksandrę 
Leszczyszyna, na którego odczytanie zeznań obroń­
ca się trie zgadza, wchodzi na salę Franciszek Ka ■ 
spnvk, służący Gf»nd Het*l«.

Zeznania tego świadka nie wnoszą Jo sprawy 
nuo&ół niczegu ciiekawego, wie on-, że zamJjf CŁffl- 
kiiewjczowęi !opaskę do pieca. Zdaje mmi się, ze by­
ło to po {Magiem paleniu. Świadek zaprzecza jed­
nak stanowczo, by w węglu hotelowym były kawał 
ki blachy lub gwoździe. Uważa równi*), że po „nor 
malnem' napaleniu w hotelu jest nfebardzo ciepto.

Milionowe skarby Dez opiekli
Ostatnim świadkiem wczorajszej rozprawy był 

40-letn; Ryszard Terdy. p°rtjer Orr.iu Hotelu. Miał 
on służbę w dniu przyjazdu Ciunkie wiązowej. Przy 
jechała cna doróżką konną. —  Czy wyszedł ktoś zę 
służby? — Nie. —  Gdzie była draga pani. gdy o- 
sdoarżwa z panem rozmawiała? _  Stała obok mdl.
— Czy patrzyła się może przez szklane drzwi na 
pole? ■ - Nie- —  Czy stała może służba koło drzwi?
— Nie bo to było wcześnie. Panic zażądały pokoiu 
podwńnego, dałem pomocnikowi dwa klucze, aby 
pokazał ookói. Pokojowy Leszczyszyn wrócił i po- 
wiediziuł, że wzięły pokój podwójny. — Jakie rzeczy 
tam były? — Dwie walizki i za win lątke. — Kto 
wz„ął -wą,bziki na górę? — Leszczyszyn niósł pod pa­
chą zawiniątko, a drugi służący walizki. Po chwili 
wrócił Wooniak i pow odział, że pani nic ma drob­
nych 1 pros. o zapłacenie dorożki. T o  kilku mlnutacłi 
panie zsżqdflv odrębnych pokoi. Oświadczyłem, te 
nie mam przylegających r wówczas Ctunklewlczo- 
wa powiedziała, te nic musza być obok siebie. Za* 
k.rzewsk* zamieszkałs w pokou nr 36

Dalszy eiąy yrocfsu nn stroni* 18*W^
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Duto 11 b- m- minęło 10 lat od tragicznego 
zgonu pierwszego prezydenta Polski, ś. p Ga- 
brjela Narutowicza. Warto z tej okazji przy­
pomnieć okoliczność', w  jakich odbył się w y­
bór i zapizysiężemie prezydenta Gabriela Na­
rutowicza- Poniższe szczegóły, zaczerpnięte z 
ksiażk, śp- Tadeusza Hołówki p. t. „Gabrjel Na 
rutowicz" rzucają nowe światło na nastrój, jaki 
panował przed 10-cion.a iaty w  stolicy i w  oto­
czeniu ś p- Narutowicza-

GORSZĄCE a w a n t u r y .

„Początfcowo było ułożone, że w  ipontedzia' 
lek zrara Narutowicz pojectie dc Ministerstwa 
Spraw Zagrań., gdizie pożegna się ze swymi 
współpracownikami i stąd w  towarzystwie pre 
mjera Nowaka, który po niego przyjedzie, u- 
da się na Zgromadzenie Narodowe-

Tymczasem gorszące awantury, których wi­
downią była Warszawa w  niedzielę, spowodo­
wały zmianę powyższego planu w  ten „.gosób. 
te  premjer ŃowaK miał przyjemać po Naruto­
wicza do jego mieszkania w  Lazitnkacli i stąd, 
w  asyście szwadronu szwoież-ftrów, mieli udać 
się razem do gmachu sejmowego Aiejami Ujaz- 
dowskiemi i ul. Piękną.

Narutowicz bardzo niechętnie zgodiził się na 
tę zmrane- gdyż nie podzielał obaw swego otó- 
czenLe nie mogąc dopuścić myśli o jakichkol­
wiek awanturach; poprostu, jako Europejczyk, 
Itie rozumiał, o co chodzi jego r^zeclwnlkom 
wobec faktu, że wybór jego został dokonany 
zgod-iie z prawem-

Tymczasem .zbliżała się godzina wyjazdu na 
Zgromadzenie Narodowe- Przyjechał szef Pro­
tokółu Dyplomatycznego- Stefan Przeździecki 
(zimaeły niedawno ambasador polski przy Kwi 
ryna:o —  przyp- Red ), który na własne oczy 
Widział obleganie dróg, wiodących do Sejmu 
,W oiopzenłu Prezydenta począł się wytwarzać 
nastrój zdenerwowania- Czekano na przyjazd 
premiera Nowaka- I eto nagle szef kancelarii 
cywilnej Car (obecny wicemarszałek Sejmu z 
ramienia B. B- —  przyp. Red-) otrzymuje z Pre­
zydium Rady Ministrów telefon- że premier 
Nowak nie przyjedzie- Na zapytanie: dlaczego 
■— telefonujący wyższy urzędnik odpowiedzieć 
nie most Niespodziewane wyco.anie słe pre­
miera Nowaka dawało dużo do myślenia

NARUTOW ICZ ZD EC YD O W AŁ SIE JECHAĆ  
SAM-

/edmocześnie bowiem nadchodziły coraz to 
bardziej niepokojące wieści z miasta- Oto oka­
zało się że wszystkie ulice, przylegające Jo Sei 
mu są zapełnione wzburzonym rtnmem, który 
Sądząc, że przyjazd Prezydenta nastąpi od stro 
ny Nowego Świata, postanowił nie dopuścić
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go do S-jmu i w  ten sposób uniemożliwić mu 
złożenie przysięgi- Jednocześnie przychodziły 
wiadomości o grasowaniu bojówek, mających 
swój sztab w  lokalu ..Rczwoju", które zniewa­
żały posłów 1 senatorów z obozu lewicowego, 
oraz dopuszczały się szykan w  stosunku do 
posłów obcych mocarstw, rewidując ich papie­
ry. Wreszcie zaazęły dochodzić echa strzałów 
na placu Tizech Krzyży — gdzie bojowki fa- 
szysnowisikłe powitały ogniem z rewolwerów  
pochód robotniczy śpieszący z pomocą uwię­
zionym posłom: Limanowskiemu i Daszyń­
skiemu Wszystkiemu temu biernie przyglądała 
się policja, a wyższe władze z ministrem spr«w  
wewnętrznych okazywały całkowitą bezrad­
ność.

W  tych warunkach zawiadomienie o wyco­
faniu się premiera Nowaka świadczyło niejako 
o tom. że cl. którzy depczą Konstytucję, biorą 
górę.

Nadomiar wszystkiego pomimo że zbliżała 
się 12 godzina — nie zjawiał się szwadron 
szwoleżerów, którzy tntoi! stanowić asysto Pre 
zyde ita- Pojechał wlec de nich Car, aby przy­
śpieszyć ich przybycie.

Narutowicz daleki był od' wchodzenia na 
drogę tchórzo.st-wa lub rezygnacji- Gdy po kil- 
kakrosmoh nadaremnych rozmowach telefoni­
cznych z Prezydium Rady Ministrów stwier­
dzono że p. Nowak istotnie nie przyjedzie —  
NanyowtoŁ zdecydował się jechać sam, jednak 
wobec protestu otoczenia Narutowicza- ostate­
cznie stanęło na tem, że po!edzie z Nim p- Ste­
fan Przeździecki. jako najbardziej nadający się 
do -systy ze względu aa swe stanowisko. P- 
Przeździecki zachowa! się rycersko, z całą bo­
wiem gotowością natychmiast zgodził się je­
chać z Prezydent m pomimo, że niedawno 
przejeżdżał ulicami Waruzawy. i widział wzbu­
rzany tłum.

NARUTOW ICZ I JEGO REW OLW ER
Tyrrk.zase«m otoczenie Prezydenta pod wra­

żenie n coraz to bardziej niepokojących wtod i 
mości o sytuacji' na ulicy, zaczęło prosić go. 
aby zamiasP Alejami Ujazdowskiemi i Piękną'.: 
zgodził się pojechać Myśliwiecką i Górnr - 
wprost na Wiejską gdyż ulice to były całko 
wicie wolne- Narutowicz kategorycznie odnto 
wił, a gdy zaczęto naiegać. twierdząc że może 
grozić niebezpieczeństwo jego życiu, wyjął z 
Kieszeni rewolwer, który' przez całe życie nosił 
przy sobie, i położył go na stole ze słowami: 
„Niech zabijają- Sam się bronić nie będę bo 
to nie wypada Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
którego winno bronić państwo* Aby instynkt 
samozachowawczy nie zapanował w ostatniej 
chwili nad moją wolą — zostawiam tę broń,
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którą zwykle mam przy soWe“.

ZNIEW AGI TŁU M U * ENDECJA- •

Nk-stoły, istotnie, Prezydentowi RzeczyPOSłW 
btej, jadącemu ulicami stolicy Polski groźno 
niebezpieczeństwo, gdyż te organy, którym pad 
stwo porucza pieczę nad be^Kteczcństwem 
wszystkich swych obywatelu me umiały obro­
nić Najwyższego Dostojnika Rzeczypospobtoi 
od zniewag tłumu sztubaków, studentów I 
nieconych przez tłum dewotok 1 nisteryąow- 
Aby jednak nie posądzono nas o srirouiuaśeydsr 
jemy opis tych potwornych wypadków, Łtóęt- 
miały miejsce przy przetoźozie Prezyuen«a, .we­
dług relacyj „Gazety Warszawskiej* z  <f i_a Et 
gnudiu.i 1922 r.: >j

„O godz. 12-tej zjawił się od torony Belwe­
deru —  pis«e „Gazetą W arszawka** — szwa­
dron ułanów- Manifestanci, zgromadzeni około 
ul- Pięknej, zastawili ulicę ławkami i zgroma­
dzili się na środku ulicy. Wówczas szwadron 
policji konnej dokonał szarży ną tłum, kto.y 
się lozstąpii- Za policją wjecnał galopem po­
wóz, wiozący Prezydenta Narutowicza, za kto 
rym pospieszał nowy oddział tsolief konnej. —  
Wśród mmiu rozlegają się okrzyki, sypiią się 
grudki śniegu, z których kilka trafiło Prezyden 
ha RzeuzypGspontoJ w  -war*.

Manifestacja miała przebieg naogół spokoj­
ny

I oto wówczas, gdy młodzież akademicka 
w uczonego światowej sławy rzuca kamienia­
mi i laskami, wita Piezydenta Rzeczypospolitej 
stiasżiiwemi obeigami * przezwiskami, zagra­
dza mu drogę barykada —  naczelny organ jed­
nego z najliczniejszych stronnictw nazywa to 
wszys ko „spokojną manifestacją"-

CO MÓW IŁ NARUTOW ICZ O „M\INlFESTA- 
CJI?“

A jak ta „spokojna manifestacja" wyglądała 
w rzeczywistości, mamy świadectwo z ust sa­
mego Narutowicza. Oro co opowiadał o niej w  
k-lku godzin później swej siostrzenicy Kocrsó- 
wiiie. która jadła z nim obiad w Łazienkach:

„Przy o biedzie —  pisze Kodlsówna — zau­
ważyłem guz na czole Wuja- Zdziwił się- „To 
kamieniem ktoś trafił- w  cylindrze mam 
kilka dziur- Jeden chciał mnie w głowę kijem 
uderzyć- Na końcu była umocowana żeiazna 
gałka. Myślałem: czy ty mnie tak spokojnie 
zabijesz- I zajrzałem mu w  oczy —  spuścił 
wzrok i laskę. Potem —  opowiada daiej sio 
str/fiiiea Narutowicza — Wuj dziwił się, cze 
mu ludzie robią-tę awantury-

—  Przeciw mnie osobiście nic mieć nie mogą 
Nie -zrobiłem im nic złego!

Opowiadał jak szlachetnie zna to zł się jadący 
z nim zamiast p- Nowaka- szef Protokołu, p 
Przeździecki. który na-sża;ąc siebie, starał sie 
tłinp s.pekoić i 3aws%dzić“-

Ta' to było zachowanie się wobec P r e/y den 
ta Rzeczyposcodj-ei tłumu młodzieży —  pchn’e 
toj do togo haniebnego kroku przez niesumien­
nych poirtyk ów z obozu prawicą

CZEGO NIE M ÓGŁ ZROZUMIEĆ  
NARUTOW ICZ?

Dzięki jednak energji i zidiecydowaniu p- Cara
kierującego programem zaprzysiężenia oraz 

rycerskiemu zachowaniu się p. Stefana Przeź- 
dzieokjcgo. powóz z Prezydentom w  kilka n 
nut po godzinie 12-tej był w  obrębie Sejmu-

Narutowicz, jak opisują świadkowie, był d o - 

prostu oszołomiony tem. ćo przeżył; nie mógi 
zrozumieć bierności władz i później jeszczej 
często powtarzał, że do końca życia (iiiestęt. 
Już niedługiego) nie zapomni widoku policjar 
*ów w Alejach Ujazdowskich, którzy, wyprc 
żeni iak struny, salutowali go. a jeduocześu’- 
jak gdyby nie widzieli tłumu, biegnącego z la 
skaml i kamieniami za powozem Prezydenta.

—  Panie Mecenacie, co mam robić? — były 
nici wszo stowa Narutowicza do p Cara. który 
orizekrwał go przed Sejmem. Na zapewnienie, 
że nie trzeba zwracać uwagi na wybryki ulicy 
odpowiedział:

— Tsk- muszę p-zvt ięeać nie mogę ustąpić 
przed ulicą, Inaczej wstydziłbym się sam sJe 
bfe-

W  gabinecie marszałka Sejmu oczekiwał Na'

Mniowy pobyt śwlgleszity w Zakopanem
Światowa Organizacja Podróży „Wagons-bits Cook"
organizuje od 24. XII. 1S32 r. —  1. I. 1933 r. włącznie

W YCIECZKĘ D O  Z A K O P A N E G O
Cena wycieczki li. kl. Z t  110.—

Cena obejmuje: przejazd z Krakowa do Zakopanego i z powrotem II klasą, pełny pobyt 
w Zakopanem, utrzymanie 8 razy dziennie, obsługę i kartę sezonową. Uczestnicy w y­
cieczki będą lokowani w pokojach 2-osobowjch. —  Na miejscu w ypożj czalnia nart i kurs 
narciarski, 5G°/o zniżki wslępu na wszelkie imprezy sporiow e, jak: konkurs skoków 
na Krokwi, turniej hokejowy, zawody konne pod piotektor. Fana Prezydenta t. p

Ze wzglądu na okres świąteczny, ilość osdh ograniczona.
Informacje i zapisy przyjmują:

Światowa Orgai izacja Podróży „W agons - Liis Cook“, Kraków, Sławkowska 12.
i Administracji! „Nowego bziennika1, "raków-. O '- "  kowej 7,

W dziesiątą rocznicą tragicznego zgonu Pierwszego Prezydenta R. F*
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Tłiitowiieza w  gronie .innych ministrów i dyfrni- 
' farsy . wetmijer Nowak.

STANOW ISKO PRF.MJERA NOWAKA-

i Może kiedyś, w  pamiętnikach swych- wydó 
dati-zy swój pos-ępek i wtedy dopiero dowie­
my się, co było pobudką naczelnika nządiu- pre­
miera ktOry widział, co się dzieje w  mieście 
.miał obowiązek towarzyszyć Prezydentowi, a 
zawiadom# go, ze przybyć n.ie może i-, przy­

b y ł ‘do Sejmu, ale przybył sam inną, bezpiecz- 
ałeiotół droga, przybył cały i przez nikoso nie

„NOW Y DZIENNIK" czwartek 15. XII 1932

napastowany.
Zamach na Zgromadzenie Narodowe nie li ­

da! się
M fclł paraliż, który o bez władni i ministrów .i 

wyższych urzędników —  powrót Prezydenta 
Narutowicza do Łazienek odbył -ię bez prze­
szkód, jedynie przy okrzykach i wyzwiskach 
uisumętj ch przez wojsko demonstrantów- gdyż 
pomimo nalegań Narutowicz tiie zgodził się wra 
cać w aucie, a pojechał znowu w  otwartym 
powozie t tą samą drogą, którą przyjechał do 
Sejmie

Świat znał sieom cudów Poznasz nowe cuda —  
Gd] „ A N T O N F .T E K "  paczkę k ijć  [i sio udai

U v>aga : „ASITONETK111 p ie rn ic zk i n ad z ie ­
w a n e  św ia to w e j s ła w y  do  n abyc ia  w  fi " n i c  
A . R O T B E , K r a k ó w , u lica  S ła w k o w s k a  20

Str. 9 ^

Broniewski. 19*30 R. Zrębowicz: „C. K. Norwid 
i St. Brzozowski — prekursorowie” . 19‘45 Dzien­
nik prasowy. 20 Koncert chóru „Erjana“ (Lw ów ). 
20*55 Wiadomości sportowe i prasowe. 2105 Kon­
cert fortepjanowy J. Wolfsohna (program p. ni­
żej). 21‘55 Feljeton: „Na widnokręgu". 22‘10 P ie­
śni —  wykona H. Zboińska- Ruszkowska (Schu­
bert, Schumann, Brahms). 22‘40 Odczyt w  języku 
esperanckim: „O  L. Zamenhofie” — prof dr. O. 
Bujwid. 22*55—24 Muzyka. 22’55 Wiadomości me­
teorologiczne i policyjne.

W arszawa (1411.8) 11*40 ~18c45 i 19 p- Kraków. 
19‘20 Skrzynka rolnicza. 19 30—24 p. Kraków.

Katow ice (408.7) 11‘40— 18‘45 p. Kraków, (o  15*25 
Muzyka). 19 „O fotografji amatorsKiej“ — dr. J. 
Ha wilczek. 19‘20 Rozmaitości. 19*30—24 p. Kra­
ków.

Lw ów  (380.7) 11*40—17*40 p. Kraków. 17*40 Au­
dycja „Błękitnych” : —  akcja Radjo dzieciom. — 
18—18*55 Muzyka lekka — W  przerw ie o 18"25 
„Skrzynka rolnicza” — insp. R. Sozański. 18*55 
Pogadanka literacka I. Wieniewskiej. 19‘10 Roz­
maitości. 19‘S0— 24 p. Kranów.

Sztuttgard (360.6) 1040 Muzyka Brahmsa. 17y 
17 Koncerty. 19*30 harmonja. „0 Koncert Filuar- 
monji (Koch, Trapp, St. Frenkel). 21*20 Słucho­
w isko 22‘45 Muzyka Mendelsohna (płyty)..

Rzym (441.2) 13, 17*30 Muzyna. 20*45 Opera.
Praga (488.6) 15*30 Fortepjan. 19*20 Rozmaito­

ści muzyczne i wesołe. 20*05—22 Koncert Filhar 
monji (Haydn, R egerjiN ow ak ). 22*15 Muzyka 
z Baru.

Wiedeń (517.2) 11*30 Kapela, 15*20 Wiolonczela. 
20'35 Koncert (Hayan — symfonja). 2150 Muzy­
ka lekka.

KONCERT PROF. J. WOLFSOHNA W  RADJO 
POLSKILM

Dziś we śroaę silna stacja warszawska (1411.8) 
nadaje o godzinie 9*05 wieczorem koncert lorte* 
pjanowy znakomitego pianisty żydowskiego pro! 
Juljusza Wolfsohna, mieszkającego ostatnio -  
jak wiadomo — stale w  Wiedniu. Znany i kra* 
kowskim melomanom (z w ielkiego koncertu Ży­
dowskiego Towarzystwa Muzycznego w  Krako­
w ie — w  Starym Teatrze) w irtuoz i kompozytor 
v ykona następujące utwory: 1) St. Niewiadom­
ski: W arjacje na temat oryginalny. 2) M Casteł- 
iuovo- Tedeseo: Tańce Króla Dawida. 3) J. W oif- 
sofcn. a) Kołysanka, h) Obrazek z życia szkolne­
go. 4) Fr. L iszt: Rapsodja węgierska Nr. 10.

Koncert prof Juljusza Wolfsohna transmitują 
wszystkie stacje polskie —  z wyjątkiem Wilna,

i Rozłam w partji Hitlera
[W  parftjji niemieakiich narodowycn socjaJi- 

Vtvi. rizgorzdła ostra w a la  na saczytach par­
tyjnych- Odszeći Grzegorz Str as ser, jeden z 
Łnjk.HśŁ,,/* mówców hitlerowskich i wybitny 
iaifenr organizacyjny- W  ślad za nim osłoszo- 
ha zos Kiła rezygnacja Gotfryda Fedora, intełe- 
WtualnegJ fxnzywóJcy partji, autora programu 
gojpodarcjz.ego i kderownka t. zw wydziału 
gocpodarc* ;®o- Feier jedyny okonomiista w  
szeregach przy w ódców hitlerowskich, o owi es z- 
Czs Wiszem i wobec, źe decyzja Hetera o zli- 
kwidowanK wydziału gospodarczego pociąg­
nie za sooą ,.olbrzymią emigrację” z azeregów 
tartj:-

Wizyaukc to, co się dzieje obecnie na szczy­
tach partyjn: ch, jest w  ścisłyin zwiiąaku Oiga- 
nioz,i-/;,i i przyczynowy m, z kryzy sam gabine- 
nowyru z  pertrakitacjami z Hindełibursiem i 
Sdileiicherem, z kwesdą obsadzenia stanowiska 
premjera w  gabinecie pruskim, z wynikami w y  
borów do Reichsiiągu. Narazie Hider i resz-a 
jego sztabu osłania się wyniosłem oświadczę 
tiium ż „rewolta” Strasscra i Fedeya hęazie 
miała “en san. sfomek, co ongiś rewolta Sienne- 
$a i bojówek berlińskich- Istotnie w  swoim cza­
cie bunt S-eiWKsa został Zlikwidowany przez 
fii-lcra bardzo zręcznie i oez w ;docznej szkody 
wa partji Alę były to inne czasy, czasy rosną 
cego wciąż znaczenia i wpływów  hitleryzmu, 
czasy niezachwianej wiary mas w  gwiazdę 
[..wodza1* i w  cudotwórczą moc .jego haseł.

For.-nuiła partyjna: „Nie wkmy, ćo postanowi 
wódz, ale wierzymy w  jego nieomylność!“ — 
nie v,vi'rzymala ednak ogniowej próby zetkn ę 
cia się z 'rolhyka dnia bieżącego i z probleina­
mi gospodarczemi- Nie wytrzymała i nie w y­
trzymuje już od miesięcy- Masy wierzących w  
obierane im beztroskie jutro ..trzeciego cesar­
stwa”. zaniepokoiły się i zacnwiały w swej 
wierze gily Hitler dwukrotnie odmówił wzię­
cia na swoje barki odpowiedzialności, gdy nie 
sięgnął po berło dyktatury, która była- jak się

j zdawało, dojrzałym już owocem — aby tytko 
! wyciągnąć po mą dłoń i zerwać- 
| Na ;e:n tle i -na tfle sporów o kierunek Ideoio- 
i giczny w  partji rozegrały się watki między rlit- 
i lepem a Strasiserem i Feoerem. 2 walk tych wy  
j sizedł narazie i napozór zwycięsko Hitler- 
I Zwycięstwo Hitlera można jednak w obec- 
! tiych warunkach nazwać bez przesady zwycię- 

Pwe.ii pyrrhusowem- Nie ulega wątpliwości, że 
w ipariji i w  masach prohMerowskich odbywa 
się proces oceny krytycznej „wodza** I jego 
łdeoicgji- Kryzys ten .powstaje i narasta zupeł­
nie naturalnie na cle Chorobliwego samouwiel­
bienia „wodza' i przeceniania jego znaczenia 
przez najbliższe otoczenie Adolfa, Specyficzny 
programi i hasła fiWeryzmu przyczyniły się mó 
ano do wywindowania Hitlera na wyżyny bez 
krytycznego uwielbienia i wiary'- w  jego wiszech 
moc-

Gdy znikać zaczynają jeden po drogim naj­
lepsi ' najwartościowsi ze siztabu Hitlera, czy 
zyska on sam — Hitler —  na osamotnieniu? 
Czy nie przyczyni Się to do jego tem szyosze 
go zmierzchu I upadku?

ŚRODA, 14 GRUDNIA
Kraków (312.8) 11*40 P rzeg ią ł prasy. 11*58 Sy­

gnał, hejnał. 12*10—13‘40 Gramofon. — W  przer­
w ie c 13*20 wiadomości meteorologiczne. 1S‘15 
Wiadomości gospodarcze. 1530 Kronika harcerska 
15*35 Dla dzieci: 1) Kurnel Makuszyński: „W ie l­
ka mowa dla małych dzieci” i H. Ladosz: „Zagad­

ki i szarady” . 16 Gramofon 16*40 „Em igracja 
„postyczniowa*' w latach 1865— 1880” — Wł. Ma- 

! linowski. 17 Gramofon. 17*40 Inspektor pracy, J. 
Miedzińsua: „Racjonalizacja rzemysłu, a zatru­
dnienie kobiet” . 1S Muzyka lekka. — W  przer­

w ie: Wiadomości. 18*45 „św ietlica strzelecka” , 
i 19 Rozmaitości. 19*15 „Skrzynka pocztowa* — mż.

Z  wystawy 
w Żyd. Domu Akademickim

AKW ARELE i  RYSUNKI SZMULA  
WODNICKIEGO.

Szmul Wodnicka, któremu poświęcono już w 
swoim ezas.e osoone omówienie na lamach „Now. 
Dzicn.*' jest w mai irstwie autodydaktą. Przypo- 
nucam to, ponieważ na podstaw ie wystawionycli 
obecnie jego prac niełatwo byłohy tego dojść. Je- 
żel' w yw oła ł on i wywołu je nadal tak żywe zain­
teresowanie w kołach maiarskiCii, to nie bynaj­
mniej dla sensacyjnych elementów „pierwotnej o- 
rygjiialiiuści”  i „naiwnego piękna*, które zblazo­
wanym smakoszom bardzo przypadają do gustu, 
Wodnicki jest talentem bujnym, żywotnym i — 
powiedzmy — zupełnie „normalnym". Normalnym 
w coda mim sensie tego słowa w przeciwstaw ie­
niu do płytkiej sensacyjności i łatw izny kryjącej 
się niejednokrotnie pod zaimprowizowanymi ,g e ­
niuszami” . Osiągnął już w dotychczasowej pracy 
nad sobą bardzo w iele, a miejsca na jego ohra- 
Zfech, w klóiych znać nieuwieńrzony, narazie, w y­
siłek, są pełne uroku. Bo jego wysiłek jest na- 
wskroś malarskim. Z uporem wydobywa kolory­
styczną treść światła i cienia a czasem wspania 
le uderza jak w  cieniu, gwatłownie przeciwsta­
wionym jaskrawym olamo.n świetlnym, doszuku­
je się koloru i wygrzebuje go, niejako, z jego na­
pozór czarnej skorupy Działa podobnie, kiedy so-

O

bie komplikuje rozmyślnie formy niespokojnem) 
przekątniami i skrzyżowaniem planów, starając- 
się następnie o ich złagodzenie kolorystyczną grą. 
A  gra odbywa się w  pierwszym rzędzie dla kolo­
ru. Czasem uwydatni mocno pewien szczegół bar- 
wy, (pejzaż z czerwonym domkiem), zaakcentuje 
z pasją malarską, ale czyniąc to, nie upraszcza 
sohie reszty układu, lecz dokładnie i z opanowa­
ną rozległością uwagi rozw ija Jej treść, twórują- 
cą trafnie głównej dominancie. W bardzo dobrym 
obrazie „Jarm ark” nie wystarcza artyście impre­
sja plam, która nie osiąga dostatecznego, natężema 
ruchu, wprowadza więc świetnie czarny rysunek 
zgarniający formy z podchwytujący odruch każ­
dy i charakter sylwrty.

Akwarele Szmula ^odn ick iego i bardzo udane 
jego rysunki zajmują jedno z pierwszych miejsc 
na obecnej wystawie.

M AJO LIK I H E N R Y K I KERNERÓW NY.
Henryka Kernerówna posiada już obecnie w 

dziedzinie swojej poważną pozycję artystyczną i 
dużą popularność. Majoliki jej znajdują się w  
wielkich muzeach Wiednia : Drezna, zdobią re­
prezentatywne wystawy, a ostatnio zakupiono 
jej pracę dla Prezydenta Państwa.

W  dalekie i wysokie progi odchodzą więc pię­
kne majoliki Kernerówny, zostawiając ją samą 
w  kącie galicyjskiego miasta, gdzie o każdą for­
mę swoją walczy z opornym materjełem, niedo­
statecznym warsztatem i jego wysoką mością 
piecem — kaflwrskim. fnie ■■mamieznym!) Z gli- 
nianemi goletnkarai udaje się za każdym razem

do kilka kilometrów za miastem położonego ple- 
, ca kaflarskiego, którego tępemu kaprysowi po­

wierza je. Domaga się, zresztą, od pieca rzeczy 
r.ielaua; oczekuje kolorowej noiewy: kw ietnych
girland, draperji barwnej, w łaściwej karnacji, —  
wszystkiego, co jako kolrystyczny element zrasta 
się organicznie z bryłą w  jednolitą formę majoli- 
kewą. Kernerówna posiada w tym względzie 
pierwszorzędne wyczucie, oparte n? dużej kultu­
rze, a przedewszystkiem na wnikliwem zr izumie- 
niu swojego materjału. Materjału, nie w  sensie 
f ' -ilnym i zewnętrzna- piasty-znymj lecz w w e­
wnętrznym jego charakterze, urobionym na tle 
dalekich i, bogatych tradycji tego gatunku. Splata 
więc reminiscencje maski greckiej, z groteską 
kukiy ludowej, naiwny barok prowincjonalnego 
zdobnictwa, z refleksem figur w ielkiego malar­
stwa i rzeźby- mistrzów. W szystko to wychodzi u 
niej konsekwentnie, stopione w  jednolity aształt, 
indywidualnością je j nacechowany.

Pomyśleć teraz, do jak świetnych rezultatów 
mogłaby artystka jeszcze dojść, przy innych wa­
runkach pracy.

JAKÓB P F E F I ER.BERG
występujący obecnie z większym pokazem swoich 
prac, postawił w  ostatnich ki:ku latach poważny, 
krok naprzoa. Odbywa swój rozwój konsekwent­
nie. skupiając swoje wysiłki wyraźnie na pew­
nym określonym odcinku W Swoich placach podjął 
sie rzeczy niełatwej i, na pierwszy rzut oka, nie­
wdzięcznej, Pejzaże t. zalesionemu górami, które 
się u nas z:   nastrojowoscią romanł\
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cmą. lub landszaftową wizją, stara się Pfeffer- 
berg rozwinąć po malarsku, uprzytamniając so­
bie specyficzne tutaj zagadnienie planów i kolo­
rystycznej całości. Pomaga sobie ciekawem upe- 
rt waniem bielą. Komunikuje, niejako, zielenie i 
niebieskawe szarości z biały ni obłokami nieba, 
adobywając jednolitą płaszczyznę, o srebrzystej l 
żywo rozedrganej tonacji. Plany poziome, z do­
sadnie wyciosaną plama drogi, wrastają w  całość 
dynamicznie, nie rozbijając jej. W  architekturach 
zdarzają się tu i ówdzie niedość zróżniczkowane 
niebieskosci, zbyt rewnętrznie skonstruowane z 
żółtemi tonami Naogół uderza u Pfefferherga do­
datnio w większości obrazów występujące wy­
czucie płaszczyzny barwnej ’ koordynacji form.

Duży postęp w stosunku do dotychczasowych 
jego wystawionych prac zaznacza się również u

I. CZAJA  _  GOLDHUBERA.

Na pierwszy plan jego pokazu wysuwa się ptj 
zaż o zamglonych formach, w którym Czaj wyzy­
skał trudny motyw zatartych i pizenikających się 
nawzajem elementów barwnych. Było to ulubio­
nym tematem impresjonistów, którzy w takich 
warunkach nurzali się z całą -atysfakcją w ro.z- 
fałowanych i drgających wirach kolorystycznych, 
dt aj;K zarazem o intenzywność i czystość każdej 
cząstki.

Czaj pojął też w sposób pokrewny powyższy7 
temat ; w j  wiązał się z niego bardzo dobrze. W  
innym pejzażu, i.ikgdyby dla odmiany, podchodzi 
już artysta do motywu pod kątem bryłowej slru-
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ktury obrazu o szerszej i wyraźnie obrysowanej 
plamie.

SluJja LEONA LEW KOW ICZ A 
leżą na linji dotychczasowych .'ego wysiłków, by 
obraz zoudować na samostarczalnej bryle głowy, 
o zdecydowanych zestawieniach ba; wnych (czer­
wień — bron*, — niebieskie tony), z nastrojem i 
psychologicznym wyrazem.

W  pejzazacl.
szytoONA M UFLLERA  

obok niezmiennej świetności faktury pojawia się 
za każdym razem coś wewnętrznie nowego, fo  
trudno jest odoyfrować, jak 'trudno jest dojść 
wstrząsów i przewrotów w — akwarjum... Świat 
Mullera jest zamknięty w sobie . jakgdyby trudno 
przenikliwą mgiełkę odcięty od nas. Ale chętnie 
poddajemy się jego suggesljom, za któremi wy­
czuwamy nieomylną, po swojemu, logikę — snu, 
pizy pełnej czujności malarskiej.

Trzy o d  razy
EM ILA  aCHlNAOLA

są, jak wszystkie prawie jego dotychczasowe pra­
ce, pod znakiem Paryża (znanego mi pośrednio), 
pod znakiem jego kulimy, która do artystycznej 
inteligencji Schii.agla była decydującą. Koloru i 
formy użj wa syntetycznie, z całą zmysłową ich i 
duchowo- emocjonalną siłą. Uzyskuje tą drogą du­
żą dozę wizjonerstwa, przy pełnej konkretności i 
natężeniu pis*.-;. W  pejzażu z białymi domami l 
drugim. 7. Antwerpji gatunek ego ekspresji prze­
jawia się wyraźnie.
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zowariu szczegóły, dotyczące nowej umowy s y * ‘ 
dykącKicj, poczeni nastąpi je j podpisanie. .Qb$utie 
najbardziej aktualną staje się sprawa rozuziału
kontyngentów• eksportowych, porozumienia- * ma- 
łenii rafineriami, oraz no.wa umowa ,z Synuyka- 
(,‘in Producentów Kopy, grupujących właścicieli 
kopalń, nic rozporządzających rafinerjami. Jako 
termin zakończenia tych trzech upraw pcda'ą 1. 
stycznia lÓ.llf r., ponieważ dnia tego kończy śię-u- 
mowa z producentami, zawarta 11 łipca br. :(—)

Detaliczne ceny cukru nie będą 
obniżone

W  październiku br. Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu zwróciło się do Związku izb przemysłu 
w d -  handlowych o wywarcie wpływu w  kierunku 
obniżenia detalicznych cen cukru, które podług 
Ministerstwa nie nastąpiło w  topmiu odpowiada* 
jącym obriżce cen cukr„ w  hurcie

Przeprowadzone przez poszczególne izby prze« 
mysłowo- nandlowe dochodzenia wykazaiy, ze za-; 
rzuty ministerstwa nie są uzasadnione gdyż de--, 
taliczne ceny cukru w  poszczególnych większych 
ośrodkach Rzeczypospolitej wahają się od 1 izł 40 
gr. — 1 zł. 50 gr. za kg podczas gdy cena t.u*ło­
wna wynosi od 137 zł. do 130 zł. 50 gr. za lóO kg.

Wobec tego Związek, wskazując że -'zarooeK 
kupców - detalistów na cukrze jesi b. mały, zako­
munikował Ministerstwu I-rzemysłu i -Handlu, że 
w  takim stanie rzeczy me widzi uzasadnionych 
przyczyn do wywierania ze swej -strony wpływu 
na obniżenie cen cukru w -sprzedaży detalicznej

KRONIKA Z^G P £ w |7 N fl
Rezutowy z austriackimi prze­

mysłowcami elektrycznymi
W  związku z rozpoczynające ni się w  Wiean.u 

lokowamami polska austrjackitmi o nowy tra­
ktat handlowy, opuściła Warszawę/ delegacja au- 
strjackiego przemysłu elektrotecnricznego. Dele­
gacja austijacka przeprowadziła ążereg ko.ifereu- 
cyj z przedstawicielami polskiego przemysłu e- 
lektrotechnicznego w  ciągu których uzgodniono 
całkowicie poglądy na szczegóły przyszłej umo­
wy traktatowej w  zakresie aparatów elektrotech­
nicznych i raajotecnmcznyćh oraz ich części, któ­
re mają być sprowadzane z Austrji. (— }

Reorgan-zacja 
gospodarki dewfzowei w Danii

Rząd duński wniósł do paplanemu projekt usta­
wy, zmieniającej dotychczasową gospodarkę de­
wizową. Podczas gdy dotychczas minister handlu 
decydował we wszystkich sprawafch importu to­
warów, to według nowej ustawy mają być usta­
lone w  spo iob bardzo szczegółowy te gatunki to- 

' warów i artykułów importowanych do Danji, 
których przywóz musiałby się opierać na zezwo­
leniach walutowych. Sprawa ta jest obecnie prze­
dmiotem obrad Folketingu i w najbliższym czasie 
projektowane przez rząd. zmiany mają być uchwa­
lone. (—)

Bardzo piękne portrety wystawia wybitny rzeź­
biarz

HENRYK HOCHMANN, 
który głowę traktuje nawskroś plastycznie, rów­
no ważce wszystkie elementy jej hryły, w; litą, i 
mocno zbudowaną całość. Całkowite ^rozumienie 
walorów jego prac wymaga wyczucia tych trud­
ności, które każda głowa odrębnością swojej bu­
dowy nasuwa portreciście; Hocłunaun eliminuje 
drugorzędne cechy twarzy, wyłaniając głównie 1e, 
które wiążą się W przejrzystą bryłę.

OZJASZA HERSOHDOERFERA
rysunki mają za sobą tradycję wiedeńskiej grupy 
rysowników (Uriei Birnbaum i -n.), którzy moty­
wy biblijne i alegorję mistyczną > usiłowali ująć 
w tuszowym rysunku, pełnym kiingerowskiej dra- 
matyki i specyficznie semickiej, we wyrazie sfa- 
nalyzowanej, emocjonalnOści. Wplata w to 
Herschdórfer silnie uwydatniony pierwiastek gro­
teski i tu i ów dzie rzuconej karykatury.

W  obrazach

Ę. REGENłłOGENA, 
występuje dalej znana u niego skłonność do wy­
odrębnianiu każdej formy z osobna, jej uniezale­
żnienia ud otoczenia malarskiego, które buduje 
jako układ luźno obok siebie umieszczonych rze­
czy

Walory arty®tyczne zdradzają obrazy debiutu­
jącego na wystawię, młodego artysty M. Runin- 
bkiegb, B . Weber.

P R Z E G L Ą D  G O SPO D A R C ZY .

Tejemnicze prahłyKi
przy ubezpieczeniaen od szyn

Jeden z przyjaciół naszego pisma przedłożył nam 
ciekawe dokumenty ilustrującćroryginalne prakty­
ki kartelu trzech towarzystw ubezpieczeniowych, 
trudniących się ubezpieczeniem szyb od szkód. 
Kartel ten, posiadający faktyczny monopol w dzie­
dzinie ubezpieczenia szyb dyktuje horendalne 
wprost stawki ubezpieczeniowe, a niezależnie od 
tego taksuje waitości szyb sklepowych w sposób 
zupełnie dowolny.

Przedewszystkiem wysokość stawtk: Przed woj 
ną światową, stawki ubezpieczenia szyb od szkód 
wynosiły przeciętnie-od S i pół proc. do 5 proc. 
wartości szyb. Obecnie stawki te, ustalone przez 
kartel ubezpieczeń szyb wynoszą od 4 i pół proc. 
do 10 proc. wartości szyb. Czy okres powojenne 
cechuje rzeczywiście tak olbrzym1 „kryzys bezpie- 
czeńsl wa“ publicznego, że prawdopodobieństwo 
szkód w wystawach sklepowych wzrasta obecnie 
w aa-k wysokim stopniu? Niewątpliwie więcej się 
obecnie znachodzi wypadków rozruchów ulicznych, 
aniżeli przed wojną, jednak okoliczność ta nie u- 
prawnia chyba do wyśrubowania stawek o przeszio 
100 proc. w stosunku do okresu przedwojennego, 
a to temba-rdziej, żę obecnie zarówno więcej jest 
szyb wystawowych, jak i sklepów, jak i wreszcie 
wzrosło zainteresowanie kwestją ubezpieczeń w 
ogólności, U , że obroty towarzystw ubezpieezeu.o- 
yych, trudn.ących się Ubezpieczaniem szyb od wy­
padków, niewspółmiernie wzrosły. Skądże wzięła 
eię aż bak wygórowana podwyżka, względnie skąa 
się wzięła wogóle podwyżka stawek w dziale ubez­
pieczeń szyb?

Nie chodzi jednak o samą podwyżkę stawek ubez 
pieczeniowych. Kartel ubezpieczeniowy urządził 
się bowiem o wiele sprytnie] w dziedzinie szaco­
wania wartości szyb, podegających ubezpieczeniu. 
Do kupca przychodzi agent ubezpieczeniowy i 
przedkłada mu ofertę na ubezpieczenie szyb >d 
wypadku. Kupiec chce szyby swe ubezpieczyć i ■ 
podaje wartość szyb, według oryginalnych rachun­
ków od rzemieślników szklarskich. Ceny obecne 
okiennego szkła lustrzanego, a więc przeznaczo­
nego na okna wystawowe dla sklepów przedsta­
wiają się następująco: szyby do 4 m. kwadr po 100 
i ł  za 1 metr kwadr, szyby od 4 do S m. kwadr po 
180 aa 1 m.awadr. , szyby od 8 do 12 m. kwadr, 
po 160 zł. za lm. kwadr.

Są to obecne ceny szyn i według nich winien kar 
fcel taksować wartości okien wystawowych, podle­
gających ubezpieczeniu. Kartel jednak robi inaczej. 
Obecnych cen me uwzględnia, lecz oblicza stawki 
ubezpieczeniowe od cen z roku 1929. a więc z okre­
su najwyższej konjunktury gospodarczej, kiedy ce­
ny szkła okiennego były o przeszło 40 proc. wyż­
szy od obecnych. Kartel wyznacza więc sani 
wartości tych szyb i od tej wartości każe sobie

płacić stawki ubezpieczeniowe, które naturalnie- 
ten sposob dochodzą do fa.iuaśtyeznjeh wprost w y 
sohości. Nie sądźcie jedr.ak że w  razie np. rozbicia 
szyby kartel zwraca danemu kupcowi w gotówce 
tę wartość; ńa jaką dany kupiec pod dyktatem 
kartelu zmuszony byt szyb y  swe ubezpieczyć. W 
razie rozbicia szyby kartel wprawia szyby włas­
nym nakładem plącąc taniej za szyby i zarabiając 
na czysU  owo 40 proc. różnicy cen. które samo­
wolnie doliczył do faktycznej wartości szyb, według 
cen obecnych.

Faktem niepozbawionym pikanterji jest wreszcie 
ostatnie zarządzenie kartelu w kierunku podwyż­
szenia stawek ubezpieczeniowych od szyb z powo­
du wcmożonej fali rozruchów ulicznych.

Sytuacja obecna, w dziedzinie ubezpieczenia 
szyb od wypadków przedstawia się obecnie w ten 
sposób, że kartel, zrzeszający trzy wielkie towa­
rzystwa ubezpieczeniowe w Polsce ma faktyczny 
monopol ubezpieczenia szyb, ze względu na to, że 
żadne z pozostałych towarzystw ubezpieczenio­
wych nie posiada koncesji na prowadzenie tego 
działu ubezpieczeń.

Byłoby rzeczą pożądaną,‘ aoy Państwowy Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń wglądnął nieco w  tę dzio- 
dz:nę, w której wyzysk kartelowy wyprawi praw 
dziwę harce na zniszczonym organiźmie kupiec- 
ttva. Vir.

K R O N IK A  K R A JO W Ą
Obligacje banków paiistwuwych 

nie podlega ią konwersji
Jak donosi „Iskra" omówionej przez nas kon­

wersji nie podlegają listy za tawne i obligacje: 
banków państwowych i poręczone przez Skarb 
Prństwa. Również nie podlegają konwersji emi­
sje oprocentowane na 5 proc. i niżej oraz wypusz­
czone w  drodze emisji publicznej na rynnach za­
granicznych i notowane na giełdach zagranicz­
nych. (— )

Nowy syndykat przemysłu 
naftowego

Jałt się dowiadujemy, 5 fimi, należących do do­
tychczasowego Syndykatu Przemysłu Naftowego 
doszło do porozumienia przy współudziale czyn­
nika rządowego w  osobie dyr Pechegu. Są to: 
lcorcern towarzystw francuskich w  Polsce „Mało­
polska", grupująca szereg rafineryj oraz rozpo­
rządzający produkcją ropy naftowej, S. A. „Gali­
cja", „Gazy Ziemne", Państwowa Fabryka Olejów 
Mineralnych „Polmin" i ratinerja czysta „Jasło". 
Natomiast porozumienie nie objęło narazić „Stan­
dard- Nobla", „Limanowej" oraz „Vacuum Oil 
Company" z powodu rozbieżnych poglądów po­
między temi trzema firnami, a rerztą przemysłu 
naftowego, zgrupowanego w Syndykacie. Praw ­
dopodobnie zosłaną wszczęte troki w  celu dopro­
wadzenia Jo uzgodnienia poglądów, ale kiedy i 
na jakiej platformie —  trudno to jeszcze dzisiaj 
określić. W  najbliższych daiacn zodtaną sprecy-
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ÓD NASZYCH KORESPONDENT ’CVf
Ust z Nowego Sącza
Dnia 28 ul), m. odbyło się doroczne Walne Ze­

branie lok. kom. Ż. F. N. Po sprawozdaniach 
rozwinęła się żyw a dyskusja, w której obecny z 
■ramienia Komitetu lokalnego Dr. Syrop zakre­
śl.! plan pracy na przyszłość Na wniosek kom 
.rew. udzielono ustępującej komisji absolutorjum, 
poczetu wybrano prezydjum nowej komisji w 
-bładnie dotychczasowym a to: prezes tow. K.
Lustbader, jkarL.HK drowa Syropowa, sekretarz. 
L . Kolber, Komisarzami rew izyjnym i wybrani zo 
!»ta li tow. Bluni, mgr. Griibel i Schlussel.
’ (Walne Zebranie w yraziło  specjalne uznanie do- 
tyc czasowemu pi ezesowi tow. Lusthaderowi, ja- 
koteż -alej komisji i organizacjom Haszomer 
ft&cair Hanoar Hacijoni a także i innym orga­
nizacjom młodzieży, za ich w ytrw ałą  pracę w  
Komisji. .
j Ukonstytuowanie nowej komisji i podział resor­
tó w  nastąpić ma na specjalntm posiedzeniu 
i. Żyw im y ni-dzieję, że nowa komisja podobnie jak 
ipoprzed.iia w ytęży swe siły, by wypełnić nałożo­
n y  kontyngent i że także wszystkie instytucje ży­
dowskie ze swej strony pamiętać będą zawsze o 
poparciu „Ker~n Kajemet".

Nieczynna przez szereg miesięcy bibljoteka 
Tow . „E zra “ została uruchomiona z dniem 1 bm.
, Zreorganizowana i zaopatrzona w najnowsze 
'dzieła beletrystyczne i naukowe tak z. literatury 
polskiej jak i' żydowskiej, prowadzone w  w ła ­
snym lokalu, niewątpliw ie znajdzie poparcie sze 
'rokiej publiczr ości oraz uzyska dawne znaczenie 
jako najstarsza bibljoteka w naszem mieście.

Życzyćby sobie należało jednak żywszego zain­
teresowania tą piaeówuą kulturalną ze strony 
naszych pań zwłaszcza, do których rua uzasadnio 
ne podobne pretensje także i szkoła „Safa berura"

Ż K. S. Makkabi w  Nowym Sączu po ostatniem 
W. Zebraniu, które wysunęło na czoło prezesa \v 
osobie Dra Eichhorna, pracuje inlensj wnie, cze­
go  dowodem otwarte od dnia 1 bm kursa gunna 
styczne, oraz projektowane obozy narciarskie w 
Piwnicznej, nadto kort tennisowy zamieniony w 
tym sezonie na ślizgawkę i tor lokejowy.

Nowoolwarty lokal mieści prócz sekretarjatów 
salę ping- pongową i grupuje całą młodzież spor 
tową naszego gniazda, około którego rozwoju po­
łoży ł p. Rubinfeld w iele zasług, a cnciejmy się 
spodziewać, że znajdzie się w lokalu także odpo­
wiednio urządzona -zytclnia

Ostatnie zawody ping- pongowe pomiędzy tut. 
Makkabi a reprezentacją miasta zakończyły się 
wynikiem 6:1, zaś z reprezentacją 1 i I I  gimn. 5:2 
na korzyść MakKab’

Na zakończenie wiadomość o kabale.
Jak wiadomo, ostatnie wybory do tut. kahału. 

lttórycn wynikiem jest obecny Zarząd zostały za­
skarżone do N T- A.

Po  dwóch latach N. T  A przychylił się do ikar- 
ŚS wobec czego powinniśmy się wkrótce spodzie­
wać nowych wyborów do kahału. (— )

KRONIKA TARNOWSKA
— R O ZPISAN IE  W YBORÓW  DO K A H A ŁU .

Zapowiedziana przez na» wiadomość o mających 
się odbyć wyborach do kahału szybko się spraw­
dziła. Na podstawie dekretu W ojewództwa ogło­
sił Tymczasowy Zarząd Lun my Żydowskiej, iz w 
najbliższym ea-tsie odbędą się wybory, Termin 
wyborow  zostanie dodatkowo ustalony. Ze zrozu­
miałem zadowolenie n pow itało całe społeczeń­
stwo żydowskie bez rożoicy przekonań politycz­
nych decyzję władz nadzorczych, dotychczasowy 
bowiem stan rzeczy był już nie do zniesienia.

— O TW ARCIE  LO K A LU  „AK 1B Y". Org. mło 
dzieży „Akint dokonała uroczystego otwarcia 
'własnego lokalu. Wieczór zagaiła kierowniczka 
ruchu tow. II. Feinerówna. V* serdecznych ło ­
wach w itali uroczystość organizacyjną tow. H. 
Spielman (K. L. Org. Sjoń.) oraz przedstawiciele 
bratnich zw iązków młodzieży. Wkońcu zabrał 
głos imieniem Rady Naczelnej Akiby tow. Zeisel, 
który w ygłosił okolicznościowe przemówienie.

—  ZE S ALI ODCZYTOWEJ. Staraniem Zw iąz­
ku Młodzieży Bnej Sjon w ygłosił w lokalu Org. 
Sjon. tow  Mgr. Pomeranz z Krakowa referat nt. 
„Kwestja żydowska w Rosji sowieckiej", Po  refe­
racie odbyła się herbatka dla członków i sympa­
tyków związku.

—  ATAK  SZAŁU . Na dworcu kolejowym dostał 
nagle szeregowiec 16 pp., Herman Wagner ataku

szału. Szaleni®  ooczął wybijać szyby, napadał 
na przechodniów i- sam się silnie pokaleczył. Po 
długiem szamoianiu furjata unieszkodliwiono 1 
odstawiono go do szpitala w  Krakowie.

— W IE L K IE  W ŁA M A N IE . Do sklepu galante­
ryjnego Bursztyna przy ul. Krakowskiej dokona­
li nieznani sprawcy w ielk iego włamania, zabiera­
jąc większe partje towaru wartości 4.000 zł. (— )

KRONIKA RZESZOWSKA
ZABÓJCA 16-LETNiEJ SE M IN AR ZYSTK I 

W NOSI KASACJĘ. Zabójca 16-letniej seminarzyst 
ki śp. W ilheim iny Foglówny Tadeusz Woźniak, 
zasądzony na dożywotnie w ię sienią zażądał od 
swego obrońcy, z urzędu ad w. Dra Grajowera 
wniesienia kasacji od tego wyroku. Obrońca za 
stosował się do tego żądania.

N O W I DELEGACI R AD Y M IEJSKIEJ DO KO­
MISJI SZACUNKOW EJ PO D ATKU  DOCHODO­
WEGO. Na ostatniem posiedzeniu Raaa Miejska 
wybrała delegatów do komisji szacunkowej po­
datku dochodowego -ia okres trzech lat 1933—1935 
r. Delegatami wybrano wiceburmistrzów notarju- 
sza Machowskiego i Dra W a ihta oraz asesora 
inż. Ilgnera, a zastępcami radnych Altera i Mo­
skwę oraz asesora magistratu Fica.

W YBÓ R  KOMISJI Ł L A  O B N IŻEN IA  CENY 
PR ĄD U  ELEKTRYCZNEGO. Onegdaj na posie­
dzeniu Rady Miejskiej vybrano celem zadośćuczy­
nienia życzeniom szeiokich sfer ludności komisję 
złożoną z radnych miejskich: Altera, Buczyńskie­
go, Marka, P iv irotto  i ad w. Dra Wanga, która 
w raz z Magistratem i Zakładami Przemysłowymi 
miasta ma opracować wniosek co do ewentualnej 
obniżki cen prądu elektrycznego. Cała ludność 
miasta oczekuje z niecierpliwością zapowiedzią-- 
nej obniżki, która w  każdym '•azie wedle uchwały 
Rady Miejskiej będzie obowiązywać za czas od 
1 bm.

SI’ 11A W Y  BUDŻETOW E GMINY M IASTA. Ra­
da miejska przyjęła onegdaj do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie komisji kontrolującej 
co do zamknięcia rachunkowego za okres gospo­
darczy 1931/1932 r. Gminy miejskiej i wyraziła 
zarządowi miasta absolutorjum. Równocześnie 
uchwalono budżei dodatkowy za okres 1932/33 r. 
celem uregulowania zaległości biernych i czyn­
nych ubiegłego okresu obrachunkowego i uchwa­
lono w związku z postanowieniami rozporządze­
nia Prezydenta Ilzplitej z 21 października D r., ob­
niżyć koszta administracji przedsiębiorstw komu­
nalnych tudzież koszta administracji działów spe­
cjalnych w  roku budżetowym 1932/33 w  stosunku 
do fabrycznych kosztów admin. z, r. 1930 31 wed'e 
inslrukcyj powyższego rozporządzenia. Uchwalo­
no przytem pobierać w myśl ustawy o uregulo­
waniu finansów komunalnych 100 proc. dodatku 
do państwowego podatku od gruntów

AR ESZTO W AN IE  ZŁO D ZIE JK I L ISTÓ W  A- 
M ERlTeAŃSKICH. Onejdaj aresztowano i osa­
dzono w lute-jszem więzieniu Marję Koszubową z

B R A K  PAM IĘC I
— Mój brak Da-nieci staje się zastrzaszajney. 

Wczoraj wieczorem znów zasnąłem zapomniaw­
szy wziąć środek nasenpy przepisany mi przez 
lekarza. (U lk)

OSTATNIE  DNI POM PEI
— Dziwnem mi się wydaje, aby ten wazon po­

chodził z wykopalisk pompejańskich! Wygląda 
zbyt świeżo!

— Bo też datuje się on z ostatnich dni Pom­
pei. (U lk)

RÓŻNICA
— Jaka jest różnica między.-; śmiegiem a żoł 

nierzem ?
— Żołnierz musi wstawać o piątej rano, śnieg 

może jeszcze poleżeć.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„E M IG R A N T": W  Warszawie. L w o w i e ,  Lodzi

i Poznaniu. — Informacji udz e)i Żyd. Biuro Emi- 
giacyjne we Lwow ie. W iśnio eieckich 4. (— )

„H E LK R O “ : Z po-.'oclu braku miejsca nie mo­
gliśmy umieścić, aczsolwiek rzecz była dobra.

„A K IB A ", U L A N o W ; Księgarnia i antykwar-

Przybyszówki ad Rzeszów, która jako donosząca 
listy z urzędu pocztowego w  Rzeszowie do ajen­
cji w  Przybyszówce wykradała z  listów  amery­
kańskich pieniądze dla siebie. Z przeprowadza 
nych dochodzeń okazuje się, że aresztowana uprą-, 
w iała w  ostatnich tygodniach ten zbrodniczy pro­
ceder i to w  ten sposób, że z  zamkniętych kopert 
wyjm owała banknoty dolarowe i frankowe, a po 
zaklejaniu kopert, doręczała je adresatom bez 
pieniędzy. Podczas pewnej rew izji policyjnej u- 
kryła owe banknoty w piecu, skąd zapomniała ie 
wyjąć, a domownicy nie wiedząc o tem ukryciu 
pieniędzy spalili je p~zy paleniu w  piecu. Przed­
miotem kradzieży były pokaźne sumy na szkodę 
kilkunastu rolników z Przybyszówki.

PROCES O N A PA D  RABU NKO W Y. Onegdaj 
stawał przed tut. sądem karny.n. 24-letui Zygmunt 
Królikowski z Rzeszowa, oskarżony o napad ra­
bunkowy w d. 3 marca br. na śp. Marję Doutko- 
wą, która wskutek wstrząsu nerwowego i pora­
żenia, odniesionego przy napadzie, zmarła w  dwa 
tygodnie później. KrólikowsKi został skazany na 
3 łata więzienia za kradzież (nie za i aLunek). 
Bronił adw. dr. Wang. (—),

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
UJĘCIE GROŹNEJ B AN D Y  K A S IA R Z Y  Nare­

szcie udało się policji bielskiej przy pomocy ko- 
misarjatów policji państwowej w  Cieszynie i O- 
święcimie unieszkodliwić groźną szajkę kasiarzy, 
która była prawdziwą plagą Kupców Śląska Cie­
szyńskiego. Śledztwo prowadzone przez nadkom. 
Włosoka i kom. Herliga zostało w  tych dniach u- 
wieńczone aresztowaniem wszystkich członków 
szajki, a mianowicie: St. Mielczarka z W arszawy, 
Józefa i Emila Rembiesów z Oświęcimia, Rudol­
fa Laszczaka, Alberta Szaoeiskiego, Jana Dula- 
wy. Antoniego Farany, Franciszka Jurczaka i Pa­
wła Kocmana. Na koncie ich ciążą włamania u 
firmy Karol Korn w Bielsku, do skłaau jubiler­
skiego Rudolfa Christa w Bielsku, do Kasy Raif- 
feisena w Wapienicy, do Izby Handlowo- Przemy­
słowej w Bielsku, do nadleśnictwa w  Chybiu, do 
Kasyr Spółdzielczej w Cieszynie, do mieszkania' 
budownjczego Lewaka w  Cieszynie i do Kasy po­
życzkowej w Dziedzicach. Znaleziono u nich część 
skradzionych pieniędzy', oraz wszystkie, u firmy 
Korn w Bielsku skradzione ysemsy, oprócz tego 
109 cennych monet ze zbioru architekta Lewaka 
w  Cieszynie.

AUTO  SPŁONĘŁO. Z powodu defektu motoru 
na ul. Grunwaldzkiej w Bielsku, tuż przed gma­
chem straży' pożarnej, stanął w ogniu samochód 
osobowy Walcowni Cynkowej w Dziedzicach. Stra 
żacy w  krótkim czasie zdołali ugasić ogień. Mo­
cno uszkodzone auto odwiez>oio samochodem cię­
żą rowem.

SPORT B IE LSK I Z N IE D Z IE L I: Mistrzostwo 
lig i śląskiej: Słowian Katowice — BBSV Bielsko 
6:1 (3:1). Mistrzostwo kl. A. okręgu bielskiego: 
K. S. Hakoah Bielsko—Czarni Oświęcim 2:2 (0:1). 
Leszczyński K. S —RK3 Czechowice 3:1 (0:0).

ma Fausta. Kraków, ul. Kraaowska 13.
„A N G L IC Y ": Księgarnia ,,Ruch“ Kraków, ul. 

Szczepańska 9.

DETEKTYW W  POŚCIGU ZA ZŁODZIEJEM  
O DBYW A PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA
Prasa włoska donosi, że do Rzymu przybył 

znany detektyw amerykański, który od roku 
ściga złodzieja. W  roku 1929 skradziono pew­
nemu m iljonerow i nowojorskiemu z kasy pan­
cernej bardzo ważne dokumenty. Złodziej zo- 

. stawił karteczkę, na podstawie której ustalić 
można było jego tożsamość. M iljoner zaanga­
żował sławnego detektywa, który podczas 
w ojny odznaczył się we wywiadzie, i polecił 
mu ściganie złodzieja. Detektyw ścigał zło­
dzieja jadą- od miasta do miasta poprzez ca­
łe Stany Zjednoczone, następnie zw iedził Mek­
syk. udał sic do Australji, a stamtąd przybył 
do Bombaju, gdzie się dopiero przekonał, że 
ślad był fałszywy, gdyż złodziej znajduje się 
w  Nicei. Detektyw wsiadł natychmiast na o- 
kręt i udał się do Nicei, ale już tam złodzieja 
nie zastał. Teraz znajduje się w Rzym ie i je ­
szcze nie stracił nadziei, że przecie wpadnie 
na ślad złodzieja.
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!ff p m l  wykłady
w zw.ązKu z ninlawinni ekscesami antyiyiowsMrail

Twój orgen

W  czasie ostatnich ekscesów antyżydowskich 
w W ilnie zdarzy] się przykry incydent. Prolesor 
uniwersytet! wileńskiego germanista dr. Dauhek 
ukrył w  swojem seminarjum Dobitego studenta 
żydowskiego, Bejlina. Prof. Daubek udzielił też 
Eejlinow i pierwszej pomocy. K iedy Bejlin przeby­
w a ł w  seminarjum gern.anistycznem, usiłowali 
wedrzeć się tam studenci endeccy .Pro* Daubek 
wyszedł na korytarz i w ezw ał studentów do usu­
nięcia się z pod seminarjum. Studenci endeccy za­
chowali się wonec profesora w  sposób bezczel­
ny, żądając od niego wpuszczenia ich do semi­
narjum. W ówczas prof. Daubek zażądał od stu­
dentów wylegitym owania się Na to studenci od­
powiedzieli mu kilku wyzwiskam i i odeszli. Prof. 
Daubek, ODawiając się o los annego studenta

żydowskiego, zawezwał do seninarjum prorekto­
ra Januszkiewicza, rektora Opoczyńskiego i prof. 
Michejdę. Rannego Bejlina przeniesiono do kli­
niki uniwersyteckiej. Prof. Daubek wniósł atoli 
skargę przeciwko studentom endeckim, których 
rozpoznał i oświadczył, że nie podejmie wykła­
dów, aopóki sąd dyscyplinarny nie załatw i tej 
sprawy. Po kilku dniach pojaw iła się w  endec- 
kiem piśmie wileńskiem wiadomość, że prof 
Daubek, który jest Niemcem, niał użyć obiaźli- 
w ego przezwiska w  stosunku ao Polaków. Prof. 
Daubek widząc, że sprawa sądu dyscyplinarnego 
jesl stale odwlekana i że w najlepszym razie zo­
stanie załatwiona dopiero po ferjach, wyjechał 
narazie z Wilna, przerywając wykłady.

Napady na Żydów w pociągu
Warszawa-Wolomin

Kiub posłow sejmowych Ż. R. N. otrzymał po­
niższy list od p. Pinchasa Dancygiera zam. w  W o­
łominie:

„Ja, niżej podpisany, w  imieniu 7-miu poszko­
dowanych proszę o interwencję u odnośnych or­
ganów w  sprawie niesłychanych barbarzyństw, 
k tó ie co noc mają miejsce w  pociągu, odchodzą­
cym z  W arszawy do Wołomina o godz. 9 min. 10 

wiecz. Jestesmy mieszkańcami Wołomina, jeż­
dżący codzienie tam i z powrotem do pracy, ka­
żdy w  swoim zawoozie. Otoż, w  tym pociągu co 
w ieczór jadą uczniowie kursów wieczornych i cl 
właśnie urządzają co w ieczór formalną nagonkę 
na żydów . Już prawie od 8 dni każdego wieczo­
ra o godz. 9 min. 10, gdy pociąg rusza z War- 
.»za>vy, chuligani biją, kopią, szarpią za brody 
Żydów, mających nieszczęście jechać w  tym sa- 
tnym wagonie; grozi im WDrost niebezpieczeń­
stwo życia.

A le  to, co się zdarzyło wczoraj, przekracza 
wszelkie granice bezprawia. Bito specjalnie przy 
gotowanemi pałkami gumiwem i, kłuto szpilkami 
pewnego Bursztyna z Wołomina podrzucano jak

  o-

Odżydzanle zawodu 
denty st j  eznego

W  niedzielę w  Państwowym Instytucie Dentv 
stycznym w  W arszaw ie odLyło się wręczenie dy- 
dyplomów tegorocznym absolwentom. W śróa 101 
osób, które otrzymały dyplomy, było lylko — 7 
Żyaów  i Żydówek. Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
Czeni tłumaczy się tak niewielki odsetek Żydów 
wśród absolwentów Instytutu Dentystycznego. Od 
szeregu lat stosuje się przy przyjmowaniu słucha 
czy do tej uczelni „nieurzędo.yy" „numerus clau- 
sus‘ , który — jak widać z podanych na wstępie 
liczb, zbliża się do „numerus nullus"...

Zazirztnie młodzieży 
g i m n a z j a l n e )

Na Wałach w  Brodach dokonano onegdajs/.ej 
nocy napadu na profesora gimnazjum Tadeusza 
Lasoma. Dwaj nieznani osobnicy zodaii profeso­
rowi kilka pchnięć nożem w głowę, pierś i plecy. 
,W związku z tern aresztowano jednego ic/nia g i­
mnazjalnego. Najprawdopodobniej ma się do czy­
nienia z zemstą osobistą.

Efha wyirorów kahainycli 
w Dziedzicach

W związku z artykułem, który ukazał się w na- 
szem piśmie z 10 bm. pl. „Niesłychany akl nielo­
jalności asymilatorów dziedzickich ‘ prosi nas p. 
adw. dr. M. Gartcnberg w Dzie wicach o zamiesz­
czenie następującego sprost > vama:

„Nieprawdą jest, bym w iak zw. „P aH ji Pra­
cy" wystąpił przeciw swym dawnym ‘o warzy - 
Szcm, gdyż osoby wymienione na liście sjomslycz 
rej, jako sjoniiei, w tym samym artykule, nigdy 
moimi towarzyszami nie były. gdyż ani ja ani też 
żaden z nich, z wyjątkiem p. Schneebauma, nie 
byliśmy i nie jesteśmy oficjalnymi członkami par- 
tji sjonistycznrj Nieprawdą j‘est, żc wystąpienie 
niesjonistów nastąpiło wyłącznie z powodu mo­
jego działania, gdyż blok zawarty między sjoni- 
stami a tzw. niesjonistami został rozwiązany 
przez delegata egzekutywy i uznany za niewa­
żny a nowych zobowiązań wobec sjonistów nikt z 
powyższych panów nie zaciągnął". (— )

piłkę w  górę, przytem zmuszano go  do wołania: 
hop- hop!, a następnie do dziękowania za huśtaw­
kę... Zrywano czapki z g łów  i wyizucano za okno 
z pociągu, rozrzucano paczki towarów. Mnie 
przeszukano kieszenie i żądano pieniędzy. Innym 
chuliganie w yryw ali brody. Pobici, pokrwaw ie­
ni i sponiewierani, ledwo żyw i, przybyliśmy do 
Wołomina. Na stacji Kobyłka (jedna stocja przed 
Wołominem) dwaj chuliganie uciekli. Gdy chcie­
liśmy zatrzymać pozostałych, z Urzędu Pocztowe­
go wybiegli dwaj chuliganie i odbili ich. W  ten 
sposób, po przyjeździe do Wołomina, pobici i po­
krwawieni, weszliśmy na posterunek policjji, 
gdzie został sporządzony protokuł, ale przeciwko 
komu?...

Na żądanie W W . PP. może ny podać nazwis.-ca 
dziesiątków pobitych Wołomin, dn. 6. 12 1932 r.“

Według później otrzymanych informacyj, poli­
cja zatrzymała kilku w inowajców  i sporządziła 
przeciwko nim protokuły w  celu pociągnięcia ich 

i do oapowiedzialności karnej.

O -o  ---

Włamanie au lok nu* Stronnictwa 
Ludowego w doznaniu

Onegdajszej nocy nieznani sprawcy dokonali 
włamania do sekrelarjatu Stronnictwa Ludowe­
go w  Poznaniu przy ul. Ratajczaka 14. Sprawcy 
nie skradli żadnego przedmiotu, lecz przejrzeli 1 
rozrzucili akta. Śledztwo prowadzą władze poli­
cyjne.

Ojcubójczyn^ aresztowana 
podczas pogrzebu swe) ofiary

Sądowa Wisznia koło Gródka Jagiellońskiego 
była w  niedzielę popołudniu widownią niezwykłe­
go  zajścia. W  dniu tym miał się odbyć pogrzeb 
zmarłego nagłą śmiercią 64-letniego Jana Mazu­
ra. W  ostatniej chwili, gdy trumna stała już na 
wozfe, zjaw iła się policja i pogrzeb przerwała 
Równocześnie aresztowano córkę zmarłego 24-lc- 
tnią Kazim ierę i jej narzeczonego Mariana H >  
łów k lj pomocnika piekarskiego.

Jak się okazało, Mazurówna z namowy Hołów- 
ki otruła ojca, który nie chciał zgodzić się na 
jej zamążpójście, grożąc wydziedziczeniem. W y 
rodna córka dokonała zbrodniczego czynu w  pią­
tek, wsypawszy ojcu w czasie kolacji do herbaty 
trucizny. Mazurówna przyznała się, Hołówko zaś 
wypiera się wszelkiej winy Przeciwko obydwoj­
gu prowadzone są dochodzenia w trybie doraź­
nym.

Stracenie mordercy 
hr. Eaworowshiego

W pomedz.ałek rano strat ony został w Czort- 
lw w ie W ładysław Seniuta, morderca śp hr Ba- 
worowskiego Egzekucji dokonał kat Braun. Mor­
derca do ostatniej chwili zachowywał się bardzo 
spokojnie i z zimną krw ią poszedł na szubienicę 
W ostatniej godzinie napisał list do szwagra 
wprost kaligraficznie. Cha .a ę! erystycznem jest, 
Ze t gzekucja dokonana została w drugą fjicz ncę 
zamordowania hrabiego.

Konduktor obrabowany 
w wozie tramwajowym

Onegdaj późnym wieczorem do tramwaju linjl 
25, znajdującego się już na stacji krańcowej na

staje w et tonie lw « I ib
praw i interesów

to Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy a bonujesz
„K ow y  C zien n lk "}

flguda kryie m pod opfrhirAcig s k u y d ia  
nacjonalistów arabskich

Genewa. (Ż  \T ) W  ostatnim numerze czasopi­
sma „L a  Tribune D ‘Orient", które z .egu ły '-zaj­
muje w rogie wobec sjonizmu stanowisko, ogłoszo 
ny został list do redakcji p. n. „Organizacjs ży­
dowska Agudas Izrael". Agudas Izrae1 — głosi 
list — przedłożyła Kilka mem orjałów1 kom isji 
mandatowej przy L idze Narodów. W  Palestynie 
czlonnowie Agudas Izrael’ są niejako potomkami 
dawnej ludności (? ) która utrzymywała najlepsze 

i stosunki z arabską ludnością w  kraju. Przyśw ie- 
j cal im wspólny cel: Cały kraj był święty, nie 
• zaś tylko miejsca, które w mandacie oznaczono 

jako miejsca święte. Cały kraj faktycznie —  ka­
żdy kamień, każde drzewo, błękit nieba, piana 
morska, wszystko uświęcały historyczne remini­
scencje t proroctwa co do przyszłości.

„Agudas Izrae l" zamierza — głosi dalej list — 
przygotować Palestynę do realizacji tycn pro­
roctw- Praca ma charakter przygotowawczy. Po ­
przednicy Agudy dążyli, aby w  $więtym kraju 
prowadzić życie całkowicie ooświęcone nauce T o ­
ry i modłom. Proklamując Torę jako jedyny czyn­
nik, który tworzy narói żydowski Agudas Izrael 
zdaje sobie doskonale sprawę, ze taka tendencja 
religijna, wolna od jakichkolwiek intencyj poli­
tycznych, może liczyć na symoalję wszystkich, w  
tej liczbie również narodu żydowskiego".

Zamieszczając przetoczony list, redakcja „L a  
Tribune D‘Orient" dodaje, iż list ten ogłasza „w 
ceiu dokumentacji".

(„L a  Tribune D‘Orient“  jest organem wydawa­
nym przez rzeczników federacji panarabskiej — 
Red.)

Ofiara palestyńskich przepisów 
itnigracyjnyth

Jerozolima. (ŻA T ). Z Bejrutu donoszą, że w 
tamtejszym porcie usiłowała popełnić samobój­
stwo niejaka Rachel M an ia , młoda Żydówka 
z Rumunji, której dwukrotnie władze angielskie 
odmówiły udzielenia w izy  w jazdowej do Palesty­
ny Po otrzymaniu po raz dru,»i odmownej odpo­
wiedzi, zrozpaczona nibwiasta rzuciła się do mo­
rza. U ratowali ją  marynarze, którzy ją w  stanie 
ciężkim przew ieźli oo szpitala w Bejrucie.

Wy chrzci cieszą się łaskami 
hitlerowców

Wiedeń (Z A T ). Jak wynika z rewelacji „A r- 
beiter Zeituug", kierownictwo narodowych so- 
ojalistów w  Austrji i Turyngji popiera bogatych 
Żydów, którzy, aby zjednać sympatja hitlerow­
ców, przyjęli w iarę ewangielicką i  udzielają hi­
tlerowcom znacznyeh subwencyj.

Wiedeńska „A rbeiter Zeitung" zamieściła też 
fotografję listu polecającego wystosowanego 
przez kierownika hitlerowców wc Wiedniu, E r­
wina Schaffara do narodowo- socjalistycznego 
premjera W Turyngji G iacao’ a z prośbą, aby ze­
zw o lił deportowanemu Żydow i wiedeńskiemu 
Theodorowi Auspltzowi powrócić do Turyngji i 
prowadzić tam dalej swe interesy, ponieważ w  
międzyczasie Auspitz się w yd irzc il i udzieli! zna­
cznych subwencyj partji narodowo- s icjalistycz-1 
lipj. Zalecono go 'też przyjąć jako członka stron- 
nietwa narodowego w Tur) ngji. W  całej tej spra­
w ie pośredniczyła pewna niewiasta, która posia­
da rozległe stosunki wśród hitlerowców i usku­
teczniła też chrzest Auspitza.

Do tej pory pisma hitlerowskie we Wiedniu 
nie odpowiedziały na rewelację Arbeiter Zei- 
tung“ .

peryferjach miasta, wszedł jakiś osobnik i, ste- 
roryzowawszy rewolwerem  konduktora, odebrał 
mu torbę z gotówką oraz bilety Niezwłocznie po 
ucieczce bandyty konduktor zawiadomił policję, 
pościg jednak nie duł rezultatu.
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Ursądzonie sali art. mai, O. ScMesingera. W ielopole V4. 
Z a p ro ie o ia  nitdoręczone przez przeoczenie wydaje sekretariat 
B n riy , Podtoaeiia  6. Telefon 160-94. 1526kr

Wschód 

słońca 
7 m, 15

Zachód 

słońca 

15 m. 22

Akademia ku czci ś. p. prezydenta 
Narutowicza

Onegdaj wieczorem w  sali portretowej magi- 
•stratu krakowskiego odbyło się pod przewodnic­
tw em  wojewodziny Kwaśniewskiej, przy współ­
udziale organizacyj kutluralnych, społecznych, o- 
światowych, posiedzenie Komitetu obywatelskie­

g o  ku uczczeniu śp. Gabrjela Narutowicza, P ierw ­
szego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Po­
stanowiono uczcić jego pamięć uroczystą akade- 
irją  w  Teatrze Słowackiego w  niedzielę, 18 bm. 
godz. 12 w  południe. W  program wejdzie m. in. 

.przemówienie dra Emila Bobrowskiego, w  pew­
nych  momentach ilustrowane muzycznie i recyta­
cją, oraz odczytanie listu Ma-szałka Piłsudskie- 

• go. Muzyczną część wypełni zespół urzędników 
Kasy Chorych.

Komitet postanowił nie zapraszać specjalnemt 
zaproszeniami władz, urzędów i poszczególnych 
osób, by umożliwić wzięcie udziału w akademji 

‘ szerszym warstwom ludności.

Godziny bandlu w tygodniu 
przedświątecznym

W  myśl obowiązujących przepisów, w tygodniu 
przedświątecznym dozwolone jest przedłużenie 
godzin handlu w sklepach, wszelkich miejscach 
zawodowej sprzedaży oraz zakładach fotograficz­
nych, fryzjerskich i kalotechnicznych w następu­
jących granicach: w  niedzielę, 1S bm. handel może 
odbywać się w godzinach od 13 do 18. w dniach 
od 19 do 23 bm. włącznie czas otwarcia sklepów 
i wymienionych zakładów przedłuża się o dwie 
godziny, t. j. do godz. 21, na.tomiast w  dzień 24 
bm. (w igilja ) sklepy i powyższe zakłady mogą. być 
otwarte jedynie do godz. 18.

Przywóz towarów reglemento- 
wanych z zagranicy

Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie zawia­
damia firmy interesowane, że do dnia 20. b. m. 
przyjmować będzie podania o zezwolenie przywo­
zu towarów reglementowanych z kontyngentów 
2-miesięcznych, dotyczących dawnych zakazów 
przywozoi z r. 1928, jakoteż z kontyngentów 
2-miesięcznych t. zw. kryzysowych, na towary za­
kazane do przywozu z dniem 1. stycznia 1932.

— DZIŚ NOCNY D YŻUR APTE K : Rynek A —B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnic­
kiej 3, Krakowska 9 i Brodzińskiego 1.

— Z ZA K ŁA D U  W YCHOW AW CZEGO SIEROT 
ŻYDOW SKICH P R Z Y  UL. D IE TLA  64. Onegdaj 
odbyła się w Zakładzie mila i piękna uroczystość 
pożegnania dzieci, które z powodu osiągniętego 
wieku opuszczają instytucję. W  ciepłem i serdecz- 
nem przemówieniu pożegnał prezes Stowarzysze­
nia dr. med. Rafał Landau 7 dziewcząt i 6 chłop­
ców  Ponadto przem ówił wiceprezes p. Kurzmann 
a z pośród dzieci Schłangerówna, Pragerówna, 
Rappaport i Garnbaum. W  miejsce sierót, które 
opuściły Zakład, zostały przyjęte inne dzieci. W  
uroczystości w zięły  udział wszystkie dzieci Za­
kładu oraz Bursy Terminatorskiej dla dziewcząt, 
ponadto wszyscy wychowankowie Bursy Ręko­
dzielniczej (Podbrzezie 6), W ydział Stowarzysze­
nia, K ierownictwo Zakładu wraz z całem Gro- 
rem Wych. oraz K ierownictwo Bursv (Podbrze- 
* i «  « ) .  - ~

W  numerze dzisiejszym zamieszczamy 25-ty 
(ostatni) kupon — w części nakładu prow in­
cjonalnego ukaże on się jutro —  oraz trzeci 
z rzędu kupon zastępczy. W  ten sposób ucze­
stnicy naszego Konkursu Zim owego już dzi­
siaj, względnie jutro mieć będą w  rękach 
wszystkie kupony.

Kupony te należy, kolejno ułożone i w ypeł­
nione, w łożyć do koperty, a zaklejoną kopertę 
(ofrankowaną) przesłać nam pod adresem:

„N ow y  Dziennik" (Konkurs Z im ow y), Kra­
ków ul. Orzeszkowej 7, lub też — w Krakowie 
—  wprost złożyć w administracji naszego p i­
sma (ul. Orzeszkowej 7, I. p.) — i to najdalej 
do dnia 20-go b. m.

Spis uczestników konkursu ukaie się w  nu­
merach z dnia 25 i następnych.

Losowanie odbędzie się dnia 30 Lm., o czeru 
jeszcze szczegółowo doniesiemy.

Prot*t fu n k ie  wieżowe!
Cigg dalszy ze strony 7-ef

—  Gzy zauważył pac kiedy wychodziły i przycho 
dziiy do hotelu? —  Przychodziły późne. 20-go po 
pótmoey. 2i-go obie przed 10-ta-

Ciunkiewiczowa poszła na górę, Zakrzewska zaś 
pisała telegram o prolongatę urlopu. Gdy Wodniak 
■wrócili z poczty z kwitem, poszedł z nim do nume­
ru 29, ponieważ ja pomyliłem się i zamiast nr. 36. 
napisałem nr. 29- Gdy Wodniak wrócił i zapytałem 
czy dosiał pieniądze, oświadczy!, że pani będzie za 
raz schodzić- Po chwili p. Ciunkiewiczowa zeszła 
i poszła do restammacji. W  r es tan rac, i panie były od 
U-tej do 11.30. Gdy wyciicdzily, Wodniak doszedł 
do p. Zakrzewskiej i otrzymał pieniądze. — Czy pa­
nie ubierały się bogate? _  Ciunkiewiczowa ubiera 
ia sie zawsze jednakowo. — Czy nosiła ten płaszcz, 
który ctecnie? — Nie, to był płaszcz z kołnierzem 
futrzanym-

— Kto to był ten wywiadowca, który pełnił służ­
bę w  hallu i co tam było? — Dnia 23-go okoio 12-ej 
przyszła p. Zakrzewska i zapytała, czy jest ktoś z 
policji. Wywiadowca, który siedział w hallu, czytał 
wtedy gazetę. OdipowiedŁiałem. że niema nikogo. 
Wtedy Zakrzewska powiedziała: „Panie p°rtjerze, 
gdyby tc nie było stało się w Krakowie, byłoby się 
stało w Zakopanem.

— Czy nie nasunęła się panu myśl. co to ma zna­
czyć?

— Specjalnych uczuć nie wyczuwałem, ate byłem 
przekonany w duchu, że to nie mogło mieć miejsca 
w hotelu.

W  tern miejscni' obrońca składa oświadczenie od­
nośnie różnicy zeznań oskarżonego w śledizitwie ‘ 
na rozprawie. Przewodniczący odczytuje z-eznania 
świadka w  śledztwie i okazuje się. że świadek rze­

czywiście zeznawał wówczas „auto" a nie dorożka.

Kłucie — wytrychy
Jak przedstawia się sprawa kinezy do pokojów?

— Każdy pokój ma 'eden klucz.   Czy ktoś ze
służby ma klucz do pokoju? — Służba ma klucz na­
zwany przez nich wytrychem, którym można ot w© 
■rzyć wszystkie zamki na darem piętrze.

—  Czy można wytrychem tym otworzyć każde 
drzwi na da nem piętrze? — Tak.

Gość z fałszywym 
naszportetti

Wotant s. o. Ostręga: Zeznał pan, że nikit walizek 
nie pilnował. A czy Ciiiitikiewiczłowa n»e okazywała 
zainteresowania wygiąda.ąc na ulicę. — Nie.

Obrońca: Czy pan podejrzewa każdego gościa? —  
Tak.

Obrońca: Bo ia przypomnę.. że był u was gość 
za fałszywym paszportem, którego nję znaleziono.

Przew.: Czy świadkowi coś o tern wiadomo?
Obrońca: Włe o tern p. Madej, ale o tom nie mó­

wił, bo to jest dla oskarżonej korzystne. —  A dla­
czego nie pytał pan o to Madeja? — Ja zadaję py­
tania w tym punkcie kiedy to odpowiada Mojej o~ 
bronie.

Świadek przegląda listę gości, zae&oc^ajac, któ­
rych znał bezpośrednio

P o  jego zeznaniach przewodniczący odracza ro®» 
prawę do dziś, godz. 9 Tano.

Wyjścia oskarżonej z® saili rozpraw oczekiwały; 
zmów tłumy pubilicznościi. Taksówka, która z&iectar 
ła przed gmach sądowy, odwiozła ią do domu.

Przedstawiciel Lloydu
w  Krakowie

Wczoraj przyhyi ao Krakowa przedstawiciel To­
warzystwa Asekuracyjnego Lloyd w Paryżn,
p. Dutru

W  czasie śledztwa przeciw Ciunkiewiczowej 
bawił p. Dutiru przez kilka miesięcy w Krąikiowie.

iPoczem po wygotowaniu aktu oskarżenia, wyje­
chał do Paryża.

Jak s ię  dowiadujemy, p. Dutru zosrai wyznuczo 
ny pi zez towarzystwo asekuracyjne w  charakterze 
o b s e r w a to ra  n a  ro z p ra w ę .

Zasadnicze postulaty gospodarcze
Izby przemysłBWB-barilowii w Krakowie

Or.egdaj odbyło się plenarne zebranie Izby prze 
mysłowo handlowej w  Krakowie., poświęcone 
prawie wyłącznie omówieniu dzisiejszej sytuacji 
gospodarczej w  kraju, rozpatrzeniu programu go­
spodarczego, opracowanego przez Izbę warszaw­
ską, a w szczególności jej prezesa b. ministra 
Klarnera, oraz koncepcjom wysuniętym przez Izbę 
krakowską.

Przewodniczył wiceprezes o. Kwiatkowski, zaś 
prezes Izby p. Epstein jako referent sccaraktery 
zował wytyczne programu ospodarczego Izby 
warszawskiej. Mow :a nie wdając się w bliższą 
polemikę z poszczególnem: punktami programu 
warszawskiego, stwierdził tylko, że w ogólnem 
ujęciu jest on obliczony na da'szą metę, a nie po­
daje sposobów prędkiego usunięcia najgwałtow­
niejszych bolączek życia gospodarczego w  dzi­
siejszym przełomowym okresie kryzysowym. „N ie
możemy myśleć w chwili: obecnej — mówił pre­
zes Epstein — o dalekiej przyszłości i silić się 
na budowę gmachu odrodzonego gospodarstwa 
rarodowego, ale trzeba obmyśieć środki, któreby 
pozwoliły na przetrwanie kilku najbliższych mie­
sięcy, które są i będą ciężkie. Stoję na stanowi­
sku, że gdy przetrwamy k-yzys, to i odrodzeń  < 
gospodarcze nastąpi, a wówczas będzie można

mówić realnie o sposobach utrwalenia odrodzo­
nego przemysłu i handlu'*.

Prezes Epstein wysunął trzy zasadnicze tezy, 
jako konieczne środki pomocy dla przemyśla f 
handln w  dzisiejszej dobie. Egzekucja wszystkich 
podatków zaległych, nawet rozłożonych na raty, 
ma być wstrzymana do 15 maja 1933, o ile dany, 
przemysłowiec czy kupiec wywiązuje się rzetel* 
nie z bieżących zobowiązań podatkowych. R ów ­
nież egzekucja zaległych opłat socjalnych ma być 
wstrzymana do 15 maja 1933- o ile dłużnik płaci 
bieżące należytości. W reszcie jest konieczne.n, 
ażeby decydujące czynniki rządowe przyszły z wy, 
datną pomocą kredytową skołatanemu życiu go­
spodarczemu.

Nad projektem prezesa Epsteina rozwinęła sią 
bardzo ożywiona i wyczerpująca dyskusja, w  któ­
rej zabierali głos radcowie: Dembitzer, Schechter 
Fromowicz, Margulies, Rąb, dr. Zimmermann^ 
Neumann i Mhyzel. Wszyscy przedstawiali w  ży­
wych barwach trudności, z iakiemi boryka się 
dzisiejszy świat cospodarezy i byli zgodni w za­
patrywaniach. że jedynie doraźna pomoc w for­
mie zawartej w teztch prez. Epsteina, pozwoli 
przemysłowi i kupieetwu przetrwać kryzys. W  dy 
skusji krytykowano niektóre -unkty programu
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warszawskiego, jak np. odnośnie do postępowania
ugodowego i konkursowego, oraz .uśmiercania 
przedsiębiorstw mniejszych, finansowo słauszycn, 
wykazywano szkodliwość ustawy dozwalającej 
konfiskatę przedmiotów obcych, znajdujących się 
w chwilovTem posiadaniu dłużników podatko­
wych. domagano się rozszerzenia kompetencji i 
większej swobody działania Izb skarbowych itd.

W  odpowiedzi na poruszone sprawy i wysunię­
te dezyderalyó.prezes Epstein w yraził zadow ole­
nie, że opinja raciców Izby, co do sposobów u- 
możliwienia przemysłowi : handlowi przetrwania 
zimy, idzie po myśli prezydjum i zarządu Izby, 
przyczem dał wyraz nadziei że o ile decydujące
czynniki rządowe uw*glęuaią te postulaty świata 
gos^odurczego, to najbliższa wiosna przyniesie 
widoczną poprawę stosunków gospodarczych.

Przedstawione na wstępie tezy prez. Epsteina, 
zebrani; plenarne jednomyślnie z aplauzem uchwa 
liło. Następnie wiceprez. Izby p. Kwiatkowski za­
znaczył, że jako delegat Izby krakowskiej na
konferencję warszawską, przeznaczoną omówieniu 
projektu gospodarczego Izby warszawskiej, bę­
dzie wyrazicielem życzeń radców Izby krakow­
skiej i gorącym rzecznikiem dusznych postula­
tów świata gospodarczego okręgu Izby krakow­
skiej.

Wkcńcu uchwalono zmianę regulaminu Sądu 
arbitrów Izby. Wszyscy radcowie Izby będą od­
tąd stanowili skład sądu polubownego przy Izbie 
przemysłowo- handlowej w  Krakowie, jako człon 
kowie- arbitrowie, poczem wyLrano 14-tu prze­
wodniczących Sądu.

Prezes Epstein zamunąi posiedzenie życzenia­
mi świątecznemu

 oOq-----
—  POLSKIE TOW ARZYSTW O GEOGRAFICZ­

NE urządza dziś w t środę o 7 wiec?, w  sali tn- 
sytutu Geograficznego U. J przy ul. Grodzkiej 
64, Uroczysty wieczór ku uczczeniu S. S. F.ogo-
BiÓsikicfĉ  w  50-tą rocznicę pierwsze; polskiej wy- 
piaw y do Kamerunu. Wstęp wolny.

—  POLSKIE TOW ARZYSTW O DERM 4.TOLO- 
GICZNE (Oddział Krakovski) urządza jutro w
CBWś/rtelk. 15 bm. o 6*15 wfaoz. w  sali wykładowej 
Kliniki Dermatologicznej U. J. zwyczajne posie- 
dzouie naukowe.

—  Z TOW ARZYSTW A NEUROLOGICZNEGO. 
'Jutro we czwartek o 730 wiecz. w  sali wykła­
dowej Kliniki neurologiczno- psychjatrycznej U. 
U. Wspólne posiedzenie naukowe Towarzystwa
a«r.folosiczn i psychiatrycznego z porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprzednie­
go posiedzenia. 2) Dr. Drohocki: Metoda \zyzna- 
moików w  typologji.

— RADOŚĆ ŻYC IA  traci wiele ludzi, których 
checzą oLropne bóle reumatyczne i nerwowe. Lecz 
tabletki Togal często zwa.czają te niedomagania 
Togal wstrzymuje nagromadzanie się kwasu mo­
czowego. Nieszkodliwy dla serca, żołądka i in­
nych organów. Do nabycia we wszystkich apte­
kach. 1540k
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M. IflwOhHlEKI, KnKtiw, RyflEh Bł. 44.
KOMUNIKATY.

—. U BEZPIECZENIA  Z  KORZYŚCIAMI D LA  
Ź F Ś . przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. 
Jo chim Neiger w Towarzytswie Ubezpieczeń 
„Feniks1, przy ul. Brsztowej 1. 15 (wejście od 
Rynku Kleparskicgo). Telefony: 102-73 i 133-18.

— „EL- A L ”. Dziś o 7 w. ouaa z referatem n. 
t  „Ko. joracja niemiecka wczoraj a dzisiaj”.

— „PRZYSZŁOŚĆ HEATID” (Sarego 7). Dziś 
O 7*80 wiecz. referat inż Z. Lipscnfitza o Spi- 
Dozie.

_  ROLONJA ZIMOWA CHALUCÓW  OGÓLNO 
SJONSKICH. Z końcem grudnia odbędzie się o- 
smi.(dniowa kolonja zimowa Zrzeszenia chaloców 
ogólńo- sjotfkich. poswięcuna pracy kulturalnej 
z dziedziny sjonistyki, nroblejnów palestyńskich, 
ruchu, chalucowego i histor ii żydowskiej. Termin 
rgloszeń mija w dniu 18 bm. Koszta pobytu wy­
noszą zl 20, które równocześnie ze zgłoszeniem 
przesiać należy na konto PKO. Nr. 408.129 (Sa­
muel Storch. Kraków).

—  SEKCJA PRZEM YSŁOW A ŻYD. AKAD. 
KOLA MILOśN. KRAJOZN. urządza jutro we 
czwcrtek wycieczkę na wy*ta hę ..Nasze mieszka­
nie' ; Zbiórka o gotiz 12-tej ,):-zed hala wystawo 
wą przy ul. Rajskiej. Goście mile widziani.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Krabów, 13: 12. 193l  Akcje niejednolite. Dolar 

mocniej.
Papiery procentowe: 3-proc. Poż. Budowlana 4U. 
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 

utrzymaną. Silniej poszukiwano akcję Banku Po l 
skiego w  płaceniu 87.65 bez zmiany i  4 -proc. Prem
Poż. ociLarową po kussże 53.25 mocniej, Kdna.kc woc 
bez obrotów Do notowania doszło jedynie 3-proc.
Poży_zke Budowlaną pmzy tendencji mocniejszej. 
Obroty niewielkie.

Na pogieldziu objaw podobny. Płacono ó  proc. 
Pożyczkę Konwersyjną 40 i li pół proc. listy za­
stawne Tow. Kredyt. Warszawa 34. Ruch slaby.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych tendencja dla dolara gotów­
kowego w dalszym ciągu mocniejsza. Zaofiarowa 
nie materjału w  stosunku do zapotrzebowania 
małe. Usposobienie mocniejsze. W  K rakowie do­
lar gotówkowy 8.93—8.96, czeki bankowo 8.91 i 
pół do 8.93. Kursa orjeatacyjne; Funt szterllng 
29- 29.30. Marka niemiecka 211.75— 712.50. Frank
szwajcarski 171.50—172.

* * *

Krakowsaa giełda zbożowa z dnia 13. 12. 1932. 
Pszenica dwors. czerwona 27.50—2o, biała 26.50 
—27, targowa stand. 25—25.50, żyto dworskie stand 
16.75—17, targowe stand. 16.25—16.75, mąka pszen 
na okr. Krak. grysik pszenny 52—55, grysikowa 
51—54, otręby żytnie 8.50—9. Tendencja spokojna, 
drwozy małe, dla zbóż chleborych silniejsza.

G IE Ł D A  V» A R SZA  W 3KA  
Warszawa, 13. 12 PAT. Akcje: Bank Polski

87.25, Norblin 32, tend. utrzymana. Pożyczki; 4- 
proc. poż. buaowlana 39.50, 4 proc. inwestycyjna 
100, 100.50, 5-proc. konwersyjną 40 i pół, 5-proc. 
dolarowa 58 drobne, 4-proc. dolarowa 52.65, 53.50,
53.25, 7-proc. stabilizacyjna 54.50, 54.75, 54.50, dro­
bne 55.25, 55, Listy zast. BGK. bez zmiany, tend. 
dla poż. mocniejsza dla listów słabsza.

Dewizy: belgja 123.70, 124.11, 123.99, Londyn 
(29. 29.06), 29.17, 28.89, Nowy Jork 8.924, 8.944, 
8.904, telegr 8.928, 8.948, 8.908, Paryż 34.86, 34.9."
3- 77, Praga 26.43, 26.49, 26.37, Szwajcarja 171.75, 
172.18, 171.32, Berlin nieof. 212.30, niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska giełda zbożowi z dnia 13. 12. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 3u ton 14.10 stalsze. Ceny 
orjentacyjne: pseznica 20 75—21.75 stałe, mąka 
pszenna 65-proc. 33 i pół do 35 i pól stałe, palu­
szka 13—14. Ogólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZU R YC H SK A  
Zurych, 13. 12 PAT. Paryż 20.30, Londyn 16.95, 

Nowy Jork 5.20 i jedna szesnasta, Belgja 72.02 
i pół, Włochy 26.59, Berlin 123.70, Praga 15.40, 
Warszawa 58.30, Bukareszt 3.08 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA  
Wiedeń, 13. 12 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 

168.30—169.30, Budapeszt 124.z9o, Londyn 23.06—
23.25, Nowy Jork 709.20--713.2" Paryż 27.68—
27 84, Praga 2099— 21.11, Warszawa 79.31—79.79, 
Zurych 136.35— 13715, Amerykańskie 706.50—
712.50, Niemieckie 167.7U—168 90, Angielskie 22.8S 
—23.12, Francuskie 27.56-27.76, Włoskie 31.11— 
36.39, Polskie 79.15—79.75, Szwajcarskie 130.85—  
137.05, Czechosłowackie 20.97— 21.13.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 16, Kar­
paty 1.11, Galicja 9.60, Siersza 2 20, \lpiny 11.30.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 12. 12. Kursy zamknięcia Dillonow- 

ska 57.75—5».25 (zwyżka o doi. 1.75). Stabiliza­
cyjna 53—54.50, (zwyżka o doi. 1.50). Dolarowa 
55.125 (zwyżka o doi. 0.125). Warszawska 38.25 
(zwyżka o doi 0.25). Śląska 40.875— 41 (zwyżka o 
doi. 0.25). Tendencja mocna wszystkie pożyczki 
zwyżkowały.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w  Londynie L. 79 (utrzymana).

FUNT ANSIEuSKI
w Nowym Jorku Doi 3.27 ^zwyżka o doi.

0.U1 7/16).

G IEŁDA M ETALI W  LONDYNIE  
Londyn, 13. 12. Cynk dost. natychm. 151/16, ter­

min. 15 3/16, cyna natychm. 149 5/8— 149 3/4, ter­
min. 150 3/4—150 7/8, Banka 156 3/4, Straits 1551/4, 
(łów natychm 11, termin. 11 716. m/edż natychm.
28 5/16- 28 3/8, termin. 28 3/8—28 7/16, Elektrolit 
331/7—33 3/4. ' ,

K O N K U R S  Z I M O W Y
„ N C H E C S O  D Z IE N N IK A * *

Kupcn zastępczy
którym  można zastąpić dowolny 

brakujący kupon od 1 do 24

Imię i nazw:sko _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Zawód

Miejsce zamieszkania

5 AilRlsc B E Z f  Ł G T ftY C h  w Zakopanem

CRONIKA ŚLĄSKA 1 ZAGŁĘBIA DĄBk OWSK iEGG,

Folicfa usunęła strajkujących 
robUnikńw w „Tepsie"

Sosnowiec. 13 12. (K) Sytuacja w  strajku wło­
skim w fabryce szkła ..Teps” w  Strzemieszycach 
uległa w dniu dzisiejszym radykalnej zmiame. Dzi 
sśaj, tj. w  40-iym dniu strajku włoskiego, o godzi­
nie 5 rano do gmachu okupowanej fabryką prze*, 
strajkujących robotników przyDyła poiwaia, która 
przebywających toni robotników rozpędziła. Przy 
wypędzaniu rcbotiriikiów z lokata fabryki doszło do 
awantur i oporu ze strony strajkujących, przyczem 
aresztowano 4 podżegaczy. Ukwicacja tego rodsata 
sorajLu nastąpiła na skutek rozporządzenia władz 
administracyjnych, albowiem według opiojli ońatolei 
ipspeuccji Sanitarnej w  „Tepsiie", warunki higjęfi) 
ozne, w  talach przebywali tam robotntay. tńe odpo­
wiadały wymogom sanitarnym.

WŁAŚCICIELE DOMÓW NIE CHCĄ UM OW Y  
Z DOZORCAMI

Sosnowiec, 13. 12. (K) W  dniu dzisiejszym odbyła 
sfę w irspctfkoracie pracy w  Sosnowcu konfe-enra 
z właścicielami nieruchomi ści w  Dąbrowie Górni­
czej w  s,prawie podpisaniu urnowy zbiorowej z do 
zoieanu. Na sunym wstępie konferencj” przedstawi 
deł właścicieli nieruchomości oświadczył, ii pod z_d 
oym wun u tikiem nie podpiszą żadnej umowy z dozor 
cami. Wobec takiego oświadczenia Cwła ta sp;avć 
przekazana zostanie ministerstwu pracy które nra 
wdapjuobrte wyznaczy komisję arbitrażową cęrjtH 
ro^s^rzygn^a tfcj sprawy- Wredług i bowiązt':ą ych 
przepisów, tonowa z dozoica/iii jest przsaridziati*.

KRAKOWIANIN OFIARA WYPADKU TRAMW4 
JOWEGO

Sosnowiec. 13. 12. (K) WcŁuraj popołudniu mat 
obok girach:: Kasy Chorych miejsce nLizczęśrwy 
wypa lek tramwajowy. Ofiarą 'vi paddni padł Jóeef 
Torba z Krakowa, który przybył do Sosnowca w 
celu poszukiwania pra .y. Wymieniony uie zauważ.-'.* 
nadjeżdżającego tramwaiu i wpadł pod kola. p>ib- 
sząc ciężkie obrażenia. Po przewiezieniu go do 
szpitala zmarł.

HOHENLOHE WYPOW IADA
Katowice. 13- 12. (K) W  dniu dizisie>Szyin dyrsVc,;. 

kopalń Hohenlofoe-Fanuy wywies‘ła o-bwieszczenię 
w  którem wypowiada stciunck pracy -~ał.j, zatorze 
z dni .m 31 bm. bez upizedncef zgody komisarza de- 
mobitiz-icyjneg. W  związku z tetr inte^eniowała 
dzisiaj n komisarza de.nor. rada załogbwa z sek-e 
tarzem Dereiczykiem na czele. Komisarz uzuał ta­
kie wypoww dzenie zja n'epraw ne i obu iszczeni s 
anul (wał.

TEATR POLSKI W  KATOWICACH
Środa. godz. 20: . MadembiseWe” (premierŁ)
Czwai tek, tbdz 20: ..Omal nie noc poślubna”

Warszawa, 13. 12. (S in ) Prawdopodobny 
przebieg pogody .a środę 14 bm.: Wyżyna
Małopolskp, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopol­
ska Wschodnia: Przeważnie pochmurno r4'
mglisto. Po lekkich nocnvch przymrozkach 
dniem temperatura w  pobliżu zera. Słabe wia­
try południowo-wschodnie, w  górach możliwy 
« ia t r  halny.
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Louis Marin ostro atakuje
Hoovera i Ameryką

1 Paryż- 13- 12- (J3) P rzy  szczelnie wypełnio- 
aej sali obrad, law y rządowej i galerii rozpo­
czę ła  się dziś popołnćlrJu w  Izbie fran-ciuskioj 
jjyskusja w  sprawie długów wojenjych.
, Jako pierwszy mówca zabrał głos Louis 
<Marin, który w  ostrych słowach wystąpił prze 
-Jw polityce rządu Herriota i przeciw Stanom 
;ŻJedaoczonym- Oświadczył on, że Francja po 
;vinna wyciągnąć konsekwencje z lnoiatorjum 
nocwera- Hoover nie dotrzymał słowa i dlatego 
Francja zwolniona została ze swych zobowią 
jzań. łioover twierdził, że w  następstwie mora 
.torjum poprawi się sytuacja Niemleo T ymcza 
jem sytuacja nie uległa poprawie, a nawet po 
korszyła sie i niogrążyla całą Europę w  jeszcze 
Większej nędzy. Os^gmięto jedynie to, że dziś 
[mamy w  Niemczech rząd wojskowy Francja 
;musi się zdobyć na stanowczy krok i odmó­
w ić  zapłaty- Fest to konieczne także ze wziglę- 
,dów 'akkitycznych, aby zmusić Stany Zjedno 
czobedo zawarcia możliwego układu dłużnego-

Po przemówieniu Marina odroczono dysku- 
taję do godz. 18, aby dać frakcjom możność od- 
'bycia obrad.

Fo ponwm m otwarciu posiedzenia senerał- 
®y sprawozdawca zawiadlomił izbę o uchwale 
!Połączonych komisyj, odrzucającej plan zapła­
ty ra ty  grudniowej nawet w  wypadku, gdyby 
■'zad poczynił jakiekolwiek zastrzeżenia-

P o  dalszej dyskusji na wniosek frakcji rady­
kalnej ponownie przerwano obrady do godzi­
ny 10 wiecizór- * * *

Paryż- 13- 12. (B) W  ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia obradowały wszystkie frakcje 
Izby. Jak słychać, większość fraueyj jest prze 
ciwna zapłaceniu raty grudniowej- Nawet w  
łonie frakcji radykalnej istnieją silne prądy opo 
zycyjne. Niektórzy członkowie grożą wystą­
pieniem z frakcji o sie będzie istniał przymus 
głosowania-

Dyr isja rządu belgijskiego
Bruksela. 13- 12- (R) Rząd belgffski de Broc- 

que\ille‘s podał się do dymisji.
Przed powzięciem uchwały o podaniu się do 

dymisji gabinet uchwalił jeszcze* by z  uwagi 
na ciężką sytuację finansową kraju- nie płacić 
grudlnicwej raty długu amerykańskiego-

Wniosek o posfsuńer-ie 
Hu^era ptd sąd!

Waszyngton. 13- 12- izba Reprezentantów 
361 głosami przeciw 8 odrzuciła wniosek człon 
ka Izbj MacFaddena. domagający się posta­
wienia Hoovera w  stan oskarżenia za to, iż 
z jego winy ameryna nie otrzymuje pieniędzy 
od swych wierzycieli-

Dwie straszne katastrofy
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Zurych, 13. 12. (R ) W  pobliżu Lucerny zde- 
rył się dziś popołudniu w  tunelu pociąg po­
spieszny Zurych Lucerna z pociągiem oso­
bowym, wskutek czego wiele wagonow obu 
;Pociągów uległo zniszczeniu. Liczba ofiar w  
ludziach nie jest jeszcze znana. Komunikacja 
toa tej linji jest przerwana.

Kaiastrofę spowodować miał maszynista, 
który przejechał sygnał.
| Zurych- 13. 12 (R) Katastrcća kolejowa pod 
Lucerną wydarzyła s?e w  tunelu Guetsch Do 
godz. 19 wydobyto z pod gruzów 6 zabitycn 1 
15 rannych- Akcja ratunkowa trwa w dalszym

ciągu-
Istnieją obawy, że pad gruzami znajduje się 

jeszcze kilka ofiar- Maszyniści obu pociągów 
zostali żabci. Komunikacja odbywa s'ę na tej 
linji z przesiadaniem, przyczem pr.fróżni na
tym odcinku przewożeni są •w automrsach

»  »  «

Berlin, 13. 12. (Sch ) W  Selheim na Mozoli 
załamał sio lód poci grupą ślizgających się 
dzieci, z których 10 wpadło do wody. Toną­
cym pospieszyli z pomocą przechodnie, któ­
rym jednakże udało się tylko 5 dzieci wyra­
tować. podczas gdy dalszych 5 dzieci utonęło.

Prace rozfernieniaue z  nifziałeir 
Niemiec

Genewa, 13. 12. (K ) Biuro konferencji roz­
brojeniowej odbyło dziś przedpołudniem po­
siedzenie poufne, kia którem Niemcy były po­
nownie repiezentowane. Uchwalono zwołać 
następne posiedzenie biura na 23 stycznia ro­
ku przyszłego, a komisję główną konferencji 
rozbrojeniowej na 31. stycznia.
. Obrady dzisiejsze poświęcone były przy­
szłym pracom konferencji rozbrojeniowej.

SI dyplcirsfów airrrykzrtskict: 
nóWzie u> rtfsfawH?

L,onayn, 13. 12. PA T  W  związku ze zmia­
ną na stanowisku prezydenta Stanóvv Zj:dno  
ezonyeh żywo omawiana jest kwestja następcy 
na stanowisku ambasadora Stanów sy Londy­
nie. Najprawdopodobniejszym kandydatem 
jesi John Davis, który już był ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w  Londynie od l9l8—  
do 1921 roku. Byl on także kandydatem demo 
kratycznym na stanowisko prezydenta w cza­
sie wyborów w  1924 roku Drugim kandyda­
tem jest Frank Polk, który jest wybitnym 
prawnikiem nowojorskim i w  roku 1919 kie­
rował delegacją angielską na kongresie poko­
jowym w Paryżu.

Zmiana na stanowisku prezydenta pociągu :f 
ża sobą zmiany na stanowiskach 61 ambasa­
dorów i posłów, których nominacje mają cha 
rakter polityczny. Zmiany te wejdą w życie

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

„P.4LESTINE POST". W  Jerozolimie ukazał 
się p ierwszy numer dziennika w  języku angiel 
skiim 'rod powyższym  nagłówkiem- Głównym 
akcjonariuszem nowego pisma jest ŻAT- Duża 
część akcyj znajduje się w  ręku ionda Melchet- 
ta i wybitnych osobistości żydowskich- Podo­
bno akcje tego pisma posiada także Weizmaim- 

ZGON NAJSTARSZEGO SĘDZIEGO ŻYDO­
WSKIEGO W  PALESTYNIE. W  72 roku życia 
zmarł w  Te] A w iw ie  najstarszy wiekiem sę­
dzia żydowski w  Palestynie Malkiel Mani- 
Zmarły cieszył się wielką popularnością wśród 
ludności żydowskiej arabskiej. W  dniu pogrze 
bu zawieszono czytmośc' w e wszystkich są- 
diach jerozolimskich i jaffskich- 

ŹRÓDŁA RADJOAKTYWNE W  PALESTY­
NIE- Eksperci amerykańscy, którzy w  tych 
dniach dokonali analizy wód w Iiamafh Tybe- 
rjas stwierdzili, iż źródła ty sa radioaktywne- 

KOLONJE ŻYDOW SKIE W  ARGENTYNIE  
zw iedził os ta 1 1 0  konsul polski p- W ładysław ' 
Kicki wyrażając sie z entuzjazmem o ich roz­
woju.

1. lipca, od początku nowego roku budżeto­
wego.

 0O 0 ------

Tokio, 13. 12. PAT. Nawiazanie stosunków 
sowiecko-chiń^kicb wywarło tu jaknajgo^sze 
wrażenie. Przedstawicie] rządu oświadczył, że 
Japonja dopatruje się w lym  fakcie wspólne­
go działania sił wrogich pokojowi.

Wfasrty organ
należy nietylko czytać

ale 1 abonowai!
— — 11— — wi|aa— — — — — i i

Akcja Bojanowa
Ostatnio bawiła w  Krakowie —  o CŁem już do­

nosiliśmy —  zaszczytnie znaua dzielą czka spo­
łeczna b. posłanka p. Róża M-dze-owa ze Lwowa*, 
która przybyła specjalnie, na zaproszenie tutejsze­
go komitetu Opieki mad niewidomą i  głuchoniemą 
dziatwą żydowską w  Polsce. Jak wiadomo, istnie­
je w Polsce fundacyjny zakład dla tejże dziatwy 
w Bojanowre (wojew. poznańskie). Na posiedzeniu 
komitetu krakowskiego przedstawiła p. Melzerowa, 
stan zakładu w Bojanowie i jego budżet. Central­
ny komitet postanowił zwrócić się do większych 
gmin żydowskich w Polsce, w szczególności da 
tych gmin, z których pochodzą dzieci przebywają­
ce w zakładzie Bojanowskim, z apelem o doroczne 
subwencjowank Zakładu. Na wniosek p. dra A - 
doifa Schwarzbarta uchwalono zwrócić się do za­
możnych obywateli żydowskich w  Krakowie *  
prośbą o „cegiełk i" na rzecz Bojanowa. Akcję  za­
początkował p. dT. Filip Eisenbeig, okładając na- 
tyenmiast 100 zł.. Uchwalono nadto urządzić sze­
reg odczytów popularnych z zakresu medycyny] 
oraz postanowiono założyć filje komitetu w  niek­
tórych miastach zacL. Małopolski i Śląska. P. Mar- 
ja  L ichtigowa złożyła sprawozdanie z całoroczne) 
działalności komitetu krakowskiego i skreśliła! 
plan na przyszłość. Sprawę fundacji błp. Robra, n »  
której opiera się instytut bojamowski, referowali 
pp. dr. F. Ekenberg i adw. dr. H. Sił bers tein. linie­
niem centrau złożyła p. Melzerowa gorące podzię­
kowanie wydziałowi krakowskiemu oraz ruchliwej! 
komisji imprezowej za owocną i energiczną pracę, 
która w dużej mierze przyczynia się do utrzyma­
li'’';, zakładu w  Bojanowie. 1

Posiedzenie „zerszego komitetu Tow. Opieki nad 
niewiadomą i stucraonfemą df&iaitwa zyd. (Bojano­
wo) odbędzie' się juiro we czwartek o 8 wiecz. W 

. i,Solidarności", ul. Józefa Saiego (iZełona) 10.

DROBIAZGI SPORTOW E
MIĘDZYNARODOWE ZAPASY W  WARSZAWIE
W  nowym gmach/u YM CA w  Warszawie odbyły] 

się ujjłibgłej soboty i niedzieli miiędzynarodowe za­
pasy z M w e m  wiedeńskiego Hakoabu. drużyno­
wego nuisibrza Austrii. Mecz Repr, Warszawy—Ha- 
koah zakończył się niespodziewanym pięknym 
sukcesem polskich zapaśników, którzy z wycięiyll 
10:9 pKt. Także mecz YMoA -Hagoah zakończył 
się wygram,ą Warszawiaków 13:7 p.

DRUŻYNA HOKEJOWA CR AC O VII zwyciężyła
w Katowicach na sztucznym fcorne lodowym Repr. 
Śląska 3.0 (2:0. 0:0, 1:0). Cnacovla w stoiadiz,e: Ły­
czek, Zięilkiewicz, Tryfcko. Keller, Nowak, Man­
che wozy k — przedstawiała się, ijjak na pierwszy 
występ tegoroczny, bardzo dobrze. Bramki- sfrzełi- 
ld Nowak (2) i Marchęwczyk.. Sędziował p. Soko­
łowsk,).     -

BOKSERZY BAR KOCHBY ŁÓDZKIEJ oanie-
śli w ielki sukces, zwyciężając pięściarzy LKS-U 
7:1.

F IN A Ł  D RUŻYNO W Yufl MISTRZOSTW BO­
KSERSKICH POLSKI odbędzie się definitywnie 
w Lodzi ania 18 bm. pomiędzy zespołami IKP  
(L ód ż fja  Wartą (Poznań).

„SIN DAYS" W KOLONJI wygrała para Rienll 
— Bioccardo.

W A LJA  z w y c i ę ż y ł a  IR LA N D IĘ  w  piłkar­
skim meczu międzypaństwowym 4:1

MECZ TENNISOWY NIEMCY — DANJA w  
Kopenhadze wygrali Niemcy 8:2 pkt.

RAN POKONAŁ EDMANSA \ Detroit w  5-teJ 
rundzie przez knock- out. (— )

W B B W I
ZMARLI:

Ś.P ZYGMUNT JASTRZĘBIEC CYGNAROWlCZ
zmarł w niedzielę. dnia II bm. po dlu,gilei a cięż­
kiej che robie, przeżywszy 19 lat życia. Cysnairfl 
w.icz był dyrektorem oddziału małopolskiego „Ex- 
pressu Ilustrowanego" w Krakowie. Po studiach 
prawtnezych w rO'ku 1910 wstąpił do m ig.is'TJtu 
krakowskiego. Był on współpraco wndki!em ,.Nowta‘‘
i „Nowej Reformy", zaś w latach 1°22 do 1930 zaj­
mował się przedsiębiorstwami kinowymi w Krako­
wie Bochni. Przemyślu Częstochowie. W  roku 
1930 obiał kierownictwo oddziału ,£xpręssu Hm— 

1 strowąnegc" w Krakowie.



Str. 16 „NO W Y DZIENNIK* czwartek 15 grudnia 1932 Nr. 340

. ZAWOJA. Pensjonat 
„Św it" poleca pokoje c- 
grzewane z całodzienne n 

Błrzj mantem Idealne te 
reny narciarskie, prześk 
c.zny kącik dla wypo- 
fczynku i podreperowa­
li.! zdrowia. Uprasza 
kię o łaskawe wcześniej­
sze namówienia. 1552x

ZAKOPANE. Pensjonat 
..Mascotj b“ poleca po­
koje sluneczne z balko­
nami, komfort, bieżąca 
ciepła i zumna v-oda, kn 
chnia wykwintna. Ceny 
umiarkowane. Tel 283- 

i&66x

ZAKOPANE. Komforto­
wy pensjonat „Przy­
stań" Rumeldowej po­
leca pokoje na święta- 
Ceny przystępne. IdóOz

I OKALE

POKÓJ z piecem kuchen 
nym do wj„tadeoi& na- 
tycliłniartt; ml Stanowił 
na-52. Wiadomość u do­
zorcy. 1604*1

Bez ladrrgo ^isma nie 
uzyskasz posady

Z a g ł a d  
naukowy 
Feinlrerga 

Starow iś ln a  28

nauczy Cię p:sać ład­
nie, szybko i mai m 
kosztem. — Zgłoszenia 
codzieni„. 1532'

KkAM murowany sjwze 
li kum w  śródmieściu.. W ia  
docńośó: Kraków. Bon> 
Sowsilca 6, m 2. 740g

:• TELEGRAM. Nadszedł 
(transport ciepłych, wło­
chatych szlafroków. Tak 
be suknie < inne prakty- 
iczoe podankii na święta, 
tóirio' Krakowska Kon- 
Kurencja, Fl°rjadska 15. 
- I605kr

MEBLE wykwintne ku­
pisz najkorzystniej u — 
blUbLau^a, Kraków, ol. 
Gertrudy 12, 1446

PIANINO becbstein uży 
wane za Zł. 1-000 sprze­
da B. SommerfeJd, Kra­
ków, Sienna 2, m. 3.

1606ki

RÓZNF

SZYLDY emaliowane wy 
koouje w  dwóch dniach, 
tanio, solidnie. „Emaliar 
nda", FabryKa szyldów 
Kraików. Dietlo wska 81 
Obok Starowiślnej. Tee- 
fon 147-39 540ki

SPÓINIKA dobrem ku­
pca, oi*aniizatara mo­
żliwie z branży meb o- 
wiea wiz.?Jędnie wyrobów 
drzewnych, do rentow­
nego przemysłu, poszu­
kuję. Zgłoszenia os3bi­
sie: Komhausor, Kra-
ków-JDębuiki, Sandomier 
sfca 5. 1625x

POSZUKIWANY spótaik 
z kapitałem 2.000 doi. do 
rentownego przedsiębior 
sttwa. Kapitał zabęzbpie 
czony tnpofceoznie. zysk 
gwarantowany 500 zł. 
miitsięozniie. W.!ad'«ność 
Biuro Gelbera, Kraków 

Sewiska 5. 16<*4x

T R E T O R N
Śniegowce - kalosze

IhelsingborśI
\ \ \  TRETORN

p r ^ o d iija jc a  m a r k a

W  K A Ż D Y M

D O M U
kalendarz .Sekretarz" 
Domowy*. — Zapiski 
bucbaltcryjńe i inne na 
na każdy dzień mieś ąca 
Cena egzemplarza 75 gr 
Do nabycia w księgarń, 
i handl. papieru, kład 
gł. Gcbi tbner i Wolff.

ZAKŁAD SIÓSTR 
PIELĘGNIAREK — tyikc 
Kraków Podgórze. Józe­
fińska 2y teieion 120-44 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna Jakób. 
poleca do pieięgnowama 
chorych i położnic w tnie: 
scu i na prowincję, grun- 
tęwn.e wyszkoloue Sic- 
sfcry Pielęgniarki. Hono­
rarium zniżone. 1139ki

NAUKA
I W Y C H O W A Ń "

AKADEMIK z gruntow­
ną zna jem ością języka 
hebrajskiego d jtudadsty­
ki poszuikuje 1-ekcyj za 

sikiromniem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia do Ać- 
mtti. „N. DzieiWika" pod 
„Hebraisita‘‘. —  Znajduje 
się w  Jerajne- nędzy. 741

APLIKANT, 2 i pół let­
nia aplikacja sądowa, —  
ośmiomiesięczna koncy- 
pjemfcuma, pismo maszy­
nowe. poszukuje bezpła­
tnej posady u adwokata. 
Oferty pod „Groter" do 
Adm. „N. Dziennika**.

l a t a c ie  z Ibtbw c  w Za K e Jt
Dzieci nu 20-dniowy pobyt w Zawoji w komforto­
wej willi, pod fachowym nadzorem — przyjmuje 
Bała Blanksteinowa. /głoszenia do dnia 21 b. m 
ul. Dietia 44 m. 73 (winda) od godz. 2 — 5 popod. 

Dzieci pobierają naukę jazdy na nartach.
Cena utrzymania wraz z podróżą Zł. 120 —

Tępo roku zinią 
dla wypoczynku, sportów i zabawy  

jedziemy do Kabki
Pierwszorzędny, komfortowy pensjonat

f f SUI T ftf

Telefon 18 —  pod zarządem H . B E C K A  
już olwi-rty.—  Centralne ogrzewanie- -Kąpiele 
lecznicze we willi. —  Ceny bardzo przystępne.

m m  w m m w m m m a m w m m m m m m m z m m m k m ? ; m m m m m

rT O W . UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE S
■  Stan ubezpieczeń z końcem flHP f J B  W  h £j j B  MF ifljpB

» F E N I K S «
Stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1931:

2 X miliarda złotych
Ilość ubezpieczonych: 836.664 
W pływ  Premij za rok 1931:

2 3 5  milionów zł. 
Srudki gwarancyjne:

5 S 4  irii onów zł. 
Wypłaty ubezpieczonym w roku 

1981: 5 4 . 2  mili zł.
W E  W I E D N I U

F 1 L J A L N E  D Y R E K C J Ewm 1
Kraków, ulica Basztowa 15 
(wejście od Rynku Kleparsk. 
Lwów, ul. Kościuszki 8 

F i 1 j a 
Bielsko, ul. Kolejowa 3 

Ekspozytura 
Cieszyn, ul. Głęboka 15

I .

ODDZIAŁ K. K. L. na Zach. Kałcpotskę
Kraków. Basztowa 15

Śiask:
(wejście od K y n k u
Kieparskiego >

I
PRENUMERATA: w Krakowtie i na prow. miesięozeie Zł. 6 00. kwartą]. Zł. 1800 

w Krakowie z odnoszeń, do domu „  „  6‘2U „ „  19'S
Na pi owinę ii z pi zesyłka pocztową „  „  6‘60 „  „  18‘9C
Zagranicą z przesyłką pocztową „  „ 10'00 „  „ 30‘00

.NOWY D7IFNN1K" wychodzi codziennie, także w pomedzizlki i ditii poświą:

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie.—  Strona w  
tekście i uadeslaniem ma 3 tamy po 74 mulim. — Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 mil im. —  Najmniejsze ogłoszenia dr o bne jiczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1‘25. —  Tekst 1‘— . Nadesłane 075. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10.—  Gratula­
cje 12‘50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hocbwald- —  Redaktor naczęjj.y: Dr- Wilhdn: Berkelhammer.
Redttkkr odpowiedziały: Zygfryd Moses- —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowe, 7, pod zarządem Maksymujana Feldmana.


